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Kwadratura piłki nożne]

D la kibiców  od d aw na  nie było 
| ta jem n icą , ie  p iłkarze p o p ija ją  
Z darzały  się tak ie  w ypadki, ie  dc 
n iek tó rych  tren e ró w  dzw onili i  re - 

I s tau rac ji kibice, In fo rm ując , l i  
| w łaśnie trw a  su to  zak rap ian a  zaba- 
w a, w  k tó re j uczestn iczą p iłkarze  
rozgryw ający  n aza ju trz  w ażny 

| mecz.

(BOGDA M ADEJ)

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

G Ó R N A
— C hcesz zobaczyć daw ną Ł ódź  — pow iedział m i zn a­

jom y — jed ź  na C hojny. T am  ja k b y  przeszłość za tr zy ­
m ała się, w kom ponow ała  się w  now e m iasto. Na G órnej 
zna jdziesz nie brukow ane ulice  i to bardzo b lisko  m ie j­
skich  arterii kom u n ika cy jn ych . Zobaczysz k o le jk i po 
w odę przed  beczkow ozam i. T y lko  sptesz się — poradził 
—- bo na Zatorzu  rozpoczęto ju ż  w y k o p y  pod now e blo­
ki. W p rzy sz łym  ro ku  zacznie się też budow ać now e o- 
siedle w  rejonie  m ięd zy  ulicam i: T u szyń ską , K rakusa , 
Sanocką  i S trycharską .

— U nas — pow iedział m i później naczelnik G órnej, 
Józef R udnick i — 75 procent m ieszkańców  ży je  w  sta ­
rych  domach.

N im  jed n ak  pojechałem  na C hojny; spojrzałem  na 
m apę Łodzi. R zadko kiedy uśw iadam iam y sobie granice 
m iędzy dzielnicam i. M iasto trak tu jem y  jak o  jed n ą  ca­
łość. Podział na dzielnice m a u ła tw iać  adm in istrow anie 
m iastem . I u łatw ia. A le przecież dzielnice Łodzi m aja 
sw oją odrębność, sw oje cechy ch a rak te ry styczne  u k sz ta ł­
tow ane historycznie. S pojrzenie na m apę m iasta uzm y­
sław ia nam , że w rejonie ulic: W ólczańskiej, C zerw onej, 
P io trkow sk ie j, M ilionowej, zbiegają się cztery dzielnice: 
Polesie, Śródm ieście, W idzew i G órna. N ikt o tym  na 
co dzień nie pam ięta . Dla każdego z nas cen trum  Łodzi 
kończy się na placu N iepodległości, gdzie daw no tem u 
stan ą ł pierw szy w m ieście dom tow arow y. A le m apa 
Lodzi w yraźnie  określa, że form alnie cen trum  kończy 
się na ulicy K arola Św ierczew skiego i B rzeżnej. Plac 
N iepodległości pozostaje daleko od tego cen trum .

Pozostańm y jeszcze przez chw ilę przy m apie Łodzi. 
Żółte pasy w yraźn ie  pokazują jak  przez G órną biegną 
m iędzynarodow e trasy  E-12 Pabian icką do J. G agarina , 
W ładysław a B roniew skiego, Prom ińskiego i dalej na 
północ do S trykow skiej. E-16 Rzgowską do J. G agari­
na, a le ją  Politechniki, a le ją  M ickiew icza do alei W łók­
n iarzy  i dalej na północ ulicą Z gierską Obie one om i­
ja ją  plac N iepodległości. Ale przecież w ystarczy stanąć 
sobie na tym  placu, aby przekonać się, że jes t on I 
cen trum  dzielnicy i w ażnym  węzłem kom unikacyjnym  
m iasta. K iedy w ięc już objechałem  G órną, zajrzałem , 
gdzie zajrzeć mogłem , w róciłem  i stanąłem  na placu 
N iepodległości.

Znam y wszyscy ten plac. Nie zaw adzi Jednak  przy­
pom nieć sobie k ilka szczegółów. Od południa plac Nie­
podległości zam yka DT „U niw ersał” oraz k aw iarn ia  
„R ary tas". Po przeciw nej stron ie  jezdni duży węzeł 
tram w ajow y z obskurnym  baraczkiem , k tó ry  udaje  
dw orzec tram w ajow y. Po stron ie  zachodniej p lac z 
w idniejącym  dalej Domem Rzemiosła I Polm ozbytem . 
O bok Hala Targow a i targow isko. Można tu  kupić n ie­
m al wszystko, zjeść k ie łbaskę  z rożna, sm ażoną rybę, 
napić się piw a. W „G órn iaku” przy ulicy S ieradzkiej, 
k tóra  zam yka plac od północy, można zjeść objad  i 
w ypić kielicha. Od strony  w schodniej p lac nie p rezen tu ­
je  się najlepiej. W ogóle potrzebny tu a rch itek t, po trzeb­
ny p ro jek t, k tó ry  zak ładałby  przebudow ę placu Nie­
podległości

— Będzie  — pow iada Józef R udnicki. — A rch itekci 
nad ty m  pracują. A le nam  n ie  chodzi ty lko  o sam  plac 
Niepodległości M yślim y o racjonalne) przebudow ie ca­
łego tego rejonu. M iędzy P io trkow ską  a Rzgow ską, przy  
placu R eym onta  stanie b iurow iec ZU S. To spow oduje

Niezupełnie fantastyczny 
świat pomyślany

T ak czy inaczej fan ta s ty k a  n a u ­
kow a w ciąż nie m a szczęścia do 

i k ry tyków , an i do czasopism  lite ra -  
I cklch, zw łaszcza w Europie.

(M ACIEJ IŁOW IECKI)

Błękitnooka

—* Z araz północ — w rzeszczy K o­
la, zak ład a jąc  nogę na  nogę, oble- 

! czoną w m odne ru rk i * d robnoprąż- 
I kowego sz truksu , nie spoglądając 
| na zegarek. W okół szatn i zaw iro- 
j w ał bow iem  rozbaw iony  tłum ek.

(JACEK INDEŁAK)

Moje 35-łecie

Poniew aż w naszej chałup ie  darli 
j k iedyś pierze I podczas sutego za- 
| kończenia m ój b ra t gral na orcan- 
I kach, udało mi się nap isać wido- 
1 w lsko zw yczajow e „Pym pek pi- 
I rzow kow y” d la  zespołu w C harbi- 
1 cach.

(K AZIM IERZ MAURER]

Jak ułatwić powrót

W Polsce inw alidzi najc iężej po- 
i szkodow ani stanow ią  3,5 proc. ogó- 
j łu ludności. O grom na w iększość 
! w śród nich to  osoby po am p u ta -
j cjach  kończyn. N ajczęstsza przyczy- 
i na am pu tac ji, aż 47 proc., to  cho- 
I roby narzyn iow e — m iażdżyca, ze* 
j spół R aynauda, choroba Bflrgera.
; D ruga g rupa przyczyn to u razy  

pow ypadkow e — 42 proc. Nowo- 
I tw ory  złośliw e, zapalen ia  kości I 
j staw ów , odm rożenia — stanow ia 
j resztę przyczyn kalectw a.

(ZBIGNIEW  S. NOWAK)

PONADTO:

„Załqcznik" •  U przyjaciół 
i •  Polityka •  Recenzje •  Fe- 
! lietony

Foto: R. Ł u cyszyn Dalszy ciąg na str. 3

trzeba odnowić język poezji
— Mam chyba praw o postaw ić panu. Jako 

p rzedstaw icielow i najw yższych w ładz M iędzy­
narodow ego S tow arzyszen ia  K rytyków  L ite rac­
kich (A ssoclatlon In te rn a tio n a le  des C ritiques 
L itte ra ires) , py tan ie , na k tó re  w Polsce z n a j­
du jem y ty lko  częściową odpow iedź. Jakie jest 
dz is ia j m iejsce lite ra tu ry  radzieck iej w św iecie? 
Ja k i w pływ  w yw iera  ona na lite ra tu ry  Innych 
narodów ?

— T rzeba na ten  problem  spojrzeć z różno­
rak ich  pozycji, przede w szystkim  jednak trzeba 
P rzy jąć .z jedne j strony  k ry te ria  ogólnoludzkie, 
z d ru g ie j estetyczne. I pow iem  od razu , że 
tru d n o  mi oceniać lite ra tu rę  adziecką z pozycji 
czysto estetycznych , choć na pew no znajdu je  
się ona w głów nym  nurc ie  św iatow ych poszu­
k iw ań literack ich  Jeżeli na tom iast chodzi o 
w artości ogólnoludzkie, to lite ra tu ra  nasza od­
gryw a w ażną rolę we współcz<»snym świecie. 
P rzede  w szystkim  dlatego, że zrodziła 1ą rew o­
lucja , a w ciągu z górą sześćdziesięciu lat w i­
dzenie rew olucy jne  szeroko rozprzestrzen iło  się 
w  św iecie A przecież lite ra tu ra  radziecka jest 
a rty stycznym  odbiciem  idei rew olucji. I w tej 
w arstw ie  znaczeniow ej w yw arła  w ielki w pływ  
na  najw yb itn ie jszych  a rty stów  XX itulecla.

— W iem, że In te resu je  się pan przede w szyst­
kim  poezją, o czym św iadczą, szkoda, »e tak 
m ało znane u nas. książki pańskie: „Poeta  I bo­
h a te r  liryczny”, „L iryka  se rca  I rozum u (o

tw órczej Indyw idualności poety)”, eseje pośw ię­
cone poezji L eonida M artynow a, A leksandra 
T w ardow skiego, M ichaiła Sw lettow a. Czy pod­
ją łb y  się w ięc pan nakreślić , oczywiści? w Ja­
kim ś ogrom nym  skrócie, ew olucję radzieckiej 
poe tjl?

— Jestem  w ielbicielem  W łodzim ierza M aja­
kow skiego. To m oja p ierw sza poetycka miłość

Rozmowa 
z 

ALEKSANDREM  
MICHA JŁOWEM

od la t szkolnych. Nie oznacza to jednak, że mój 
stosunek do M ajakow skiego był zawsze jedno­
znaczny. Z m ieniałem  się. Z m ieniał się też mój 
stosunek : nie do sam ej poezji M ajakow skiego, 
a ie  do jego osiągnięć technicznych Był ;zas. że 
p rzy jm ow ałem  w szystko bezkry tyczn ie  Później 
Za»iZ i em P°dchodzić do te j sp raw y  bardziej 
reflek sy jn ie , bardzie j głęboko. Zacząłem  oddzie­
lać to, co było doraźne, publicystyczne, od tego,

co odpow iadało  I odpow iada najw yższym  k ry ­
teriom  estetycznym . I m yślę, że w naszej poezji 
nik t jeszcze nie p o tra fił p rze s ło n ć  iobą M aja­
kow skiego. Choć., jednocześnie chyba w iększym  
od niego poetą je s t A leksander Tw ardow ski Ale 
jeś l' chodzi o siłę rew olucyjnego ducha o jego 
w pływ  na s tru k tu rę  w iersza, to moim zdaniem , 
n it  m a i nie było poetów  rów nych M ajakow ­
skiem u.

T eraz  w naszym  k ra ju  rozpanoszyła się te n ­
dencja  w iersza tradycy jnego , kiasycystycznego, 
w iersza solidnego, czy. jak  ja  to nazyw am , ger­
m ańskiego Poeci trzydziestop ięcio letn i I s ta rs i 
op nich odnoszą się do M ajakow skiego k ry tycz­
nie. Nie podzielam  Ich poglądów.

A jeśli chodzi o sam  problem  ew olucji poezji 
to  pow iem , że gdyby rzeczyw iście po jaw iły  się 
m lcde ta len ty , ta len ty  w ielkie, wręcz rew olu ­
cyjne, to w pierw szym  rzędzie 'ileg łby odnow ie 
język poezji. P rzecież obserw ujem y w św iecie 
rew olucję  naukow o-techn iczną  I postęp rew o­
lucji socjalnej. Ta sy tuac ja  w prost prow o u je  
do tego, żeby odnow ić język  poezji jego w yra­
zistość, obrazow ość, naw et s truk tu rę .

Często sp ieram y się o trad y c ję  i now atorstw o 
poezji. Otóż w ydaje m l się, źe w tych dysku­
sjach  now atorstw o odnosi się przede w szystk im

Dalszy ciqg na str. 8

„...gdyby rzeczyw iście  po jaw iły  się m łoda  
ta le n ty , ta len ty  w ie lk ie , w ręcz rew o lu cy jn e , 
to w  p ierw szym  rzędzie  u leg łby odnow ie ję zyk  

po ezji”.
Foto: R. Ł u cyszyn
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ŚLADEM NASZYCH PUBLIKACJI
„PARK KULTURY 
I WYPOCZYNKU 

W STANIE SPOCZYNKU”

W n r 40 „O dgłosów " u k aza ł s'.ę m a te ria ł piór* 
red  A ndrzeja M akow ieckiego za ty tu łow any  „P ark  
K u itu ry  I W ypoczynku w sta n ie  »poczynku” . W a r ­
ty k u le  tym  znalazły się uw agi k ry ty czn e  o łódzkim  
lu n a p a rk u . Z ta lem  Jednak  m usl.ny  stw ierdzi*  t f  
uw ae l te  są dalece n iep raw dziw e. Chcem y tu ta j  os 
razu  wyJaSnlfc, te  d y rek c ja  P a rk u  K u ltu ry  1 W ypo­
czynku  na Z drow iu  n ie ) e u  n ad zo ru jąca  In stancją  
nad  lu n ap a rk iem , lecz Z akład  Im prez PlenerowycM  
w Łodzi podległy  Z jednoczonym  P rzedsiębiorstw om  
R ozryw kow ym  w W arszaw ie. O ty m  wiedzą Ju t 
p raw dopodobnie w szyscy łodzianie, k tó rzy  są b a r ­
dzo częstym i goSćml w lu n a p a rk u  1 odb iorcam i o r­
ganizow anych  w nim  Im prez p lenerow ych . Szkoda 
*e nie w iedział o ty m  red. M akow iecki bo może 
zanim  nap isa łby  sw ój m a te ria ł, sk o n ta k to w a łb y  si« 
z osobam i n a jb a rd z ie j k o m p eten tn y m i, a p rzecle t 
g łów nie z tak im i osobam i lubi rozm aw iać, co w y ­
n ika z Jego a rty k u łu . A ro zm aw iając  i  w łaściw y- 
m ł osobam i, dow iedziałby  te  Istn ie jący  w ł o
dzi od roku  1975 lu n a p a rk  Jako w łasność firm y 
szw edzklel ,U n d g r« n M dop iero  w roku  ubiegłym  
s ta ł się w łasnością m iasta  1 od ub iegłego ro k u  do 
p lero  le to  bezpośredn im  n adzorcą  ad m in istracy jn o - 
techn icznym  Jest w łaśnie Z ak ład  Im prez P lenero- 
w ych w Łodzi D o w ie d z ia łb y  się ponad to , te  zarów ­
no m iasto  Jak 1 nasz zak ład  dziedziczą dzisiaj 
u rządzen ia  p rod u k o w an e  za g ran icą , te  w szystkie 
te  u rządzen ia  — m iędzy innym i ta k te  H iszpański 
M łyn -  Inko p ro to ty p y  (b io rąc pod uw agę og rom ­
ne tru d n o śc i z zakupem  części zam iennych) w ym a­
gają  n ieb ag a te ln y ch  um ie ję tn o śc i techn icznych  w 
m om en tach  gdy u rząd zen ia  te  po p rostu  się psują . 
Z akład  Tmnrez P lenerow ych  zrobił w szystko, aby  te 

u rzadzen ia  bvły w łaściw ie p rzygo tow ane do e k s­
p lo a tac ji w okresie  le tn im , n b a  o to  pew sta ły  » 
dniem  p rzejęc ia  'p rze*  nasz zak ład  n adzo ru  adm in i­

s tracy jn o -tech n iczn eg o  nad  lu n ap a rk iem , w arsz ta t 
m echan iczno-e lek tryczny . W ogóle podejrzew am y 
te  red ak to r w cale nie byl w P a rk u  K u ltu ry  1 W y­
poczynku na Z drow iu ta k  często Jak o tym  nap i­
sał Bo gdyby tak  było  zau w a ty łb y  na pew no, Ja­

k ie  nas tąp iły  zm iany  w łódzkim  lu n ap a rk u . C hce­
my tu ta j  stw ierdzić , te  robim y w szystko aby  byl 
on z k a td y m  rokiem  p iękn iejszą w izytów ką Łodzi. 
Z ałoga Z ak ład u  Im prez P lenerow ych  w Łodzi nic 
ty lk o  s lu ty  lu n ap ark o w i swą codzienną praca ale 
tak że  p racą  społeczną. U łoty llśm y chodnik , as fa l­
tow ą a le ję  zasadziliśm y tra w n ik i, ty siące  ró t. 1 sze­
reg Innych rab a tó w  kw iatow ych , u ło ty llśm y  skal- 
n iak l, a p rzy  pom ocy uczniów  poleskiego L iceum  
Sztuk  P lasty czn y ch  zadbaliśm y o k o lo ry sty czn ą  sza­
tę  u rządzeń . I dziw i nas, te  te  sp raw y  uszły u w a­
dze a u to ra  a r ty k u łu . _ .

Jesteśm y  p rzekonan i, te  k to ś , k to  podobno często 
byw a w lu n a p a rk u , pow in ien  ponad to  zau w a ty ć , t f  
u rządzen ia  lu n ap a rk o w e  obsług iw ane są dzls.al 
przez Inaczej w y g ląd a jący c h  ludzi, u b ra n y c h  w 
specja lne  kostiu m y  robocze. R e d ak to r  M akow iecki 
m o te  nam  ta k te  w ierzyć, te  w  p rzeciw ieństw ie do 
poprzedn iego  gospodarza lu n a p a rk u , w spom niane) 
Ju t  f irm y  ezw edzklej, k ład z iem y  og rom ny nacisk 
na bezpieczną ek sp lo a tac ję  w szystk ich  u rządzeń  lu ­
n aparkow ych . N le  test ró w n le t p raw d ą , t e  p racow ­
n ik  obsługu jący  „ sk o o te ry ”  za rab ia  w  d a g u  Jed­
nego n iedzielnego dn ia , Ile Inni w  ciągu m iesiąca. 
Jeżeli pan  M akow iecki z łapał teg o  człow ieka za 
ręk ę , to  Jest to  rzeczyw iście sp raw dzony  za rzu t, ale 
Jeśli Jest to  ty lk o  z a rz u t dom niem am y, n ie  pow i­
n ien  znaleźć się na łam ach  „Odgłosów” z w iado­
mych" względów.

Z ałoga naszego  zak ład u  czuje  się pokrzyw dzona 
a rty k u łem . L iczym y w ięc na  to , te  w  przyszłości 
po d o k ładnym  zapoznan iu  się ze w szystk im i p ro­
b lem am i zw iązanym i z łódzk im  lu n ap a rk iem , na  la ­
m ach  „O dgłosów ” znajdzie  się Inny, bard z ie j szcze­
gółow y m ate ria ł. N ie boim y się, te  w y tk n ię te  zo­
s ta n ą  nam  Jak ieko lw iek  b łędy, bo p racu jem y  w 
p rzek o n an iu , te  nasze założenia p rogram ow e, do ty ­
czące rozw oju  naszego p rzedsięb io rstw a w całości 
Jak 1 rozw oju  sam ego lu n a p a rk u , k tó re  na co dzień 
rea lizu jem y , służą przede w szystk im  dobru  naszego 
fn lasta  1 Jego społeczeństw a.

DYREKTOR 
MGR. JERZY PŁOSZYfJSRI

K u ra to riu m  O św iaty  1 W ychow ania w  rw lązk u  » 
p u b lik ac ją  red ak c ji ogłoszoną w num erze  35 z dnia 
» w rześnia 1879 r. „P roszę do ta b lic y "  w y jaśn ia , U  
z ao p a trzen ie  uczniów  w podręczn ik i szkolne w za­
sadzie odbyw a się za p ośredn ic tw em  M na te ren ie  
szkól. , , ,

W prow adzona Jest zasada p rzek azy w an ia  szkole 
p rzez uczniów  k la s  III  do V III szkół podstaw o­
w ych o raz  uczniów  w szystk ich  k la s  liceów  ogólno-

„PROSZĘ DO TABLICY”

ksz ta łcący ch  kom p le tó w  podręczn ików  szkolnych ńr 
dalszego uży tk o w an ia  w  n as tęp n y ch  la ta c h  Zasada 
ta  n ie dotyczy zeszytów  ćw iczeń 1 Innych m a te r ia ­
łów  pom ocniczych o Jednorocznym  uży tkow aniu .

Za podręczniki p rzekazyw ane szkole aa dalszego 
u ży tk o w an ia  uczniow ie o trzy m u ją  zw rot Ich w arto ­
ści w e r o s a c h  do 8® Proc- ceny k a ta lo g o w ej pod­
ręczn ików  O rgan iza to rem  zaop a try w an ia  uczniów  
w  podręczniki 1est na te re n ie  szkoły d y re k to r  ora* 
w yznaczony przez niego pełnom ocnik  do sp raw  pod­
ręczn ików  szkolnych.

W szkołach u sta lo n e  są zasady rozdziału  książek  
now ych  sw łaszcza d la uczniów  w yróżn ia jących  się 
w oszczędnym  gospodarow aniu  podręczn ikam i.

Do zao p a try w an ia  uczniów  w podręczn ik i, a ta k ­
t e  prow adzen ia k o n k u rsó w  oszczędzania podręcz­

n ików  1 in n y ch  fo rm  w spółzaw odnictw a m lędzykla- 
sow ego 1 m iędzyszkolnego, w łączony Jest sam orząd 
uczniow ski o rgan izac ja  m łodzletow e 1 apóldzleln 'e 
uczniow skie.

P odręczn ik  szkolny w in ien  być u ty tk o w a n y  w 
okresie  trzech  la t. W ydanie 10—40 p rocen t podręcz­
n ików  now ych  do k la s  uczących się w edług sta rego  
p ro g ram u , pozw ala na u trzy m an ie  rów now agi w 
zao p a trzen iu  uczniów  w  podręczn ik i szkolne.

W chw ili rozpoczęcia ro k u  szkolnego 1979/80 d ru k  
n iek tó ry ch  ty tu łó w  podręczn ików  Jeszcze trw at. 
D ru k a rn ie  w p ierw szym  k w a rta le  b le taceg o  roku  
czekały  na dostaw ę p ap ieru  kon iecznego  do d ru k u  
na  podręcznik i. W ypraw ka d la  sześcio latków  „Mura 
a l a t” dosta rczona Jest w p ierw sze j dekadzie  m ie­
siąca październ ika  br.

W m iesiącu  w rześn iu  1 paźd z ie rn ik u  po zakończe­
n iu  zao patrzen ia  szkół przez k się g a rn ię  P P  „Dom 
K siążk i"  dokonano  p rzerzu tów  podręczn ików  do 
szkół w y k azu jący ch  Jeszcze Istn ie jące  b rak i.

D y rek to rzy  szkół s tw ie rd za jąc  b rak i w  zao p a trze­
n iu  sw oich uczn iów  w p odręczn ik i k o n tak to w a li sle 
z  sąsiednim i szkołam i w  celu w ym iany  w y stęp u ją  
cych  nadw yżek  lu b  lik w id ac ji b raków .

W d rug ie) połow ie m iesiąca p aździern ika  nastąp i 
podsum ow anie w yn ików  zao patrzen ia  uczn iów  w 
podręczn ik i szko lne na te re n ie  w ojew ództw a.

K u ra to riu m  p rzep rasza  *a p rze te rm in o w an ie  r e a k ­
cji na  Was* a r ty k u ł *e w zględu na  p ó tn e  d o s ta r­
czenie „O dgłosów ” do k ie ro w n ic tw a  K u ra to riu m  •)

Dr Tadeusz Podw ysockl 
K u ra to r  O św iaty  i W ychow ania

•  P od k reślen ie  red ak c ji.
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piszę do P ana, bo n u r tu ją  m nie pew ne w ątpliw ości. 
K ażdy z nas Jeżeli przeżył tro ch ę , pa trzy ł na  n ie ­
jedno , Je telt p rzyw ykł oglądać na p rzyk ład  te le ­
w izję od w ielu, w ielu lat, w yrab ia  w sobie -  
chciał nie chciał -  Jaki* pogląd. Ideę, upodoban ia. 
O tóż w łaśnie nasza te lew izja  budzi o sta tn io  we 
m nie Jakiś n iepokój n ie w iem  czy słuszny , stąd 
m ój list Może w ypow ie się jeszcze k toś, m o te  m nie 
ośw ieci co* w ytłum aczy ...

O s ta tn io  sz lae m ole tra f ia  na naszą TVF bo se r­
w u je  ml w y trw ale  sam ych  s ta ry c h  znajom ych . Nie 
chodzi ml tu ta )  o sym patyczne, p iękne sp ik e rk i, nie 
chodzi ml o p rzy sto jn y ch , w y tw o rn y ch  sp ikerów , 
bo tru d n o  w ym agać aby ta  e ta to w a  k a d ra  ,TVł? 
w ym ien ia ła  siQ Jak w kalejdoskop*®. Ale chodzi ;nl 
n a  p rzyk ład  o ak to ró w  p racu jący ch  d la  TVP, cnc- 
dzl ml o te a tr  TV P. o film y TV P A ktorzy  k tó ry ch  
og lądam  to  sam k w ia t sceny po lsk iej, sam  cym es, 
n a jlep s i z n a jlepszych , często z ty tu łam i: pan  do­
cen t. pan  p rofesor, ale przecież zawsze z tjrml sa­
m ym i tw arzam i, gestam i, m an ie ram i (dok lejona 
b ro d a  czy w ąsy w reszcie m u n d u r czy u b ra n ie  n ie ­
w ie le  zm ien ia ją). O sta tn io , k ied y  w o kresie  le tn im  
T V P  sięgnęła do w spom nień , do k a r to te k  do se 
Tiall w y p ro d u k o w an y ch  pięć, dziesięć, p le tn aśc le  la t 
tem u  -  aż się w głow ie k ręc i. A ktor X w p ierw ­
szym  p ro g ram ie  Jest h itlerow cem . 1 to  Jakim , af 
sk ó ra  c ie rp n ie ; ruszam  pokrętło  1 m am  d ru g i p ro ­
g ram : ak to r  X Jest tym  razem  p a rty z a n te m  do­
w ódcą, rów nież w n ajlepszym  w ydaniu , nic dodać, 
n ie  u jąć . W dn iu  n as tępnym  w idzę a k to ra  X w  fil­
m ie w k tó ry m  m iał tn t dw adzieścia pięć (Boże jak  
ludzie  -  n ie  my -  się zm ien ia ją) I m arzy ł o p ierw ­
szej m iłości, w p ro g ram ie  d rug im  w idzę go Jako 
h o ch sz tap le ra , gra tak . Jakby się ty m  hochsztap le­
rem  urodził. W reszcie Jest w idow isko czy film , 
gdzie  a k to ra  X n ie  m a. O ddycham  t  u lgą , ale ty l ­
k o  na chw ilę  bo -  Ju t Jest nie gra w praw dzie 
g łów nej ro li. a le  zag ra ł scenkę • V ^ y c * n ą .  
p o rtie rem  tra g a rz e m  m o n te rem  w indziarzem , 
ten  czy Inny reżyser w idocznie ( tak  m yślę) n ie  *hce 
rvzykow ać z p ierw szym  lepszym , tw orzy  bnw lem  
dzieło epokow e (zawsze epokow e) w k a td e j  sc - 
n ie  w  pierw szym  d ru g im  1 trzec im  p lan ie . Jak
B rand  czy M atejko ... __,

R ozum iem  TV P -  chcę dać n am  na  IleP***®* * 
na jlep szy ch  a Ja -  o dziw o -  chciałbym  zoba 
czyć tych  tro c h ę  gorszych ty ch  z d ru g ie j I lln »  
ty ch , k tó rzy  ro k roczn ie  opuszczają  m u iy  szkół ak 
to rsk lch , w reszcie ty ch  k tó rzy  czek a ją  w kolelce 
od la t, k tó ry m  dotąd  n ie nie 
C hcia łbym  zobaczyć Ich i  p ro s te j . Z
n ap raw d ę  są i... 1 *e w zględów  -  nie bó lm y »1« 
słów  -  ludzk ich , po to  aby dać ,m  ^
ela się... J e s t rzeczą bezspo rną  te  T v p  k * '\! 
dzi na w ielk ich  na p ierw szych, na Jedynych 
m ożna d y sku tow ać czy zaw sze słuszn ie  ale te j 
k re u ją c e ]  roli TVP n ik t rozsądny  n ie  zaprzeczy
W łaśnie w zw iązku X tą  ro lą  T ^ a  -nust ®W6]
łą TV P nie m ote stać  w m iejscu , a m usi sw oj 
o b iek ty w  sk ierow ać na poszukiw ań  e  now ych tw a- 
rzy  bo Jest to  Jel społeczny obow iązek Nier wllem 
ilu  ak to ró w  m arzy  o zag ran iu  w TV P a le m o g ę  ę 
dom yślać te  bardzo  w ielu n ie  w ' e m - 'Y  * 
b ard zo  w ielu spraw dzi się, ale .
-  beda le te ll ton zacn”  *rud TV P zechce pod

VP gra 1 chce g rać  najlepszą  d ra m a tu rg ię  — 
rodzim ą I Im portow aną. C hw ała je j za to . ale 
im lem  tw ierdzić  te  społeczność t e l '^ '^ m n lk o v T v c h
-  chcia łby  zobaczyć znów obok tych
dzieł k tó re  w c lą t p o w tą rten e . ła tw o  •P®1* ^ * " ^ ’. 
te le w lsy ln e t spow szednieją  te  gorsze t*i *
i in u _ u tw o ry  k tó re  tndw lą o dn iu  dzlslelszym
o "  n a « y c h  T u p o t a c h  1 radościach  C hcia łby  zoba- 
czyć te  sz tuk i k tó re  w zięte zostały  * ty c ia  * na 
szego w spółczesnego ty c ia . Znów  n ie  w iem . Ile

Środow isko lite rack ie , n au k o ­
we i b ib lio tekarsk ie  T o run ia  
o rgan izu je  w połow ie paździer­
n ika, od ubiegłego roku  po- 
c z ^ ^ s z y t ogólnopolskie spo tka- 
n ia  k ry tyczno -lite rack ie . M oty­
w em  przew odnim  obrad  tego­
rocznych był spór o w artości 
li te ra tu ry  trzydziestopięciolecia. 
R efera ty , p rzedstaw ione  przez

kow ać, dokonyw ać b ilansu , w y­
jaśn iać, co się ak tu a ln ie  w li­
te ra tu rz e  dzieje, w ikła się w 
zabaw y term inologiczne, jakby  
nie w ierzy ła  w p rzysługujące 
je j praw o do zdecydow anego, a 
gdy trzeba  1 ostrego, sądu. W y­
raźn ie  n iedokładny , jeśli nie 
eufem istyczny , jest pogląd, ii  
w  lite ra tu rz e  po lskiej nie roz-

K R Y T Y K A  K R Y T Y K I

k ich  sz tu k  n ap isano , a le  w tem , te  sporo W iera, i f  
sporo  leży Ich (zakurzonych! w A gencji T e a tra ln e j 
ZA IK S (w arunk iem  p rzy jęc ia  u tw o ru  do Agencji 
je s t pozytyw na opin ia  recenzen tów  M inisterstw a 
K u ltu ry  i Sztuk i), a le  kon ia  z rzętem  tem u , k to 
udow odni mi, że do te j  A gencji k to ś z TVP za j­
rza ł, że za czym ś się tam  rozglądał. Z  d ra m a tu rg ią  
Je s t ' ta k  Jak z prozą — Jest to m oje osobiste zda­
nie — nie może egzystow ać ty lk o  ta  na jlepsza  (w 
opinii k ry ty k i) , d la sm akoszy (często snobów ), g łę ­
boka bo n iezrozum iała , n u r tu ją c a  Jaźń, d rążąca  w 
g łąb  w sy tu a c jach  w ydum anych , w yssanych z pai- 
ca, w ym yślonych często ty lko  po to, aby  sobie po- 
bu jać  w ob łokach. Na co dzień, d la szerok ich  rzesz 
czy te ln ików  p o trzebna Jest proza w dobrym  ga­
tu n k u  dobrze n ap isana , osadzona w rea liach  nasze­
go ty c ia  p rób u jąca  n am  pom óc... Sm lem  tw ierdzić  
że w łaśnie dzięki te j prozie z d ru g ie j Unii mogą 
pow staw ać od czasu do czasu dzieła w ielkie. Ta 
pierw sza, ta  m niejsza p rzygo tow uje  dla te j  w iel­
k ie j czy te ln ik a , w ieszcle dla te j w ielk ie) ta  m n ie j­
sza u trz y m u je  w szystk ie oficyny w ydaw nicze, u 
nas w k ra ju  1 na całym  św iecie...

TV P nie p oszuku je  now ych tw arzy , n iech  na do­
w ód tego posłużą p rzyk łady  p ierw sze z brzegu. W 
p ro g ram ie  „Z gadnij kim  Jestem ” siedzą e ta tow i od- 
gadyw acze w ,XYZ" podobnie, od k o m en tarzy  są 
e ta to w i specjaliści, podobnie od m ala rstw a  l i te ra ­
tu ry  .— tak , Jakby w tym  k ra ju  ty lk o  ci byli n a j­
lepsi. W „Z gadn ij k im  Jestem ” 1 w „XYZ” zaczy­
na  być n aw et tro ch ę  g łupaw o bo te lew izy jna  spo­
łeczność n ie  bardzo w ierzy w rzetelność ty ch  w ido­
wisk, n ie w ierzy  po p rostu , aby pani czy pan X 
nie pow iedzieli odgadyw aczow l: Józiow i, Rom kow i 
Zbyszkow i, te  X to  w łaśn ie  ona. on W idzowie nie 
w ierzą, bo ak to rzy  w obu ty ch  w idow iskach znają  
się Ink łyse konie w jednej s ta d n in ie , czego w cale 
n ie  u k ry w a ją  (a pow inni)...

TV P  pow inna być bard z ie j polska, m n ie j w arsza w ­
ska. Nie Jest to  zarzu t face ta  z Polsk i, ale Jest to 
Jeden z głosów  w sp raw ie  społecznych zadań  TVP. 
na k tó re  ło ty  k a td y  obyw atel sw oją p racą  w fa ­
b ry ce  w placów ce nauk o w ej, w szkole, w szp ita lu
— w reszcie sw oją m iesięczną o p ła tą  te lew izy jn ą . 
Je s t  w Polsce Idąca w ty siące  rzesza tw órców , k aż­
de w iększe m iasto  m a Ich dziesiątk i. D laczego po- 
n ich  nie sięgnąć, d laczego Ich nie p rzedstaw ić , nie 
pokazać  dlaczego chow ać Ich w cią t za św ieczn ika­
m i, za pom nikam i... Te sam e p rogram y k tó re  po­
służy ły  ml za p rzyk ład  m ożna em itow ać z udz ia ­
łem  lu m in a rz y  n au k i, rek to rów  A kadem ii S ztu« 
P ięknych , z udziałem  redak to ró w  p o pu larnych  ty ­
godników  m ożna pokazać prezesów  oddziałów  ZLP 
pow iedzą p rzy  okazji coś o sw oich środow iskach  
m ożna w reszcie sięgnąć po wielu innych w a rty rh  
zobaczenia ludzi -  I w iarygodność w spom nianych 
w idow isk zyskałaby  na  tym  1 może coś w ięcej w ie ­
dzielibyśm y o naszym  k ra ju ...

P isząc te  uw agi, na pew no ogólne, chciałbym  
p o dkreślić  że nie chodzi ml o bu rzen ie  tego, co 
dob re  o Jakieś rażące obn iżan ie  lo tu , ale chodzi 
ml o dopuszczenie do szk lanego  ek ran u  większe? 
llczbv ludzi k tó rzy  sw oją p racą, sw oim  dorobkiem  
w różnych ’ dziedzinach  naszego ty c ia  p raw dziw ie 
na to  sobie zasłużyli N ie m o tna  zby t d ługo baw ić 
się w tym  sam ym  tow arzystw ie , bo naw et najw y- 
trw alsl -  cl z d ru g ie j s tro n y  e k ra n u  -  w reszcie 
znudzeni,, odejdą

% pow ażaniem  
EDWARD KOPCZYŃSKI

OD REDAKCJI!
N ie podzielam y w szystk ich  op in ii, eh o c la t rozu­

m iem y In tencje , jak ie  sk łon iły  a u to ra  do p rzedsta­
w ien ia  ich w liście do red ak c ji. D ru k u jem y  Je na 
zasadzie „w olnej t ry b u n y ” C zyteln ików .

k ry ty k ó w  1 naukow ców  W ar­
szaw y, K rakow a i T o ru n ia , za­
pow iadały  się in teresu jąco . N ie­
ste ty , nie w e w szystk im  speł­
n iły  nadzie je  słuchaczy, po­
tw ie rd za jąc  — jak b y  m im ocho­
dem  — is to tn ą  bolączkę naszej 
w spółczesnej k ry ty k i lite rac ­
k iej, p rzem aw ia jące j albo w spo­
sób zbyt ogólny, albo u c ieka­
jące j od oceny z jaw isk  na jn o w ­
szych.

N ajw iększy  n iedosy t w yw ołał 
chyba re fe ra t W łodzim ierza 
M aciąga, charak te ry zu jący
w spółczesną k ry ty k ę  lite rack ą  
Zgodzić się trzeba  i  au to rem , 
że p róba  usystem atyzow an ia  
po lsk ie j k ry ty k i pow ojennej nie 
je s t zadaniem  ła tw ym , ni 
wdzięczinym. Zgoda i na to, że 
w naszych czasach proces h i­
sto ryczno -lite rack i, po jm ow any 
jak o  w ym iana ideow ych i s ty - 
listyczmych d e te rm in an t, zdaje 
się nieco odbiegać od ry tm u , do 
jakiego przyzw yczaiła nas h i­
s to ria  li te ra tu ry . Jednakże  dy- 
chotom iczny podział w spółczes­
nych  postaw  kry tycznych  na 
postaw ę s t r a ż n i k a  oraz po­
staw ę p r z e w o ź n i k a  w ydaje  
się za bardzo  ogólny i zbyt 
w iele Im pliku je  ko le jnych  opo­
zycji, na  przykład : tra d y c jo n a ­
lizm  — progesyw izm , m oralizm
— histo ryzm  itd., itp . W ten 
sposób k ry ty k a  m iast po rząd-

g r y w a  się w  zasadzie nic no­
wego od początku la t sześć­
dziesiątych. Może li te ra tu ra  nie 
w  pełni p o tra fi radzić sobie ze 
w zras ta jącą  kon k u ren c ją  środ ­
ków  m asow ego przekazu, 
zw łaszcza z coraz szerszym  od­
działyw aniem  telew izji, ale 
przecież n ie rezygnu je  z roli, 
ja k ą  w yznacza je j narodow a 
trad y c ja . Dowodów m am y aż  
nadto .

D ostarczy ła  ich zresztą  i to ­
ru ń sk a  sesja , przede w szystk im  
zaś re fe ra t M ariana  S tępnia , 
k tó ry  staw ia ł p roblem  inspi­
rac ji najnow szej prozy polskiej. 
U p a tru je  ją  S tęp ień  w p ragn ie ­
n iu  uzyskan ia  bądź odzyskania 
a u t e n t y c z n o ś c i .  T w ierdzi, 
iż dziś w łaśnie is tn ie je  szcze­
gólne niebezpieczeństw o u tra ty  
tożsam ości, autentycznością po­
niew aż szerzy się konw encjona- 
lizacja, coraz m ocniejszy nacisk  
w y w ie ra ją  s tereo typy . R ów nież 
w sferze językow ej. A by to 
przezw yciężyć li te ra tu ra  zw raca 
się w  k ie ru n k u  języka m ów io­
nego (od M irona B iałoszew skie­
go poprzez tw órczość E dw arda 
R edlińskiego aż po ..P annę L l- 
liamkę” R yszarda  S chuberta). 
T a odm iana li te ra tu ry  upom i­
n a  się o au ten tyczność  Indyw i­
d u a ln ą  1 zbiorow ą, kw estionu je  
m ow ę sztuczną, czyli fałszyw ą. 
L ite ra tu ra  o s ta tn irh  la t  w ydaje

AKTUALNOŚCI
się być szczególnie uczulona 
w łaśn ie  na w arstw ę języ k ó w *

O neohistoryzm  lite ra tu ry  
o sta tn ich  upom niał się w p e ł­
nym  p a s j i  polem icznej głosie w 
dyskusji T adeusz D r e w n o w s k i ,  
w ykazując, że p isarstw o W ła­
dysław a TerlecKiego i innych 
w yraźn ie  o rgan izu je  narodow ą 
św iadom ość. R o/począł on dys­
kusję , w  k tó re j up a try w a łb y m  
is to tny  w alor to ruńsk iego  spo t­
kan ia . D yskusja  w ykazała  bo­
w iem  niezbicie konieczność u - 
staw icznego defin iow an ia  lite ­
ra tu ry  przez Krytykę. Może 
przesadne w ydać się s tw ie r­
dzenie, że li te ra tu ra  w spółczes­
na nie zdefin iow ana przez k ry ­
ty k ę  lite rack ą  is tn ie je  zaledw ie 
połow icznie, n ik t jednak  nie za­
przeczy in n e j  w ersji ty lko  co 
w spom nianej p raw dy: k ry ty k a  
p o w in n a  być sam ośw iadom ością 
lite ra tu ry .

W śród m a te ria łów  w ręczo­
nych uczestn ikom  sesji znalazł 
się rów nież alm anach  pt.: „To­
ru ń  lite rack i" , p rezen tu jący  ak ­
tu a ln e  możliw ości środow iska. 
K a rtk i z dziennika p ro feso ra 
A rtu ra  H utn ik iew icza  przypo­
m inają , co nap isa ł Joseph C on­
rad  we w stęp ie  do jedyne j 
książki sw ej żor.y — książki 
k u ch arsk ie j: ,Ze w szystk ich  
książek, jak ie  pow stały  od n a j­
daw niejszych  czasów  dzięki 
ludzk iem u ta len tow i i p racow i­
tości, ty lko  książki k u charsk ie  
są poza w szelkim i pode jrzen ia ­
mi. In ten c ja  każdej innej p ro ­
zy może być przedm iotem  dy s­
kusji i n aw et budzić nieufność, 
a le  cel książki ku ch arsk ie j jes t 
n ieom yln ie  jeden  Je s t nim  — 
uszczęśliw ienie ludzkości”.

D ow cipne stw ierdzen ie  w ie l­
kiego p isarza p o trak tu jm y  jako 
glosę w dyskusji o naszej k ry ­
tyce.

(T.B.)

Przed dwudziestu laty  zawiązała się w Łasku 
grupa poetycka „Grabia 59”, zrzeszająca okolicz­
ną młodzież, która zdradzała zainteresowania li­
terackie i podejmowała w tej dziedzinie pierwsze 
próby. Publiczna prezentacja młodych adeptów 
lite ra tu ry  odbyła się 22 lutego 1959 roku w po­
wiatowym wówczas, a dziś — Łaskim Domu Kul­
tu ry . Jan  Janiszewski, w tam tym  czasie nau­
czyciel miejscowego liceum, znacznie starszy od 
pozostałych członków ugrupowania (Jana Bole­
sława FabUiaka, Eugeniusza Iwanickiego, Andrze­
ja Łyżwy, Rafała Orlewskiego, Kazimierza Świe- 
gockiego, Romana Wilka i innych), tak wspomina 
to wydarzenie: „Były więc kw iaty, godło Grupy, 
stół nakryty  zielonym suknem przede wszystkim 
zaś recytatorzy z koła PDK-owskiego przekazy­
wali z dużym wyczuciem niektóre utwory poe­
tów. Mlcbał Targowski, kompozytor-muzyk, w pro­
wadził nastrój w ytw ornej biesiady literackiej 
Gershwinem I Cole Porterem . Mnie zaś (...) 
przypadła rola ojca — konferansjera — prezen­
tera. Licznie zgromadzeni laskowianle przyjęli 
•eidecżnie poetów”.

Zanim w dniu 20 października br. dotarłem  na 
jubileuszową imprezę, odbyłem długi spacer do­
lina .zekl Grabi, od której grupa wzięła swą 
nazwę. , Łfcka — dzieło rzeki” powiedział Gaston 
Bicnelard. To oczywiste Jakim i dziełami zaś w 
dziedzinie ku ltu ry  zaowocowała „G rabia" w cza­
sie m in’onego dwudziestolecia? Wędrując wśród 
łąk i lasów od Kolumny do Łasku rozmyślałem 
nad inspirującą rolą tego regionu. Co rodzące 
się niegdyś w tym małym ośrodku próby litera­
ckie zdołały wnieść do dorobku kultury  ogólno­
narodowej? Na te i inne pytania miałem otrzy­
mać odpowiedź w referacie dr Jerzego Rzymow­
skiego z Uniw ersytetu Łódzkiego, zatytułowanym 
„O Grabi 59 i G rabianach 79". A przedtem na­
stąpiło jeszcze otw arcie ekspozycji obrazującej 
dorobek artystyczny grupy (i przy okazji wysta­
wy filatelistycznej), powitanie gości przez przewod­
niczącego ukonstytuowanego w ubiegłym roku 
Towarzystwa Przyjaciół Łasku, Mirosława Kopiń­
skiego oraz wręczenie przez władze polityczmo- 
-adm inistracyjne pamiątkowych medali „Za za­
sługi dla m. Łasku”. , _ ,

Jerzy Rzymowski, podkreślając kulturotwórczą 
w owym czasie dla Łasku rolę „Grabi 59 (wraz 
z towarzyszącymi jej formami społecznego dzia­
łania, jak np powstałe w Łasku I Kolumnie ka­
barety). nie poprzestał na wywoływaniu z prze­
szłości ducha tej literackiej efemerydy, z której 
członków niewielu pozostało dziś w dorzeczu G ra­
bi Grupa nie była formacją pokoleniową, n:e 
wystąpiła też z manifestem programowym, nie 
udawała nawet, że taki program w ogóle posia­
da. Służyła jedynie ujaw nianiu 1 uaktyw nianiu 
tych młodych wówczas — choć o znacznej roz­
piętości wieku — ludzi, stym ulując aspiracje ku l­
tu ralne prowincji w epoce, w arto pamiętać, Je*7-' 
oie beztelewlzyjoej. Godne zauważenia jest tak ­

że pt ekursorstw o „Grabi 59" — była to pierw ­
sza po cezurze roku 1956 grupa literacka pow­
stała w mieście powiatowym; później mnożyły 
się one jak grzyby po deszczu 

Jak  to zwykle bywa, różnorodnie potoczyły się 
losy miłośników t>ezji z Łasku. Jedni zostali 
dz'enn;karzam i (Jan Janiszewski l Jan Bolesław 
Fabinak), inni odeszli daleko od literatury  (An­
drzej Łyżwa — specjalista w zagłębiu miedzio­
wym) lub od stron rodzinnych (Roman Wilk 
przebywa za granicą). Miała „G rabia” w swoim 
składzie indywidualności w ierne literaturze, do 
której prawdopodobnie I bez jej pośrednictwa 
znalazłyby drogę. Referent poświęcił więc wię­
kszość swojego wystąpienia Eugeniuszowi Iwa­
nickiemu. prozaikowi, autorowi 7 powieści i to­
mów opowiadań, Rafałowi Orlewskiemu, poecie 
(dwa zbiory więrszy l autobiograficzna 
oraz Kazimierzowi Swlegockłemu, poecie (tomik 
„Genealogia”) t eseiście. U jawniające się w tw ór­
czości wymienionych autorów problemy artysty­
czne Rzymowski wpisał w szerokę problematykę

GRABIA 5 9 - 7 9
współczesnej literatu ry  polskiej. Stały się więc 
one niejako egzemplifikacjami tych dylematów, 
przed którymi niejednokrotnie łta je  nasza litera­
tu ra . Owo rozdroże to m. in. wybór pomiędzy 
konwencją obyczajowej prozy realistycznej a kre­
acją artystyczną na poły groteskową pełną pa­
radoksów. nie tracącą iednak związków rzeczo­
wych z doświadczeniem potocznym i mającą od­
niesienia do rzeczywistości, już nie bezpośredn.e 
lecz uogólnione; pomiędzy poezją obywatelską -  
ale powielającą tylko czysto zew nętrzny  patos 
romantycznego gestu -  a wyciszoną liryką bez 
wieszczych ambicji: czy pomiędzy poezją o ak 
centach wyraźnie rustykalnych a poezją o amb - 
ej ach i tem atach uniw ersalnych — poezją kultu -

r -'po referacie odbyła się, r ó w n i e ż  jubileuszowa, 
XXV „Biesiada Sieradzka z udziałem członków 
grupy „Grabia 59” . Poprowadził 5ą Fellk* Raj 
czak. spiritus movens wielu kulturalnych Inicja­
tyw  w województwie sieradzkim. __

W niedzielę. 21 października — spotkanie To 
warzystwa Przyjaciół Łasku z c7l’° " ^ “ l w^Os- 
,.Grabi* 59” w Zespole Szkół J L . ? !
trowie k. Łasku Dyrektor tej
wei mgr inż. Zygmunt Fornalik. poinformował 

o  osiągnięciach swego szk o len io w eg o  KOspodar- 
Ktwa snecłalimijącego się w kształceniu Kaar 
przede wszystkim ogrodniczych. 
kowie „Grabi 59” spotkali ,ię  z grupą młodr>r> 
dzieląc się z nią swoimi refleksjam i i planami 
twórczymi. ^  Q

XV RUBINOWA HORTENSJA
R ozstrzygnięty  został jub ileuszow y XV K onkurs L ite rack i o 

„R ubinow ą H ortensję" . D ecyzją Jury pod przew odnictw em  T a ­
deusza C hróścielew skiego nagrody  o trzy m u ją  ~ r  

w dzia le  prozy:
I nagrodę -  A lfred  SIA TEC K I z Z ielonej G óry (godło „M a­

r ia ”), II nagrodę — S tefan  PA STU SZEW SK I z Bydgoszczy (go­
dło T e r t”), III nagrodę — M arek GRALA z P łocka (godło 

A sesor”), w yróżn ien ia  -  R afał O RLEW SKI z P io trkow a (go­
dło K u la”), S tefan  PA STU SZEW SK I z Bydgoszczy (godło 
„Tas”), M arian  Y O PH -2A B IN SK I ze Szczecina (godło „Pom ian"), 

w  dziale poezji:
I nagrodę -  S tan isŁ aw  GOLA z B ie lska-B ia łe j (godło „Go- 

r^cy ”) II nagrodę M arek BRASZCZYNSKI z R adom ska (go- 
dło „Trzy ko ły sank i”), III nagrodę — Eugeniusz GARNUCH z 
P abian ic  (godło „A paty t”), w yróżn ien ia  -  M arek GRALA z Płocką 
(godło „K reon”), A rtu r  SZW ABOW ICZ z G dańska (godło „Cierń), 
Jan u sz  "DRYGAŁA z K ielc (godło ,.Vls”) za w iersz „L ato” .

N agrodę za u tw ó r poetycki o tem aty ce  hu tn iczej przyznano 
Jerzem u K rzysztofow i O RLEW SKIEM U  z P io trk o w a  (godło „H or-

te ju r y  postanow iło  nie przyznać nagrody  za deb iu t poetycki i 
p rozato rsk i ze w zględu n a  n iski poziom p rac  nadesłanych  w 
w tym  dziale.

W zw lązkn ze śm iercią

OJCA

w yrazy  serdecznego 
w spółczucia naszem u 
redakcy jnem u  Koledze

dr GRZEGORZOWI 
GAŹDZIE

sk ład a  zespół

„ODGŁOSÓW ”

: r . r r  8: : r r r ° r i
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Dalszy ciqg ze str. 1

konieczność uporządkow ania  najpierw . tego 
placu. P óźniej trzeba będzie uporządkow ać  
R zgow ską  od p lacu R eym on ta  do ul. D ąbrow skie­
go. N urtu je  nas p y tan ie  o przyszłość Hali Tar­
gow ej. N ie ulega w ątp liw ości, że je s t ona po­
trzebna. A le  czy tu  i w  ta k im  kszta łcie?  C ze­
k a m y  w ięc  na propozycje a rch itek tów . Jak  je 
przedstaw ią , będziem y d ysku tow a li. M am  je d ­
nak  św iadom ość, że  n im  p rzystą p im y  do m o­
dern izacji i p rzebudow y p lacu N iepodległości, 
będziem y m usie li za ła tw ić w ie le  spraw  p iln ie j­
szych.

S to ję  w ięc sobie na p lacu  N iepodległości 1 
pa trzę  na tłum  p rzew ala jący  się przed „U ni­
w ersa łem ”. Ze R zgow skiej w yjeżdża tram w aj 
n r  19, za nim  jedzie „siódem ka”, a bokiem 
przem yka au tobus lin ii „C”. To jedzie D ąbrow a. 
Nowe budow nictw o w kroczyło na G órną z po­
czątk iem  la t sześćdziesiątych. N ajp ierw  w ybu­
dow ano osiedle Nowe Rokicie, później K urak  
czyli osiedle 1 M aja. N astępnie zaczęto budo­
w ać D ąbrowę. Potem  w  kolejności szły: C zer­
w ony R ynek, C hojny Dworzec, C hełm ońskiego. 
D ziś są  to  osiedla, k tó re  już się kończy. Tu 
1 ów dzie coś się dobudow uje, a to  paw ilon,

w m iej- 
iw nie

a  to  trzy  
sce za
n a jle r j0 ? j jakości. 

id u je m y
w H o tr~a ąlSykuł

|ra  P a S ^ m k ie g o S p f f i a  la t  w y ^P o li-
iąbro- 

'hnologii,
a le  nie w ypaliło . P rzem arza ły  szczyty, k ładzio-

dziwego zdarzen ia  m ożna uznać jedyn ie  „W ol­
ność”.

I  tu  w łaśnie dochodzim y do owego „ale”.
— N iedobrze się stało  — m ów i Eugenius* 

G rabow ski — że  jakoś n ik t nie pom yśla ł, k ied y  
budow ano now e za k ła d y  na Dąbrowie, aby po­
łączyć w ysiłk i, p ieniądze  i zbudow ać coś dla  
ku ltu ry .

W iem ju ż  o co chodzi. Robię szybko rach u ­
nek w pam ięci: „P o lam i” m a salę na  500 
m iejsc, „B istona” — na 400, „D yw ilan” — na 
250 m iejsc. Razem : 1150 m iejsc. A le co z te ­
go? S łucham  w ięc dalej.

— W szystk ie  tr zy  fa b ry k i podlegają tem u  
sam em u m in is te rs tw u  — przem ysłu  lekkiego. 
G dyby w ięc  — k o n ty n u u je  sw oją m yśl E uge­
niusz G rabow ski — połączono w ysiłk i, to m o­
g libyśm y dziś m ieć p iękn y  dom  ku ltu ry , nie  
ty lk o  z  dużą salą w idow iskow ą , kino , ka w ia r­
nię, ale by łby  jeszcze basen k r y ty  i sala g im ­
nastyczną. B y łb y  p ra w d ziw y  dom  ku ltu ry .

— O dnow iliśm y dom  k u ltu ry  przy  ulicy  L o­
ka to rsk ie j  — dodaje  Józef R udnick i — i w y ­
stąp iliśm y do m in is te rs tw a  k u ltu ry  z w nios­
k iem  o pow ołanie w  oparciu o ten  dom  dziel­
nicow ego  dom u ku ltu ry .

Nie znaczy to  jednak , że skoro  n ie  m a dziel­
nicow ego dom u k u ltu ry , to  n ie  m a też  tu  żad ­
nego życia ku ltu ra lnego . N a D ąbrow ie p rze­
m ysłow ej — bo ta k  się u ta r ło  nazyw ać tę  
część D ąbrow y, k tó ra  leży za to ram i — działa 
C en trum  K u ltu ry  W łókniarzy . Skoro  je s t tam  
baza, trzeba  ją  jakość w ykorzystać. D ziała ją 
w ięc tam  różne sekcje . „P o lan il” p rzygarną ł 
Zespół T ańca im . J . S trzelczyka. W b ib lio te ­
kach  odbyw ają  się spo tkan ia  z p isarzam i, p u b ­
licystam i, ak to ram i. ZPB im. Armdi L udow ej 
posiada gazetę zakładow ą. ZPB im . F. D zier­
żyńskiego „E skim o” w spó łp racu je  z łódzkim i 
lite ra ta m i 1 p las tykam i. Ogłoszono kon k u rs  
na  repo rtaż  o te j fab ryce  i w  w y n ik u  tego 
k o n k u rsu  W ydaw nictw o Ł ódzkie w ypuściło  w 
ty m  roku  książkę p t. „P asje  dn ia  pow szednie-

— Ja k  m a m y  cztery  k ina , to  ja k  m ożem y  
choć jed n o  z n ich  rozebrać?  — odpow iada py­
tan iem  Józef R udnicki. I m a rację.

O kolice tego kina. to  na jdziw nie jsze  m iejsce 
w  E uropie. Na skrzyżow aniu  są w szystk ie ro ­
dzaje  naw ierzchn i p lus szyny tram w ajow e. W 
tym  m iejscu  tra m w a je  sk ręca ją  z ulicy W łady­
sław a B roniew skiego w  Rzgowską, z B roniew ­
skiego pod w iad u k t sk ręca tra sa  E-16. R uch tu  
je s t duży. W arto  byłoby to  skrzyżow anie upo­
rządkow ać, ale bez zburzen ia  „Rom y” zrobić 
tego nie m ożna. I „R om y” zburzyć też nie 
m ożna. A o now ym  k in ie  dla G órnej jakoś nie 
słychać.

N a Z ato rzu  k ładzie  się już ciepłociąg 1 robi 
się w ykopy pod pierw sze bloki. A leja W łóknia­
rzy dojdzie już n iedługo do P ab ian ick ie j. W 
przyszłości przekroczy  P ab ian icką , p rzejdzie  w 
dzisie jszą u licę G alileusza, pobiegnie za s ta ­
dionem  „Tęczy”, przejdzie  w iad u k tem  n ad  to ­
ram i i ulicą U stronną, pójdzie do tra sy  E-16. 
W tedy R zgow ska stan ie  się ulicą osiedlow ą. A 
C hojny  Z atorze rozłożą się now ym i b lokam i po 
obu  stro n ach  te j ulicy. Będzie to  duże osiedle. 
S taw ia  je  Łódzki K om binat B udow lany „Po­
łu d n ie”.

D ale j sto ję  sobie na p lacu  N iepodległości 1 
m arznę. N ie je s t to  na jlepsza  pora na  obserw a­
cje. T łum  przew ala się p rzed  U niw ersałem . Z 
P ab ian ick ie j nad jeżdża tram w a j n r  41. Jedzie  
aż z P ab ian ic . K iedyś do T uszyna chodził tr a m ­
w aj n r  42, a le  te raz  chodzi ty lko  do R udy P a ­
b ian ick ie j, dalej jedzie się już autobusem .

Rozw aża się możliwość w ybudow an ia  na 
rogu P ab ian ick ie j i W ólczańskiej dw orca PKS 
„P o łudn ie”. Już  n iedługo p rzeb ije  się a le je  K o­
ściuszki do ulicy C zerw onej i dalej W ólczańską 
do P ab ian ick ie j. Od alei W łókniarzy  pójdzie 
rów nolegle do P ab ian ick ie j tra sa  szybkiego ru ­
chu, o m ija jąca  P ab ian ice  i łącząca się z tra są  
E-12. Odciąży to  Pab ian icką .

W 1980 roku  rozpocznie się budow a osiedla 
iw anego  um ow nie „B ed n arsk a -K rak u sa”, a m a-

EU G ENIU SZ G R A B O W SK I:  „G dyby w ięc  po- 
łączono w ysiłk i, to m og libyśm y dziś m ieć p ięk ­

n y  dom  ku ltu ry" .
Foto: L. W łodkow ski
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no o tu liny , w zm acniano ściany. A leksander 
P aszyńsk i bardzo k ry tykow ał tę  technologię 
p rzedsięb io rstw a budow lanego noszącego nazw ę 
„D ąbrow a”. A le blok sta ł. S to ją  podobne.

— R ob im y  co m ożem y  — pow ie później w 
rozm ow ie Józef R udnicki — w yda je  się, że  na 
dziś n ie m a z ty m  ju ż  k łopotu . A le  problem  
rem on tów  now ych  b loków  pojaw ić się m oże ju ż  
ju tro .

Siedzim y w  gabinecie  I sek re ta rza  K om itetu  
D zielnicow ego PZPR , E ugeniusza G rabow sk ie­
go. Za oknem  w idać targow isko  pełne ludzi, 
H alę T argow ą i frag m en t placu N iepodległości.

— P rzede w szy s tk im  — m ów i E ugeniusz 
G rabow sk i — m u sim y  koncentrow ać się na re ­
m ontach  s tarych  dom ów. M am y ta ką  ulicę  
Z arzew ską . T eren  nie uzbro jony. B udow ać tam  
dziś n ic  nie m ożna. Co je s t ju ż  u* z ły m  sta ­
nie, b urzym y. Co trzeba  rem o n tu jem y . A  to  
przecież nie je d y n y  ta k i fra g m en t dzieln icy. 
M am y teraz na m odern izację  starych  b u d yn ­
kó w  16 m ilionów  zło tych . To je s t nic w obec  
potrzeb. W latach 1978 —  1979 w yd a liśm y  na 
ten  cel 37,6 m iliona zło tych , zm odern izow aliś­
m y  60 bu d yn kó w . P raw ie  80 m ilionów  zło tych  
w yd a liśm y  na rem on ty  bieżące nazyw ane też  
loka torsk im i. A le  to n ie znaczy, źe  nie m a m y  
św iadom ości tego, co nas będzie czekać, k iedy  
starzeć się zaczną b loki budow ane ju ż  po w o j­
nie. 1 z  ty m  m u sim y  się w  przyszłości liczyć.

T or kolejow y dzieli D ąbrow ę na dw ie części. 
P rzed  to rem  osiedle, za torem  fab ryk i. P iękne 
fab ryk i. N iew ątpliw y powód do dum y. Nowo­
czesna a rch itek tu ra , now oczesne m aszyny, po­
szuk iw ana w  św iecie i w k ra ju  produkcja . 
Św iatow y poziom. Ale...

Nie chodzi mi naw et o kom unikację , bo b u ­
du je  się już nad torem  w iad u k t i gdzieś za rok, 
może trochę d łużej ruszą w iaduk tem  tram w aje  
i autobusy  i połączą przem ysłow ą D ąbrow ę z 
resz tą  m iasta . Nie, m am  na m yśli inną  spraw ę. 
W arto  może jed n ak  p rzed tem  sprezentow ać 
k ilk a  danych o G órnej.

Podstaw ow e: pow ierzchnia  — 52,6 km  k w a­
dratow ego, a  wiijc je s t to trzecia co do w iel­
kości dzieln ica Łodzi, d ruga  pod względem  
liczby m ieszkańców  — 209,6 tysiąca m ieszkań­
ców, trzecia, jeś li chodzi o liczbę tnieszkańców  
przypada jących  na 1 km  kw adra tow y  — 
a 985 osób i czw arta  dzielnica m iasta , jeśli 
chodzi o w ielkość za tru d n ien ia  w  gospodarce 
uspołecznionej — 77,8 tysiąca osób.

f o d  w ielom a innym i w zględam i G órna p la ­
su je  się gdzieś na trzecim , czw artym  m iejscu 
w Łiodzi. Jeś li na p rzyk ład  Śródm ieście m a 
najw iększe sklepy, bo na jeden  sk lep  przypada 
tam  138,8 m kw adratow ego, to B ałuty m ają  
już 134,6 m  kw adratow ego, W idzew — 118,7, 
a G órna — 111,6 m  kw adratow ego . W Ś ród ­
mieściu je s t 120 zakładów  gastronom icznych, 
na Polesiu — 70, na B ału tach  — 64, na G órnej
— 51. W Śródm ieściu na jedno  m iejsce w tych 
zakładach p rzypada 12 osób, na Polesiu — 52, 
na  G órnej — 75. N ajm niejsze są  tu  m ieszka­
nia, gdyz w Śródm ieściu na jedno m ieszkanie 
przypada 50,9 m kw adratow ego  pow ierzchni 
użytkow ej, 45,2 — na Polesiu, 40,6 — na B ału­
tach, 40 — na W idzewie i 37,6 m k w ad ra to ­
wego na G órnej.

Nie m a tu  sw ej siedziby an i jed n a  łódzka 
wyższa uczelnia, nie mieści się w  dzielnicy 
żaden tea tr. Ma w praw dzie G órna dw ie w y­
tw órn ie  film ow e: W ytw órnię Film ów  O św iato­
w ych i „Sem afor”, ma C en tra lne  M uzeum  Hi­
storii W łókiennictw a, ale jes t to  raczej powód 
do chw ały niż bezpośredni pożytek p łynący dla 
życia ku ltu ra ln eg o  dzielnicy. Ma G órna cztery 
k ina: „R ekord” i „Rom ę” przy Rzgow skiej, 
„W olność” przy ulicy Przybyszew skiego ł „M u­
lę ” przy P ab ian ick ie j. Z  tego k inem  z p raw -

go”, stanow iącą  p lo ti rep o rte rsk ich  pen e trac ji 
fa b ry k i. C en tra ln e  M uzeum  H isto rii W łókien­
n ic tw a  s ta le  eksponu je  sw oje zbiory. O to n ie ­
k tó re  fak ty , k tó rych  nie w artośc iu ję . T ylko w y­
m ieniam . A le w róćm y do innych  spraw .

S to ję  w ięc sobie na  p lacu  N iepodległości 1 
pa trzę  na tłu m  p rzew ala jący  się przed U n iw er­
sałem . Ze R zgow skiej w yjeżdża tram w aj n r  2, 
za n im  jedzie  „dw udziestka” i „czw órka” To 
jad ą  C hojny. „D w ójka” jedzie aż z K urcza­
ków  za to rem , „dw udziestka” 1 „czw órka” ja ­
dą z dw orca C hojny.

Łódź nie m a szczęścia do dw orców . N ajno­
w ocześniejszy je s t bez w ątp ien ia  p rzystanek  
na  Z abieńcu . D worzec n a  C hojnach  n a  ta k ą  n a ­
zwę n ie  zasługuje. A odchodziły stąd  kiedyś 
pociągi naw et do P aryża . T eraz m ożna po je­
chać z C hojen do P rag i i ten  fak t n ad a je  te ­
m u „dw orcow i” m iędzynarodow ą rangę.

Coś trzeba  będzie z ty m  „dw orcem ” zrobić, 
a le p iln ie jszą  sp raw ą jes t m odern izacja  dw or­
ca Ł ódź-K aliska. Ja k  do te j pory  w ybudo­
w ano ty lko  osiedle, k tó re  nazyw a się C hojny 
Dw orzec i na k tó rym  b u d u je  się p rzy  szkole 
p ierw szy  w dzielnicy k ry ty  basen  p ływ acki. 
O siedle to  m a c iekaw ą koncepcję usługow ą. Na 
czterech jego rogach w ybudow ano paw ilony 
handlow o-usługow e, co u ła tw ia  życie m ieszkań­
com osiedla i okolic.

P aw ilony  handlow e w ybudow ano też na 
C zerw onym  R ynku. M iał tu  w praw dzie być 
dom tow arow y, ale — ja k  to  się mówi języ ­
kiem  inw estorów  — w ypadł i już  n ie w róci. 
D aw ny C zerw ony R ynek zam ieniono w ięc na 
skw er, a le  rozw aża się m ożliwość w ybudow a­
n ia  w tym  m iejscu  kolejnego bloku.

— To ładne osiedle  — pow iada mój znajdm y, 
k tó ry  C hojny  zna jak  w łasną kieszeń — ale od 
strony  u licy  W ładysław a B roniew skiego  zasło­
n ię te  je s t s ta rym i, b rzyd k im i chałupam i.

— Trzeba to  będzie rozebrać  — pow iedział 
Józef R udnicki. — M yślim y  ju ż  o tym .

— Z k inem  „R om a”? — pytam .

jącego pow stać w  re jon ie  m iędzy ulicam i: T u ­
szyńska, K rak u sa , Sanocka, S try ch a rsk a , k tó re  
pow stan ie , jako  uzupełn ien ie  starego , jeszcze 
przedw ojennego  osiedla przy  B ednarsk iej, na 
zapleczu K uraka . Pod koniec przyszłej pięcio­
la tk i rozpocznie się budow ę osiedla „Beczko­
w a”, położonego m iędzy w iaduktem  kolejo­
w ym  na P ab ian ick ie j i s tac ją  benzynow ą, 
w łaśn ie  w re jon ie  ulicy B eczkowej.

— P abianicką  — pow iada Józef R udnick i — 
tr a k tu je m y  ja ko  rejon  zabudow y n isk ie j. N a j­
w y że j przy  sa m ej P ab ian ick ie j pow sta łyby  do­
m y  w ysok ie , alg to  da leka  przyszłość.

„E xpressie  W ieczornym ” przeczy tałem :
„Z N ICZEG O ” U SYPANO W ŁODZI 230-ME- 

TROW A GORĘ.
Ta góra „z niczego" to  G óra R udzka. Dowo­

zi się tu  jeszcze ziem ię z w ykopów , a le  góra 
już porosła traw ą , są tra sy  dla n arc ia rzy , m o­
żna sobie spacerow ać 1 oglądać m iejsk ie  w i­
doki. W przyszłości pow staną tu  park ing i, k a ­
w iarn ia , w yciąg dla n a rc ia rzy , baseny  p ły ­
w ackie, aby i la tem  m ożna tu  było odpoczy­
wać.

N iedaleko bu d u je  się na  stad ion ie  Rudzkiego 
K lubu Sportow ego — k lubu , k tó ry  ju ż  m a 60 
la t — halę sportow ą dla lekkoatletów . Będzie 
w n ie j b ieżnia s tum etrow a, będą inne  u rzą ­
dzenia. Podobna, choć nieco kró tsza, bo 70-m e- 
trow a jes t już gotow a na stad ion ie  „Tęczy”. 
Obie pow stały  w czynie społecznym . Zasługa 
to  m iędzy innym i R ady D yrektorów .

— K ilka  lat tem u  — opow iada Ja n in a  K ali­
now ska, d y rek to r Z jednoczonych T kaln i J e d ­
w ab iu  „B roka t”, przew odnicząca R ady D yrekto­
rów  — doszliśm y do w n iosku , ze każde przed­
sięb iorstw o  m oże coś zrobić dla dzieln icy. A le  
będzie  o w ie le  ko rzystn ie j, jeś li b ędziem y łą­
czy li nasze działania. I ta k  pow stała Rada  
D yrektorów . W yłoniono p rezyd ium  i ustalono  
program  działania. Początek, ja k  zaw sze, nie  
był ła tw y. N ie w szyscy  chcieli podjąć tę  in i­
c ja tyw ę . A le  to  ju ż  przeszłość. Teraz m a m y

Foto: R. Ł u cyszyn

zn a ko m ity  zespół. D zia łam y w  porozum ien iu  z 
instancją  pa rty jn ą  i urzędem  dzie ln icow ym . 
Pom agam y sobie i dzieln icy. Na p rzyk ła d  dzię­
k i naszym  staraniom  ośrodek rehab ilitac ji ka r­
diologicznej na Popiołach w  Lesie R u d zk im  
o trzym ał specja listyczną  śc ieżkę zdrowia. S zp i­
tal K opernika , k tó ry  się ty m  ośrodkiem  opie­
k u je  n ie  mógł znaleźć w yko n a w cy  ta k ie j  
ścieżki. Rada D yrektorów  uporała się z ty m  
szybko . D zięki w za jem n ym  porozum ieniom  i 
w spółpracy m ożna  zrobić w szys tko . W yposaży­
liśm y  dom  dziennego  poby tu  dla rencistów . 
U tw orzyliśm y tr zy  p u n k ty  dysp o zycy jn e  dla  
transportu  w  dzie ln icy  i ja k  kom uś g w a łtow ­
nie potrzeba sam ochodów , to  dzw on i ta m  i 
o trzym u je  od tego, k to  a ku ra t m a rezerw y. N a­
sze dzia łanie opiera się na dobrej w o li i re­
zerw ach, ja k ie  przecież zaw sze znaleźć m ożna  
w  fabryce. \Na te j zasadzie poza w sze lk im i pla­
nam i ro zbudow uje  się stad ion  „Tęczy" czy  
R udzkiego K lu b u  Sportow ego. A  to dzieln icy  
i m ia stu  je s t p rzecież po trzebne.

O glądając rozbudow ujące  się stad iony  „T ę­
czy i RKS pom yślałem  sobie, że w  przyszło­
ści G órna może stać się silnym  ośrodkiem  sp o r­
tu . M yślą tą  podzieliłem  się z Eugeniuszem  
G rabow skim .

— M am y trochę in n y  zam iar  — pow iedział 
m i na to. — To nie  je s t jeszcze  n ic  ko n kre tn e ­
go, ot, ta k ie  nasze m arzenie. Proszę popatrzeć 
na m apę. S tad ion  R K S , S ta w y  S te fańsk iego  i 
Góra R udzka  leżą n ieda leko  od siebie. Stadion  
„Tęczy" trochę dalej. A le  w  oparciu o R K S, 
S ta w y  S te fańskiego , gdzie je s t ośrodek sportów  
w odnych , Górę R udzką , gdzie będą baseny, 
chcem y w  przyszłości w ystąp ić  o pow ołanie w  
Łodzi w yższe j szko ły  w ychow ania  fizycznego. 
1 w o rzym y  bazę dla ta k ie j szko ły . I n ie jes t 
to  spow odow ane ty lko  n a szym i am bicjam i. W y­
chodzim y z innego założenia. W  Łodzi są szko ­
ły  w yższe  w szy s tk ic h  typ ó w . N ie m a szko ły  
w ychow ania  fizycznego . A  m agistrów  w f po­
trzeba  stale. B ra ku je  ich w  szkołach. W iadomo, 
ja k  to jes t z  w ychow aniem  fizy c zn y m  w śród  
m łodzieży . W iadom o, że spora część dzieci m a  
w a d y  postaw y. Taka  szko ła  by łaby  w ięc w  
Ł odzi potrzebna. C hętnych  do stud iow ania  w  
ta k ie j szko le  leż n ie  zabraknie .

— N aw et b u d yn k i dla prow adzenia  zajęć  
d yd a k ty c zn ych  w  ty m  re jon ie  by  się znalazły
— dodał Józef R udnicki. — I aka d em ik  dla 
s tu d en tó w  też.

R uch na placu N iepodległości zrobił się 
w iększy. T ram w aje  jad ą  te raz  przepełnione. L u ­
dzie wyszli z p racy . A utobus linii „C" jadący  
na  D ąbrow ę n iem al zadem  zam iata  jezdnię. 
Rozpoczęła się codzienna w ędrów ka ludu, k tó ­
ry  z fab ryk  zdąża do domu. Zaczął się czas 
zakupów . Wali w ięc tłu m  do „U n iw ersa łu”. 
T ylko na ta rgow isku  zrobiło się rzadziej, o p u ­
stoszały  już n iek tó re  sto iska, odjechały  sam o­
chody, pozam ykały  się rożna.

O djeżdżając z p lacu  N iepodległości p rzypom ­
niałem  sobie jeszcze jed n ą  in fo rm ac ję  o G ór­
nej. Je s t tu ta j 16 p rzedsięb iorstw  przem ysłu  
lekkiego, 6 — elek tro technicznego  i m aszyno­
wego, 8 budow lanych  i 15 Innych, spółdziel­
czych, handlow ych , transportow ych . 39,5 m i­
lia rd a  złotych wynosi w artość p rodukcji p r ie -  
tr.ysłu G órnej. Przem ysł ten  je s t zlokalizow any 
w trzech  re jonach : w okół p lacu  Niepodległości, 
w  R udzie i na  D ąbrow ie. W okół p lacu  Nie­
podległości zn a jd u ją  się n a js ta rsze  fab ryk i, ze 
słynną „B iałą fa b ry k ą ” L udw ika G eyera.

W łaśnie au tobus „A ” s tan ą ł przed „B iałą fa ­
b ry k ą ”, k iedy ruszy  i m in ie  M ilionow ą, w je - 
dzie do Ś ródm ieścia.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI
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NIE TYLKO HISTORIA

Ju liu sz  S łow acki, Sen sreb rn y  Salom ei, re t. Tadeusz Minc I W itold Z atorski. 
P re m ie ra  10.X1. 19«6. Od lewe) — R yszard S togow skl, R yszard D em biński. Ja n  

T esarz, W anda C hw latkow ska. W ojciech P ilarsk i.

' ■ m m m m

V asek K ania B rygada sz lifierza K arhana, lnscen.. K azim ierz D ejm ek I Ja nusz  W arm iński, reż. zespoło­
w a pod k ie ru n k iem  Jerzego  M erunow icza. P ra p rem ie ra  polska — 12.XI.1949. Od lewej — K azim erz Dejmek. 
S tan isław  Ł apińsk i, Józef P ila rsk i, Ja n  Z ie liński, Czesław G uzek,

Nie bez powodu daliśmy tej kolumnie 
tytuł „Nie tylko historia” . Ciqgie sq ży­
we, przynajmniej w pamięci teatroma­
nów. a i polityków, nawet najwcześniej­
sze spektakle Teatru Nowego, obcho­
dzącego właśnie swoje trzydziestolecie.

Młody ten teatr, bo cóż jest trzydzieści 
lat w historii sceny, zdqżył już obrosnqć 
legendq. Osobliwa to jednak legenda, 
której większość bohaterów żyje, tworzy. 
Być może tworzy legendy nowe...

Historia tego teatru jest ciqgle żywa, 
bo jego teraźniejszości zawsze były 
ściśle zwigzane z życiem, z rzeczywisto­
ścią . Wiele roczników widzów pamięta 
więc ten teatr poprzez swoje życie, po­
przez pamięć o swoich marzeniach, po­
rażkach, sukcesach, poprzez to kiedy na 
wozie, a kiedy pod...

Prezentujemy dziś wybór fotosów z 
przedstawień, poczqwszy od tego z 12 li­
stopada 1949 roku. Wybór to sporny. 
Nie poprzez to, co zawiera, lecz poprzez 
to, co się w nim nie zmieściło. Ale i tak 
chyba będzie dostatecznym bodźcem do 
refleksji nad historiq, która trwa.

Obyście zawsze byli na wozie (Ter- 
psychory)!

W łodzim ierz M ajakow ski, Ł a tn la , lnscen. 1 reż. K azi. 
m ierz D ejm ek. P ra p rem ie ra  polska U .X II.1954. Od le­

wej — W ojciech P ilarsk i, Ja n u sz  K łosiński.

Je rzy  A ndrzejew ski, CiemnoSct k ry ją  ziem ię, lnscen. 
I re t. K azim ierz D ejm ek. P ra p rem ie ra  29,X I.1957, Od 

lew ej: M ichał Paw lick i 1 S ew eryn  B utrym .

M ikołaj Rej. 2 yw ot J te e fa , r e t .  K azim ier* D ejm ek, p rap re m ie ra  s.rv,195B. Od 
lew ej — B arb ara  R achw alska 1 B ogdan B aer.

M ikołaj s w ilkow i ecka, H lsto ry ja  o C hw alebnym  Z m artw ychw stan iu  P ań­
skim , oprać , d ram atu rg ., lnscen. I re i. K azim ierz Defmek P rem iera  19.XII.1WI. 
Od lew ej: B ohdana M ajda, H anna B edryńska. R arbara  R achw alska, Zygm unt

Z ln tel. Zofia P etrl.

Je rz y  A ndrzejew ski 1 Je rzy  Z agórski, Św ięto W lnkelrlda, lnscen . 1 reż. 
m ierz D ejm ek. P re m ie ra  14.»X.l988. Scena zbiorow a, na  pierw szym  p lan ie  An­

drzej Szalaw skl.

D ialogus de Passloue (w ersja II), anonim ow e tek sty  
XV, XV! i X V ll-w leczne złożył K azim ierz D ejm ek. 
P rem iera  5.II1.1977. Od lew ej -  Róża Czapiew ska 1 

Bogusław Sochnarfcl.

W itold G om brow icz. O pere tka , lnscen. 1 reż. Kazi m ierz D ejm ek, p ra p re m ie ra  polska ia .iv .im . Scena
zbiorow a.

Sław om ir M rożek. Vat*Iav, lnscen. 1 reż. K azim ierz D ejm ek. P ra p rem ie ra  21.IV.1979. Ód lew ej
B aer, A ndrzej M ay. M arian S tanisław ski.

— Bogdan
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W „...Polska to  Polska, tam  m oja chałupa , m oją w iersze 1 

m ow a ojczysta...”.

Pow iadali ludzie  v) Babicach, że 
się M aurerow i „w yrodek” tr a fi ł  Bo 
takiego pazernego na w iersz, na m u ­
zykę , na taniec jeszcze nie było. I 
n ie  było w  szko le  akadem ii, podczas 
k tó re j by  czego nie recytow ał Ka­
zik  M aurerów . O jciec by ł d u m n y  
Ja k  zjechali goście, to od razu  
chw alił się syn em . ,P ow iedz coś. 
K azik, gościom , pokaż, ja k i z ciebie 
a r ty s ta !’’.

K iedy  m ia łem  dw anaście lat, bez 
n iczy je j pom ocy, sam  z siebie, w y ­
staw iłem  dw a w idow iska:  ba jkę  o 
p iękn e j kró lew n ie  i „Zm arzlaka” 
Marii K onopnickiej. O jciec skom bi- 
now ał m i scenę, a m atka zrobiła i  
prześcieradeł w ejścia.

T u było  dużo kołom ,stów  n iem iec­
k ich  i dużo biedy. Na śniadanie  
zaw sze barszcz zabielany odrobiną  
m leka , bez skw a rkó w , i ka rto fle  w  
łupinach. C hłopak woła przed  po­
łudn iem  o chleb, a m atka: „Barszcz 
żeś dopiro jodl, obiadu nie bydziesz  
żorł!”

A  po tem  bieda była jeszcze w ięk-  
' sza i ca łk iem  sm u tno  się zrobiło. 

N iem iec zaszpiclow ał brata, ogolili 
go w  Radogoszczu, ale im  uciek ł i 
za łożył w  O tw ocku  herbaciarnię, w  
k tó re j pracow ałem  iako kelner. B y ­
ły  c iastka , p iw o, owoce i szm uglo-  
w ana z K rakow a  w ódka. A le  to do­
bre długo nie trw ało, bo zabrali 
m n ie  sta m tą d  na c iężk ie  roboty do 
p iękn e j, g ó rzyste j Turyngii. Praco­
w ałem  z  R osjanam i i F lam andam i 
u  bauera, pracy dużo, iedzenia  m ało, 
to też fo togra fie  z  tam tych  czasów 
nie  kłam ią: gęby zapadłe jak  boki u 
zam orzonej szkapy.

K iedy  w ieś  w yzw o lili A m e ry k a ­
nie, przez jak iś  czas pracow ałem  w  
w o jsko w e j służb ie  pom ocniczej. Mo­
g łem  iść na pięć lat do okupow ane]

Japonii, za obyw ate lstw o  a m ery­
kańsk ie  i za ciężkie  dolary. A le  
m nie  w idm o  ko m u n izm u  nie było  
straszne. M nie żarła tęsknota  do ro­
dzinnego gniazda. Polska to Polska, 
tam  m oja  chałupa, m o je  w iersze i 
m ow a o jczysta , k tó re j człow iek  tak  
się upragnął przez cztery  lata.

W 1945 roku  w róciłem  na sw oje. 
O jciec ju ż  nie żył. M atka została  
sam a, bo trzech braci i dw ie siostry  
by ły  ju ż  w e w łasnych gospodar­
stw ach. Z  jed n e j biedy tra fiłem  w  
drugą, ale w e w łasną K rów ka , ja­
łów ka  i sz lus! Trafiła  się m łoda  
dziew czyna , w zięła  do n iew oli i do 
dziś m ocno trzym a! Zaczęliśm y  
w szys tko  od począ tku , ale n im  w y ­
ciągnęliśm y się trochę z  biedy, ju ż  
b y łem  ku ła k iem , bo grun tu  aż sie­
dem  i pół hektara .

A le  czy  ja  się c zym  zrażałem ?  
G dzie tam ! N auczycie lka  szko ły  rol­
n icze j w  Zabiczkach zaczęła „kręcić 
arty s tyczn ie” z m łodzieżą  i z m iejsca  
m nie  w  to w ciągnięto. Jako  a k to r  
zagrałem  rolę starego K urka  i po­
ruczn ika  partyzanckiego  w  sztuce  
pa rtyza n ck ie j pt. „Znajdziesz w  po­
lu sw ój grób”. W Babicach gra liśm y  
to dw a razy, w  rem izie , na p row i­
zorycznej scenie, a ludzi pełno! In ­
n e j ro zryw k i nie było, w ojna  do­
piero się skończyła , je j w spom n ie­
nia ż y ły  w e  w szy s tk ich  sercach, 
w ięc ludzie  płakali.

Z aw iąza ł się w  Babicach zespół 
tea tra lny . K iero w n ik iem  został re­
pa tr ian t S ta n isła w sk i, jako  na js ta r­
szy. W ystaw ia liśm y  przedw ojenne  
ko m e d y jk i, jed n o a k tó w ki. S ta n i­
s ław sk i b y ł nerw ow y, m łodzież z  
n im  nie w y trzy m y w a ła  i rozsypało  
się. P ow iedzia łem , ze ja  się w ezm ę  
i zrobię ten  teatr. Zgarnąłem  w szy ­
stko , no i dobrze nam  w yszło . Póź­

n ie j ciągnąłem  ten  tea tr p rzez dw a­
dzieścia cztery  lata.

R epertuar m n ie  nie zadow alał. A ż  
tra fiłem  na sz tu k ę  w  czterech  od­
słonach litew sk iego  dram aturga pt. 
„Pieją ko g u ty”. Dobra, m ocna rzecz  
i bardzo aktua lna , o w alce starego  
z  no w ym  na w si. I od razu  była  
pierw sza  nagroda w  konkurs ie  w o­
jew ódzk im . P óźniej była „Opo­
w ieść o D rzym ale”, „Grzech" Że­
rom skiego, „Ostry d yżu r”, ale ja 
na jbardzie j lub iłem  „W zgórze 35”. 
To było o sabotażu w  kopalni. Gra­
łem  tam  postać sabo tażysty  K urta  
i po sp ek ta k lu  ludzie  chcieli m nie  
bić. To znaczy, że  dobrze grałem .

N a jp rzy jem n ie jsze  dla m n ie , jako  
reżysera, ak tora  i k ierow n ika  zespo­
łu było to, że za in teresow ał się na­
m i T ea tr N ow y z  Łodzi D zięki tem u  
zespół jeźd ził na w szys tk ie  przed ­
staw ien ia  do Łodzi, poznaw ał zaple­
cze teatru , ku lisy , rozm aw iał z  a k ­
toram i. Tam ci odw iedzali nas w  
Babicach: D ejm ek, Voit, H oraw ian- 
ka i W ojciech P ilarski, k tó ry  dużo  
m i pom ógł w  reżyserow aniu . Ta 
w spółpraca bardzo nam  pom ogła, 
b y liśm y  napraw dę dobrzy. A le  czy  
nam  ła tw o szło? P rzew ażnie  p u b li­
czność przy jm ow a ła  nas z en tu z ja z ­
m em . A le  nie w szędzie , bo n ie k tó ­
ry m  ten  tea tr  pachniał k o le k ty w i­
zacją.

S u kces sz tu k i „Pieją ko g u ty” spra­
w ił, że zaczęliśm y jeźd zić  z  nią po 
b liższe j i dalszej okolicy, żeby  tro­
chę grosza zarobić. Ś rodki lokom o­
cji zapew niała  nam  S łużba  Polsce, 
a późn ie j dostaw aliśm y w ozy  s tra ­
żackie , bo zespół o fic ja ln ie  zareje­
strow any  by ł w  O SP w  Babicach. 
„ U m eblow aliśm y” się trochę, za ku ­
p iliśm y  st¥oje i po sąsiedzku  w y ­
n a ję liśm y  izbę, 4 x 4  m , gdzie by ły  
próby. P rzy „O strym  d yżu rze” pró­
by  trw a ły  do trzecie) nad ranem , a 
że  dw óch a k to rów  pracow ało w  
Łodzi, w ięc  oni na jp ierw  w ygłaszali 
sw oje kw estie, kład li r ię spać, a po­
tem  się ich budziło, & r b y  zagrali to, 
co m ie li w  drugiej odsłonie.

W Szyd ło w ie  m iała być przygo to ­
w ana dla nas sala strażacka i sce­
na, a ja k  p rzy  jech a ł'śm " , to  nic nie  
było. Z rzuc iliśm y  frak i, zbudow aliś­
m y  scenę i zdąży liśm y  dać w ystęp !

K om enda P owiatow a O SP zapo­
w iedzia ła , źe w  n iedzielę da nam  na 
15 sam ochód do D alikowa. O 10 
dzw onią, źe sam ochodu nie będzie. 
Ja dzw onię do K onstan tynow a. 
Tam ci też n ie  dadzą j bo niedziela!
A  do D alikow a dw adzieścia  k ilo m e­
trów . W ytrzasną łem  fu rm a n kę  i re- 
sorkę, zespół się załadował. Jest ju ż
12, a tu  a k to rka  od g łów nej roli 
m ów i, że  nie pojedzie, bo m ąż je j  
n ie  pozwala. M usiałem  iść do m ęża  
i uśw iadom ić go, a on był p rzew od­
n iczącym  grom adzkie j rady. M ąż 
ustąp ił, da liśm y w ystęp , odw aliliś­
m y  po tańców kę i w a c a m y  o dru ­
g iej nad ranem  przez heldow ski >as, 
od Sarnow a. Sam a rom antyka: lato, 
rosa lśni, w schodzi słoneczko, p ta k i 
śpiew ają , a na w ozie w tó ru ją  im  
m oi aktorzy...

Z eb y  zapew nić  sobie dobrą fr e k ­
w encję , zorganizow ałem  zespół m u ­
zyczn y , k tó ry  po w ystęp ie  p rzyg ry ­
w ał do tańca. W ystaw ia liśm y  w  
K urow icach m ontaż ocezji polskiej.
W a fiszu  stało, że  po m ontażu  bę­
dzie do 24 po tańców ka. Jeden  z 
naszych m u zy k ó w  ipóźn ił się, w ięc  
pojecha liśm y sam ochodem  bez niego. 
Lał stra szny  deszcz, a on nic: 
w siadł na row er i p rzy jecha ł do 
K urow ic. Jak w zią łem  od niego

płaszcz, to m i ręka opadła, tak i był 
ciężki od w ody. O 24 zw ija m y  
in s tru m en ty , a siedm iu chuliganów  
z  B ukow ca krzyczy , żeby  grać daiej. 
S to ją  przed gankiem  t nie w yp u sz­
czają. A k to rzy  przeb ili się do w ozu  
strażackiego, m u zyka n c i zostali. Je ­
den z  B ukow ca zerw ał harm oniście  
z  p leców  in s trum en t i w rzeszczy, że 
sam  będzie grał. K toś z naszych zła­
pał go pod grzdyl i b ija tyka ! No i 
m u zyka n c i n a tlu k li chuliganom , w y ­
ganiając ich aż pod kościół w  K u­
rowicach. A le  in n ym  razem  to m i 
się porządnie oberw ało! W idocznie  
artysta  m usi być p rzyzw ycza jo n y  do 
bicia...

Z aczęły  się ko n ku rsy  recyta tor­
skie. Z ebra łem  g ru p kę  akto rów  i 
pod ję liśm y  przygotow anie. A le  ja w  
ty m  czasie m ia łem  4 ha, 5 w zią łem  
w  dzierżaw ę, a do tego tea tr i 
uczenie się w ierszy. W dom u nie 
było się k ied y  uczyć, w ięc robiłem  
to jadąc na w ozie  i p rzy  pracy w  
polu. T akie  dynam iczne  partie, gdzie  
m ogłem  dobrze rozw inąć głos, ćw i­
czy łem  chodząc za koniem . Sąsiad­
ka , co pasła krow ę za ży tem , m ów i 
ze zgrozą do drugiej: „Pani, K aziek  
zw ariow ał! C hodzi po polu i godo 
do siebie, a naw et w rzescy!"

M ów ili: „Ten koń  tak się osłuchał 
w ierszy , źe  będzie w iększy  a rtysta  
n iż  K a zik”. T a  k laczka  była u m n ie  
trzydzieśc i lat. Z aw sze łagodna, spo­
ko jna  ja k  dziecko, a gdy m ia łem  ją  
odprow adzić na spęd do L u tom ier­
ska , nie chciała n ikogo dopuścić do 
siebie...

K ochałem  i czu łem  poezję, bra­
łem  się za trudne pozyćje. N a jw yżej 
sobie cen iłem  fra g m en t poem atu  
„Zawisza C zarny”, op isujący b itw ę  
pod G runw aldem , „Balladę o bes­
k id zk im  pow sinodze” Zegadłow icza  
oraz fra g m en ty  „Chłopów" R eym on­
ta. R ecytow ałem  także  nastro jow e  
w iersze  łódzkich  poetów : „Szopena” 
W acław a M rozow skiego i „Nocne 
g odziny” Jana K oprow skiego Jed e ­
naście razy byłem  w  fina le  ogólno­
polskiego ko n ku rsu  recyta torskiego, 
pięć razy zdobyłem  di ugą nagrodę 
P roponow ano m i s tu d iu m  teatralne  
w  K rakow ie, ale ja pozosta łem  na 
roli w  Babicach...

K iedy  śm iercią naturalną um arł 
nasz tea tr, za łożyłem  zespół fo lk lo ­
ry s tyczn y  i kapelę  'udow ą. Śp iew a­
łem , tańczyłem , grałem  na bębnie 
i na harm onii, p isałem  gaw ędy i sam  
gaw ędziłem . P isałem  w iersze, nie­
k tó re  są zam ieszczone w  różnych  
antologiach, za jm ow ałem  się także  
fo lk lo rem  robotn iczej ło d z i ,  Do dziś 
pasjonuje  m n ie  zb ieractw o, ocalanie 
od zapom nienia  daw nych  zw ycza ­
jó w  i obyczajów . M ój dziadek Dąb­
row sk i m ia ł w  K azim ierzu  szyn k , w  
k tó rym  k ied yś odbytuał się obrząd 
ludow y poprzedzający nasze obecne 
dożynki. Na podstaiore tego opra­
cow ałem  w idow isko  pt. „K ierm as” 
N apisałem  także  scenariusze innych  
w idow isk  fo lk lo rystyczn ych : „Kupał- 
no ckę” (o nocy św ię to jańskie j), „Za­
p u sty  w  S za ła jadach '* oraz „Legendę
o diable Borucie” dla Zespołu  Pieś­
ni i Tańca w  K u tn ie  

P oniew aż w  naszej chałupie darli 
k ied yś  p ierze i podczas sutego za­
kończen ia  m ó j brat grał na organ­
kach , udało m i się napisać w ido­
w isko  zw ycza jow e ,,P ym pek p irzow - 
ko w y "  dla zespołu w  Charbicach.

O bjechałem  z  w ystęp a m i w szyst­
k ie kra je  socja listyczne w  Europie, 
b y łem  w  U SA  i w  K anadzie. Pro­
w adząc kon fera n sjerkę  zapow iada­
łem  w  ję zy k u  n iem ieck im , czesk im , 
rosy jsk im , bu łgarskim , słow eńsk im  i 
esperanto. B yłem  szczęśliw y, bo 
w szędzie  fo lk lo r  połsKi przy jm ow ano

z  ogrom nym  en tu z ja zm em . D zisiaj 
w łaściw ie ju ż  ty lko  p iszę i jako  
in s truk to r , pom agam  w  opracow y­
w an iu  w idow isk  in n y m  zespołom . 
No i ja k  przysta ło  na artystę-am a-  
tora, prow adzę gospodarstw o o po­
w ierzchn i 5 ha, Mam. dobrą obsadę, 
cztery  k ro w y  i szesnaście owiec. 
Tych ostatnich byłoby w ięcej, ale 
pole leży  daleko  i 'rudno  przepro­
w adzać duże stado O wce m am  
„szkolone", ja k  je  prow adzę, to lu ­
dzie p rzysta ją  i og‘ądają się ze 
zdziw ien iem . Bo piery>szy biegnie  
pies, za n im  jed z ie  na row erze M au­
rer, a z  ty łu  ciągną w  szeregu  
owce...

C zy  zosta łem  doceniony? A  p ew ­
nie! Zebrało  się przez całe życie  
ponad p ięćdziesią t nagród i dyp lo ­
m ów . N ajcenniejsze  *o nagroda w o­
jew ództw a  łódzkiego i osta tn io  na­
groda w o jew ództw a  sieradzkiego. 
Jestem  przew odn iczącym  kom isji 
ku ltu ra lno -ośw ia tow ej przy  G S w  
L u to m iersku  i prezesem  oddziału  
S tow arzyszen ia  Tw órców  Ludow ych  
xo Sieradzu. C ieszy m n ie  fa k t , źe w  
S iera d zk iem  jes t jeszcze k ilk u  zna­
ko m itych  a rty stó w  ludow ych, a je d ­
nocześnie je s t m i sm utno . N iek tó rzy  
m ów ią, źe ruch am a torsk i je s t n ie­
po trzebny. To bardzo n iespraw ied li­
w e tw ierdzen ie . Przecież sam a pra­
ca zagrodowa n ie  daje pełnego za­
dow olenia. C złow iek, k tó ry  m oże  
rozw ijać sw oje zam iłow ania , sta je  
się bogatszy duchow o. Ocala od za­
pom nienia  daw ną ku ltu rę , która  jes t 
podstaw ą do kszta łtow an ia  się 
w spółczesności, zaraża i n n y c h  m iło ­
ścią do tea tru  i k u ltu ry  w  ogóle, 
a przez to m a w ięcej p rzy jem ności 
i spraw ia p rzy jem ność  in n ym . Ma 
okazję  w zruszać i spraw iać radość 
ludziom , czu je  się po trzebny.

Zaraz po w o jn ie , a także  w  latach  
p ięćdziesią tych , na  tosi było źle i 
biednie, a m im o  to iu d z ie  ja k  gd yb y  
m ieli w ięcej czasu, byli bardziej 
przyjacielscy, spontan iczn i, pełni za­
m iłow ania  do sz tu k i, spragnieni 
w zruszeń  i p ięknego  słowa, ofiarni. 
D zisiaj radio, kino, te lew izja  podają  
gotow ą „papkę” i łudzie stają się 
konsum en tam i, a n ie w spó łtw órca­
m i ku ltu ry . W yda je  im  się, że ich 
fo rm y  w spó łtw orzen ia  są ubogie w  
sto sunku  do tego, co pokazu ją  „za­
w odow cy". A le  o tym , że ruch am a­
torsk i trochę przygasł, zadecydow ał 
g w a łto w n y  pośpiech tyc ia , gonitw a  
za dobrobytem  i lep szym i w a ru n ka ­
m i życ iow ym i. A  na jw iększą  rolę w  
upadku  tw órczości ludow ej odgry­
wa ucieczka m łodzieży  ze w si do 
m iasta. M iasto trr w yższa  form a ż y ­
cia, m łodzież nie rhce m ieć k o m ­
p leksów  i n ie  za trzym a  ją  w  sie­
dem  koni. M łodzież jeszcze nie czu ­
je , ąlbo ju ż  n ie  czu je , zw iązków  z 
ziem ią. P ozo fta ją  staczy, zw iązani 
siln ie  uczuciow o i za ro d o w o  z zie­
m ią, a le oni m a ją  '.n m ało sił na 
prow adzenie  gospodarstw , to też nie 
starcza im  czasu na tyiórczość ludo­
wą.

Ja w ciąż w  ty m  tkw ię , gdyż na 
w yrw a n ie  się z  tego kręgu  nie po­
zw o liłaby  m i m oja  m iłość do sz tuk i 
ludow ej. U w ażam , że trudno byłoby  
m i bez tego żyć, czu łbym  się pusty  
w ew nętrzn ie . Przed pięćdziesięciu  
szesciu la ty  urodziłem  się w  te j ko ­
lorow ej, d rew n iane j chacie o w yso ­
kim., d w uspadow ym  dachu, otoczo­
ne j p ło tk iem , z  gliną na pow ale i 
z b e lko w ym  su fitem , inką  ją  zacho­
w ałem  do dziś, ja ko  o sta tn ią  we 
w si, i tu ta j także  um rę. B yłem  
p ierw szy , lecz n ie  chcia łbym  być 
osta tn i w  tym  m oim  sen tym encie  do 
daw nych  zw ycza jów  i obrzędów. 
S ta rszy  z  w n u czkó w  zapew nia , że 
zostanie gaw ędziarzem  B y łb ym  nie­
zm iern ie  szczęśliw y, gd yb y  on 
w łaśnie  stał się kon tynua to rem  
m oich zfim iłowań...

W ydaw nictw o Łódzkie ogłosiło (1978) w p ięk ­
n e j szacie g raficznej tom studiów  S tefana  
K a w y n a, pośw ięconych Józefow i K orzeniow ­
skiem u. „Józef K orzeniow ski — stu d ia  i szki­
ce” nie są m onografią  p isarza, bow iem  na 
książkę złożyły się teksty , k tó re  stanow iły  do­
p iero  je j zapow iedź. Z m arły  przed dziesięciom a 
la ty  uczony nie doprow adził sw oich poszuki­
w ań  do końca, a jego badan ia  nad au to rem  
„K ollokac ji” nie zostały zam knięte . Nie znaczy 
to jed n ak  aby  to, co napisał, nie stanow iło  
stosunkow o zw arte j całości Dowodzi tego w ła­
śnie n in iejsza książka. O tw iera  ją  obszerne 
s tu d iu m  p.t.: „Zycie i działalność p isa rska  Jó ­
zefa K orzeniow skiego”, nap isane  w oparciu  o 
szeroką dokum en tację  źródeł rękop iśm iennych  
i d ru k o w an y fh , znakom icie uporządkow ane, 
d a jące  rzeczyw iście całościow e spojrzen ie  na 
sp lą tan e  koleje życia i p racy tego jakże popu­
larnego  niegdyś, dziś już jakby  trochę zapo­
m nianego  pisarza z zeszłego stulecia. O m aw ia­
ny tom  przynosi ponadto  szczegółowe stud ia  
au to ra , pośw ięcone poszczególnym  utw orom  J. 
K orzeniow skiego — .K arpack im  góra lom ”, 
„K ollokac ji” . „K rew nym ” oraz opow iadaniom . 
Z ain teresow any  li te ra tu fą  polską X IX  w ieku 
czy te ln ik  o trzym ał więc do ręki dzieło, zaw ie­
ra ją c e  sum ę rze te ln e j w iedzy o n iebaga te lne j 
Indyw idualności lite rack ie j, książkę — jak  pisze
o niej^w nocie ad resow anej do czy te ln ika  d r J a ­
cek Z aorski — z k tó re j „w yłan ia  się postać cie­
kaw ego p isarza , nak reś lona  ręk ą  w ybitnego  h i­
s to ry k a  li te ra tu ry ”.

Tom  ten  m a wszakże i inne znaczenie. S te ­
fan  K aw yn by ł przez długie la ta  ściśle zw ią­
zany z łódzkim  środow iskiem  naukow ym . T u ­
ta j w łaśnie, będąc profesorem  U niw ersy tetu  
Łódzkiego, rozw inął żyw ą działalność badaw czą

i dydak tyczną, a  jego łódzkie la ta  okazały  się 
szczególnie p łodne w now e koncepcje tw órcze
i au to rsk ie  realizacje. W ielu z nas, nie tylko 
poloniści, m a w żyw ej pam ięci sy lw etkę u- 
czonego, człow ieka, k tóry  nie p rzeb ija ł się łok­
ciam i przez życie, nie w ysuw ał się — jak  in ­
ni — na p ierw szy plan , a tw orzy ł dzieła w y­
bitne, k tó rych  w łaściw e znaczenie dla nauki

reedycję  zasługuje k ap ita ln e  stud ium  tego sa ­
m ego au to ra , za ty tu łow ane: „Ideologia s tro n ­
nictw  p o lity czn y ch ' w Polsce wobec M ickiew i­
cza 1890 — 1898”, w ydane we Lw ow ie w 1937 
r. P raca  to stosunkow o m ało  znana poza k rę- 
kiem  p ro fesjonalistów , k tórzy  ko rzy s ta ją  z niej 
bardzo często. J e s t ona p ion iersk im  stud ium  
w alki ideow ej, ja k a  rozw inęła się pod koniec

O JÓZEFIE 
KORZENIOWSKIM
oceniam y dopiero  po la tach . B ardzo dobrze się 
stało , że W ydaw nictw o Łódzkie wzięło na sw o­
je bark i obow iązek — bo chyba o tak ich  k a ­
tegoriach  należałoby mów ić, gdy chodzi o ze­
b ran ie  i ogłoszenie druk iem  naukow ej spuściz­
ny w ybitnego uczonego — opublikow ania nau ­
kow ej spuścizny S. K aw yna, zebran ia  razem  i 
ogłoszenia tego, co z n iej najw artościow sze. 
M yślę, że W ydaw nictw o nie poprzestan ie  na 
tom ie o J. K orzeniow skim . Z pew nością na

m inionego stu lec ia  w okół A. M ickiew icza, k tó ­
rego prochy  sprow adzano w łaśn ie  (1890) na 
W aw el. J e s t m onografią  bardzie j i  dziejów  
polskiej m yśli społecznej i politycznej, aniżeli 
z h isto rii li te ra tu ry , o p a rtą  o przebogatą  do­
k um entację , w znacznej części dziś już nie 
is tn ie jącą , wobec spalen ia  zbiorów  R appersw il- 
skich.

A w ans naszego m iasta  w skali k ra ju , jaki 
dokonał się w Polsce L udow ej, to  dorobek

w szystk ich , k tó ry ch  tru d  złożył się na  to, coś­
my osiągnęli i co p ragn iem y jeszcze osiągnąć. 
A w ans pow ojennej Łodzi to  także tru d  uczo­
nych, k tó rzy  przyszli do naszego m iasta  z 
różnych s tron , by tw orzyć tu  i rozw ijać — 
tak  jak  czynił to S. K aw yn — to, czem u po­
św ięcili całe sw oje życie: naukę i k u ltu rę  n a ­
rodow ą W w irze spraw  codziennych nie zaw - 
sze um iem y dojrzeć znaczenie tego m rówczego 
tru d u . T ym  bardzie j pow inniśm y go ukazać. 
M yślę, że w ydanie  przez łódzką oficynę zbio- 
ru  pism  S. K aw yna o J. K orzeniow skim  po- 
w inno  stanow ić zapow iedź rea lizac ji am bitnego
i jakże w ażnego pod względem  społecznym  
• f  lu: . Prezen tac ji najw artościow szego dorobku 
łódzkiej hum an istyk i, tw órczych osiągnięć tych. 
k tó rzy  tu  w łaśnie rozw inęli sk rzyd ła , wnosząc 
trw a ły  w kład do po lsk iej nauki i ku ltu ry . 
W ielu z nich już odeszło, dzieła poszły w za­
pom nienie. Je s t naszym  obow iązkiem  przypom ­
nienie ich tw órczego w kładu  do naszej rzeczy­
w istości. Więc niech będzie jeszcze now y tom 
S. K aw yna, a takżę tom y innych  au to rów  — 
historyków , polonistów , socjologów... Nie będę 
tu  w yliczał nazw isk: m am y je  w szak w pam ię­
ci, choć w ielu  z tych  uczonych nie m a już 
w śród nas. Życzę W ydaw nictw u Ł ódzkiem u — 
k tó rem u  nie b rak  rozm achu, now ych koncepcji
i św ietnych  in ic ja tyw  — by mogło uczynić za­
dość tem u  obow iązkow i wobec tw órców , a jed ­
nocześnie wobec łódzkiego społeczeństw a, jaki 
na siebie bierze. Życzę więc... dużo pap ie ru  i 
jeszcze w ięcej... dotacji.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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POLITYKA SPOŁECZNA
Spotykam y ich w szędzie, codziennie. Żyją 

w śród  nas, m ieszkają , p racu ją , ko rzysta ją  ze 
w spólnych dóbr, dzielą w spólne kłopoty  — nam  
w szystk im  podobni. Podobni, a  jednocześnie 
jak b y  trochę  inni. N iepełnospraw ni, inw alidzi.

T echn izacja  życia, dynam iczny rozw ój in d u ­
stria lizac ji, a zw łaszcza m otoryzacji, 
pociąga też za sobą w zrost licz­
by różnego rodza ju  w ypadków , kończących 
się często trw a ły m i u razam i, n ierzadko  ciężkim  
kalectw em . L udzie, k tó rzy  daw nie j um iera li na 
sk u tek  w ypadków , urazów , chorób, dziś ży ją  
dzięki postępow i m edycyny , ty le że są in w a lid a ­
mi. To sam o dotyczy dzieci z w adam i w rodzony­
mi. Dochodzi do tego rów nież rozw ój chorób 
cyw ilizacyjnych, a w ięc now otw orow ych, u k ła ­
du krążen ia , naczyń obw odow ych, p row adzą­
cych w  w ielu  p rzypadkach  do ciężkich zab ie­
gów ch iru rg icznych , am p u tac ji kończyn. Jest 
to  jeszcze jed n a  z przyczyn w zrostu  liczby in ­
w alidów . Poza tym , coraz w iększy odsetek 
ludności dożyw a późnej sta ro śc i (pow yżej 70 
la t), z czym  w iążą się różnego ro d za ju  choroby 
w ieku  starczego, obniżające w  znacznym  stop­
n iu  w ydolność organizm u, jego spraw ność.

W edług danych  ONZ, jed n a  szósta ogółu lu d ­
ności k ra jó w  europejsk ich  to  osoby niepełno­
sp raw n e  z różnych  w zględów , n iezdolne do sa ­
m odzielnego, ak tyw nego  życia społecznego. 
W śród nich  najliczn ie jsza  g rupa  to  ludzie s ta ­
rzy _  40 proc. Na drug im  m iejscu  znajdu je  
się g rupa  z różnego rodza ju  u razam i i innym i 
chorobam i narządów  ruchu  — 16 proc. Znacz­
ną także  część stanow ią  osoby niepełnospraw ne 
z pow odu zaaw ansow anych  chorób uk ładu  
k rążen ia , naczyń obw odow ych — 14 proc. N ie­
w idom i — 10 proc., g łusi — 8 proc. Osoby z 
p rzew lek łym i chorobam i u k ład u  oddechow ego 
(zw łaszcza a s tm atycy , a lerg icy) — 8 proc., ep i­
lep tycy  — 4 proc. O sobna g rupa  o ograniczo­
nych m ożliw ościach życiow ych to  dzieci inw a­
lidów. , . .

W Polsce inw alidzi najciężej poszkodow ani 
stanow ią 3,5 proc. ogółu ludności. O grom na 
w iększość w śród nich  to osoby po am p u tac jach  
kończyn. N ajczęstsza przyczyna am pu tac ji, az 
47 proc., to  choroby naczyniow e — m iażdżyca, 
zespół R ay nauda , choroba B urgera. D ruga g ru ­
pa przyczyn to  u razy  pow ypadkow e — 42 proc. 
N ow otw ory złośliw e, zapalen ia  kości i staw ów , 
odm rożenia — stanow ią  resz tę  przyczyn  kale-
ctw a. ,

N iezm iern ie  w a in e  ze społecznego punKtu 
w idzen ia  je s t w  m ia rę  pełne odzyskanie przez 
inw alidów  u traco n e j sp raw ności, sam odzielno­
ści życiow ej, ekonom icznej, p rzyw rócenie spo­
łeczeństw u  w pełni użytecznych jednostek , re ­
h ab ilita c ja  inw alidów . W łaśnie o rehab ilitac ji 
inw alidów  rozm aw iam  z k ierow nik iem  Poradni 
Z aopa trzen ia  O rtopedycznego W ojew ódzkiej 
P rzychodn i R eh ab ilitacy jn e j w  Łodzi — dr 
m ed. M ieczysław em  P rosnak iem .

— R eh ab ilitac ja  — mówi d r M. P ro sn ak  — 
to dynam iczny  proces społeczny, skoordynow a- 
ne d z ia łan ia  o rganów  i in s ty tuc ji państw ow ych, 
sam orządow ych i społecznych, celem  p rzyw ró ­
cen ia  chorym  zdolności do sam odzielnego życia 
w społeczeństw ie oraz zapew nien ia  sam odziel­
ności dzieciom  z .w adam i w rodzonym i. Z te j 
defin ic ji w ynika, że reh ab ilita c ja  m a c h a ra k te r  
kom pleksow y i obejm uje  przywróćenife chorym , 
za pom ocą odpow iednich  działań , te rap ii, żab ie- 
gów i środków  technicznych , m aksim um  
spraw ności fizycznej, psychicznej, zdolności do 
życia społecznego w m ożliw ie pełnym  w y m ia­
rze, ak tyw ności zaw odow ej itd .

— P o trzeba  do tego atespołu specjalistów .

— Z każdym  p ac jen tem , is to tn ie , p racu je  
cały  zespół: lekarz  odpow iedzialny za w yn ik i 
całego postępow ania, m ag ister w ychow ania f i­
zycznego, fiz jo te rap eu ta , inżynier lub  techn ik  
o rtopeda, psycholog, a sy s ten t socjalny.

— N a cały  proces sk ład a  się n ie ty lko  re h a ­
b ilitac ja  lecznicza, lec i także  społeczna, zaw o­
dow a, a w przypadku  dzieci — pedagogiczna...

— T ak. D latego jeszcze, poea zespołem  zasad-

POWRÓT
niczym , angażu je  się, w  m iarę  po trzeb , także
i specjalistów  z innych  dziedzin, na  zasadach  
śoisłej w spółpracy  czy też okresow ych konsu l­
tac ji.

— Je s t to  działalność skom plikow ana, d ługo­
trw a ła . W ym aga ona chyba zróżnicow anego 
postępow ania  w obec pacjen ta .

— To oczyw iste. U jm ując  zagadnien ie  od 
strony  fo rm aln o -a rg an izacy jn e j, m ożna tu  w y­
różnić dw ie podstaw ow e, nak ład a jące  się^ na 
siebie k la sy fik ac je  p rzypadków . „P ionow a” — 
dzieli pacjen tów  w edług  ka tego rii w ieku ; tu ta j 
m ów im y o reh ab ilita c ji dzieci, dorosłych i 
starców . Z kolei „poziom a” — to podział w edług 
g rup  przyczynow ych, w ięc re h a b ilita c ja  osób z 
chorobam i narządów  ru ch u , re h a b ilita c ja  k a r ­
diologiczna, pulm onologiczna, psych iatryczna, 
neuro log iczna itd . W ram ach  tych  zasadniczych 
podziałów  fo rm alnych  m ieszczą się inne, w ęż­
sze, bardz ie j szczegółowe. O rgan izacja  postę ­
pow ania  rehab ilitacy jn eg o  m usi być odpow ied­
nio dostosow ana, jeśli idzie o dobór m etod 
dzia łan ia , te rap ii, środków  i specjalistów , do 
każdego ro d za ju  p rzy p ad k u  z osobna.

— Jak iego  rodzaju  p laców ki służby zdrow ia 
z a jm u ją  się reh ab ilita c ją?

— B ardzo w ażną rolę pełn ią oddziały  re h a b i­
litac ji szp ita lnej. Tu postępow anie reh ab ilita cy j­
ne m a c h a ra k te r  działań  n ie jakb  p ro filak ty cz ­
nych. Chodzi o to, by nie dopuścić u chorego 
do n iekorzystnych , s7-kodliwych zm ian  w o rga­
nizm ie, w następstw ie  b ra k u  ruchu , długiego le ­
żen ia  w łóżku, np. p rzy  chorobach  serca  czy u- 
n ie ruchom ien ia  w  w ypadku  skom plikow anych  
złam ań . W iadom o, że w tak ich  przypadkach

sizybko n a s tęp u je  spadek  ogólnej spraw ności o r ­
ganizm u, zan ik  m ięśni, naw yków  ruchow ych 
itp . D latego trzeba  zapew nić chorem u od po­
czątku  m aksim um  ak tyw ności, ruchu . K olejny  
rodza j ośrodków  to oddziały  reh ab ilita c ji po-

- szp ita lne j, a m b u la to ry jn e  i sana to ry jne . W resz­
cie c en tra  reh ab ilita c ji kom pleksow ej, jak  w 
K onstancin ie , R eptach . T rzebnicy . S ą to  ośrod­
ki dysponu jące  m ożliw ościam i p row adzen ia  ca­
łego procesu ~  od zabiegu operacyjnego, przez 
całą  reh ab ilitac ję , do odpow iedniego zaopa trze­
n ia  ortopedycznego.

— Czym dysponu jem y w  Łodzi?
— A czkolw iek Łódź nie m a cen trum  re h a b i­

lita c ji kom pleksow ej, n,ie m a w arsz ta tów  o rto ­
pedycznych, to  m im o to p row adzi się re h a b ili­
tację  dość szeroko. N ajsta rszy  jest oddział reh a - 
b ilitacy jn y  w szp ita lu  im. d r R adlińskiego, 
gdzie m ieści się także K lin ika  O rtopedyczna 
AM. N astępnie  są w ydzielone łóżka w K linice 
C h iru rg ii Polow ej 1 O rtopedii WAM. W szp ita ­
lu  im . d r Jo n sch era  je s t oddział specjalizu jący  
się w reh ab ilita c ji neuro log icznej, jakko lw iek  
prow adzi też i inne k ie runk i. Dział 
reh ab ilita c ji jes t też w szp ita lu  lm . K opern ika 
oraz na P opiołach , gdzie dzia ła  ośrodek re h a ­
b ilitac ji kard io log icznej. P rzy  ul. G dańskiej 
zn a jd u je  się ośrodek reh ab ilita c ji reu m ato lo ­
gicznej. Poza tym  jes t jeszcze k ilk a  am b u la to ­
riów  prow adzących  reh ab ilitac ję .

— Jak ie  je s t w  ty m  system ie m iejsce P o rad ­
ni Z aopa trzen ia  O rtopedycznego?

— Z ao p atru jem y  chorych w różnego rodzaju  
p rzy rządy  i w yposażenie techniczne, jak  p ro te ­
zy, a p a ra ty , g o rse ty  itp ., albo  zastępu jące  u tr a ­
cone części ciała , zw łaszeża końceyny, albo  za­
pew n ia jące  lepsze w aru n k i leczenia lub  też od­
tw arza jące  fu n k c je  narządów  porażonych. 
W szystko to  w iąże się szczególnie z p rzy w raca ­
niem  u traco n e j spraw ności ruchow ej, w stop ­
n iu  m ożliw ie najw yższym .

— Ilu  p rzy jm ujecie  pac jen tów  rocznie?
— W ciągu ro k u  przez nasz ośrodek p rzew i­

ja  się około 24 tysięcy  pacjen tów , a poniew aż 
n iek tó rzy  tra f ia ją  do nas w ie lokro tn ie , w izyt 
m ożna naliczyć około 30 tysięcy.

__ J a k i je s t try b  postępow ania? K to  do w as
k ie ru je  pacjen tów ? .
* — L ekarz p rzygotow uje i w ysyła  w niosek 

dotyczący zaopatrzen ia  ortopedycznego. N astęp ­
nie p rosim y chorego do siebie i u sta lam y  celo­
wość oraz ty p  zaopatrzen ia . S porządzam y zam ó­
w ienie dla zak ładu  p rodukcyjnego , w y tw arza ją ­
cego sp rzę t o rtopedyczny. Po pew nym  czasie 
p ac je n t cftrzym uje zam ów ione w yposażenie. 
W tedy pow inien  zgłosić się do nas d la  oceny, 
czy zam ów ienie zostało  w łaściw ie zrealizow ane. 
T ak  to w ygląda od s tro n y  form alne j.

— T ak a  p rocedu ra  je s t bardzo uciąż liw a, k ło ­
po tliw a d la  pacjen ta .

— J a k  już m ów iłem , Łódź nie m a an i ośrod­
k a  reh ab ilita c ji kom pleksow ej, an i w arsz ta tów  
ortopedycznych. Często więc pacjenci m usieli 
jeździć do P oznan ia  czy W arszaw y, n iek iedy  n a ­
w et k ilka  razy. C horych było coraz w ięcej i 
ten  k łopotliw y problem  trzeba  było jakoś roz­
w iązać. P rzy  okazji postanow iliśm y  usp raw n ić  1 
fo rm a ln ą  procedurę.

— W ja k i sposób?
— P isem ne zgłoszenia n ie  zapew niały  te rm i­

now ości, a  ca ła  p rocedu ra  trw a ła  bardzo  długo, 
w prow adziliśm y więc zgłoszenia telefoniczne. 
L ekarz  op ieku jący  się chorym  po p ro s tu  te le ­

fonu je  i um aw ia  w izytę. N asz ko le jny  pom ysł 
„rac jo n a liza to rsk i” to  m aksym alne  rozw inięcie 
zaopatrzen ia  ortopedycznego dzięki stosow aniu  
elem entów  m odułow ych, un iw ersa lnych , goto­
w ych do natychm iastow ego  założenia lub  po 
n iew ielk im  dopasow aniu . ,

T ak a  operacja  trw a  15—20 m in u t zaledw ie. 
M am y na m iejscu  duży w ybór różnego ro d za ju  
w yposażen ia  ortopedycznego, sprow adzanego 
bądź z zak ładów  produkcy jnych , bądz tez z 
innych  ośrodków  w k ra ju . Dzięki tem u  około 
60 proc. pacjen tów  m ożem y zała tw ić  n a  m ie j­
scu.

__ Czy in aczy , ie  za jm ujecie  się ty lko  za­
opatrzen iem ?

— Znacznie w zrosła spraw ność sp rzę tu  o rto ­
pedycznego, a le  i jego skom plikow anie. Nie 
w ystarczy  w ięc w ręczyć pacjen tow i sprzęt, 
trzeb a  go jeszcze nauczyć posługiw ać się nim . 
C horych po am pu tac jach  trzeba  nauczyć każ­
dego n iem al ruchu , w ykształcić  now e naw yki, 
p rzyw rócić w stopn iu  m ak sym alnym  u traco n ą  
spraw ność.

__A w ięc to też je s t reh ab ilitac ja .
— T ak. Z ajm uje  się tym  nasza sekcja  u s­

p raw n ien ia . W odpow iednio  w yposażonej sali 
ćw iczeń pacjenci pod opieką specjalistów  p ize - 
chodzą cały  cykl różnorak ich  zajęć u sp raw n ia ­
jących. Szkolim y pacjen tów  w sp raw nym  u ży t­
kow an iu  pro tez  itd . T ak ie  ćw iczenia u sp raw n ia ­
jące zawsze s ta ram y  się zaczynać z pacjen tem  
jak  najw cześn iej, zanim  nie zan ikną  s te reo typy  
ruchow e.

— W prow adziliście także  reh ab ilitac ję  am b u ­
la to ry jn ą .

— P o trzeba  je s t m a tk ą  w ynalazków . T ru d n e  
w aru n k i p racy  z pac jen tam i, b rak  ośrodka re ­
h ab ilita c ji kom pleksow ej, d ług ie  te rm in y  p rzy j­
m ow ania i za ła tw ian ia  pacjen tów  w sy tuac ji, 
k iedy  czas bardzo  się Uczy — to w szystko zm u­
siło nas po p ro s tu  do szukan ia  jakiegoś sensow ne­
go rozw iązania , z korzyścią  i d la  pacjen tów , i d la 
nas. P ostanow iliśm y  tu , na m iejscu , am b u la to ­
ry jn ie  robić to, co inn i rob ią  w ośrodkach  zam ­
knię tych . P ac jen c i są  dow ożeni z dom u do n a ­
szego ośrodka n a  zajęcia  reh ab ilitacy jn e , u sp ra ­
w niające. N ie tra cą  k o n tak tu  z dom em , rodziną, 
sw oim  środow iskiem . C ały proces reh ab ilita c ji 
przeb iega znacznie szybciej, sp raw n ie j, e fek ty ­
w niej. P ac jen to w i b ard z ie j zależy na  tym , by 
jak  najszybciej odzyskać m ak sy m aln ą  sp raw ­
ność, sam odzielność. To je s t bardzo  korzystny  
d la  procesu reh ab ilita c ji psychologiczny czyn­
n ik  dopingujący . Poza tym  un ik a  się sy tuac ji 
stresow ej, jak a  zaw sze w ystępu je  w m om encie, 
gdy p ac jen t, p rzebyw ający  na reh ab ilita c ji w 
zak ładzie zam knię tym , pow raca do dom u. T u ­
ta j nie m a  tak iego  problem u. R odzina pac jen ­
ta  też na  bieżąco przyzw yczaja  się do in w a li- 
dy t obcując z nim  na co dzień. Nasz p ac jen t 
dzięki tem u  znacznie szybciej pow raca  do zdro­
w ia, spraw ności, rów now agi psychicznej, szyb­
ciej też odn a jd u je  sw oje m iejsce w społeczeń­
stw ie. D otychczasow e w ynik i uzyskane w p ra ­
cy z k ilkom a tysiącam i pacjen tów , św iadczą 
zdecydow anie na korzyść a m b u la to ry jn e j m eto ­
dy reh ab ilitac ji, pozw ala jącej zw ykle osiągnąć 
lepsze e fek ty  niż p rzy  stosow aniu  m etod  t r a ­
dycyjnych.

Rozmawiał: 
ZBIGNIEW S. NOWAK

Zgodnie z żyw otnym i in te re ­
sam i społeczeństw a, każdem u 
dziecku — bez w zględu na w a­
ru n k i ekonom iczne sw ej ro d z i­
n y  oraz je j w artość  i rangę  
społeczną — w inno  się zapew ­
n ić  m ożliw ość rozw oju  fizycz­
nego i psychicznego, by m iało 
o tw a rtą  drogę do w ykszta łce­
n ia  i zaw odu odpow iadającego 
jego uzdolnieniom  oraz by m ia ­
ło  pełną  szansę pom yślnego 
p rzebycia  te j drogi.

Spośród licznych form  i m e­
tod stosow anych  w p racy  opie­
kuńczej, ty lko  n iek tó re  dostały  
się na w arsz ta ty  naukow ej o- 
b iek tyw izacji 1 te — jak  np. 
m etody  u s ta la n ia  d iagnozy o- 
p iekuńcze j lub  m etody w ycho­
w an ia  zak ładow ego — służą n a ­
dal p rak ty ce . N ato m iast w iele 
innych  cennych p rób  i do­
św iadczeń, k tó re  m ożna by z 
poży tk iem  kon tynuow ać, uległo 
zapom nien iu . B yw a w ięc, iż 
rozpoczynając na owo pew ne 
k ie ru n k i dz ia łan ia , poszuku je­
m y m etod na drogach p rób  1 
b łędów , podczas gdy daw na 
p ra k ty k a  już p o konała  ów 
w stępny  e tap  (np. um ieszczanie 
dzieci w rodzinach  zastępczych 
lub  opiekuńcze funkc je  szkół).

W zw iązku z obecnie szeroko 
rozw ijanym i licznym i fo rm a­
m i op iekuńczym i, w ychow aw ­
czym i, odpow iednio  szeroko roz­
w ijam y  kszta łcen ie  w zakresie  
pedasoR iki opiekuńczej. N asu ­
w a się jed n ak  py tan ie , czy to 
ksz ta łcen ie  może operow ać 
fu n k c jo n a ln y m  m ate ria łem  d y ­
dak tycznym . 'eśli znaczne ob­
szary  dośw iadczeń te j dziedzi­
ny  — dodajm y  p rak tyczne j 
dz ia łalności, pozostają  dotąd  
n ie poddane n au k o w ej- w e ry fi­
k ac ji?  N iestety , p u b likac je  w y­
dane w celach dydaktycznych  
n ie  d a ją  odpow iedzi pozy tyw ­
n e j na to py tan ie . Na o<jół m a ­
te r ia ł zaw arty  w ow ych p u b li­
kacjach  op iera  się na „sem an- 
tyzacji p rob lem ów ” t.i. na roz­
w ażan iu  określeń , defin iow a­
niu, fo rm ow aniu  sw oistych teo­
r i i  i na ogólnikow ych ocenach

przeszłości w edług  i  góry p rzy ­
ję tych  poglądów .

J a k  w iadom o, z podstaw o­
w ych  p rzesłanek  gnoseologicz- 
nvch w yn ika , że jed y n a  droga 
w iodąca ku uogóln ien iu  typu  
„ teo rii” , „m etodyk i” czy jesz­
cze szerzej — „technolog ii” p ro ­
w adzi poprzez p rak ty k ę  i do­
św iadczenia. W pedagogice o- 
p iekuńczej uogóln ien ia  i w nio­
ski z daw nych  dośw iadczeń 
m ogą być w yprow adzane 
z naukow o opracow anych  m o­
nografii daw nej działalności o- 
p iekuńczej sam orządów  m iej-
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przed nią. W kró tszym  czasie 
niż przeciętne życie jednego 
człow ieka w yrósł w tym  m ieś­
cie kap ita lis ty czn y  g igan t prze­
m ysłow y — bezw zględny w 
czerpan iu  zysków ; pow staw ały  
o lbrzym ie fo rtu n y  znaczące w 
św iecie i w ielk ie  środow iska 
n iew ypow iedzianej nędzy. A że 
dziecko p ro le ta riack ie  w tych  
czasach znajdow ało  się w n a j­
b ard z ie j op łakane j doli i że r a ­
tow an ie  dzieci było na jb a rd z ie j 
ra c jo n a ln ą  narodow ą inw esty ­
c ją , sp raw y  opiekuńczo-w ycho­
w aw cze najczęściej skup ia ły

łan ia , ale by ły  dobrym  zacząt­
k iem  pobudzającym  dalszy 
rozw ój.

O kres rew o lucy jny  1905/6 ro ­
ku  _  jego idee społeczne, a 
także rozluźnienie policyjnego 
ucisku  — spow odow ał szersze 
za in teresow an ie  zagadnien iam i 
ośw iatow ym i i opiekuńczym i. 
W ykazyw ały  je p a rtie  po litycz­
ne, ru ch  zaw odow y i różnorod­
ne środow iska społeczne. P o ­
w staw ały  stow arzyszenia  op ie­
kuńcze, k tó re  podejm ow ały  no­
we in ic ja ty w y  lub rozszerzały 
daw ne. N iestety , w raz  ze zdła-

dekoracja . W ty ch  ciężkich 
czasach rozw in ięto  szeroko róż­
ne fo rm y pom ocy dziecku, o- 
tw ie ran o  now e szkoły — o b e j­
m u jąc  n im i trzy k ro tn ie  w yższą 
liczbę dzieci niż w  dobrych 
p rzedw ojennych  czasach, jed n o ­
cześnie w ytyczano szerokie p la ­
ny  na przyszłość. To w łaśnie 
zrodziła  się koncepcja  w prow a­
dzen ia  w Łodzi obow iązku 
szkolnego, rozpoczęto już naw et 
ksz tałcen ie  k andyda tów  na 
nauczycieli.

N a tychm iast po odzyskaniu  
niepodległości w iedziano w Ło-

TR A D YC JE O PIEK I
sk ich  i w ie jsk ich , fundac ji, 
zrzeszeń społecznych oraz u rz ą ­
dzeń i placów ek. T akie  m ono­
g ra fie  m a ją  rów nież duże w a­
lory  dydaktyczne. P ozw ala ją  
dokonyw ać przeglądów  do­
św iadczeń i poddaw ać je n a u ­
kow ej analiz ie , co n iew ątp liw ie  
służy w y rab ian iu  w yobraźni 
zaw odow ej koniecznej na każ­
dym  kroku  w p racy  op iekuń ­
czej i nieodzow nem u In teg ro ­
w aniu  k ilku  dyscyplin  n au k o ­
w ych.

Pow ażnych  w artośc i poznaw ­
czych i dydak tycznych  d o sta r­
czyłoby opracow anie  m onogra­
fii' opieki nad dziećm i, sp raw o­
w an ej w przeszłości w Łodzi. 
W szakże w tym  m ieście w sto ­
sunkow o k ró tk im  czasie doko­
nyw ały  się w ielk ie  przeobraże­
nia gospodarcze, społeczne I po­
lityczne, a tak  w yraźn ie  do­
strzegalne , iż stanow ią n ie ja ­
ko k lin iczny  obraz ich p rzeb ie­
gu — przyczyn, sku tków , p a to ­
logii społecznej i sam oobrony

za in te resow an ia  działaczy spo­
łecznych.

P ierw si działacze społeczni w 
początkach  w ie lkokap ita lis tycz­
nej Łodzi — głów nie lekarze, 
technolodzy, częściowo p raw n i­
cy, nauczyciele i duchow ni — 
nie dysponując jak im ikolw iek  
Środkam i m ateria ln y m i, u m ie ­
ję tn ie  w yzyskiw ali sw oje pozy­
cje zaw odow e, n ak ie row u jąc  na 
sensow ne to ry  tw orzone przez 
fab ry k an tó w  przyfab ryczne p a ­
tro n a ln e  urządzen ia  socjalne, 
podobnie czynili z ch a ry ta ty w ­
ną dzia łalnością  gm in w yzna­
niow ych I z tzw. „dobroczyn­
nością" — rozw ijaną  przez 
środow iska bu rżuazy jne , zresztą 
w  ów czesnych w aru n k ach  ucis­
ku  carsk iegc  inne j m ożliw ości 
dz ia łan ia  n ie m ieli. Dzięki te j 
tak ty ce  pow stało  Ju i przed stu 
la ty  w Łodzi szereg ciekaw ych
i now oczesnych placów ek opie­
kuńczo-w ychow aw czych. P ra w ­
da, ie  wobec ogrom u nędzy 
posiadały  one n ik ły  zasięg dzia­

w ien iem  rew o lucji, ru ch  ten 
u leg ł zaham ow aniu . Pozostały 
jed n ak  za in te resow an ia  1 spo­
pu laryzow an ie  w śród szerszych 
kręgów  społecznego znaczenia 
te j działalności.

D oszły one do głosu w czasie
I w ojny św iatow ej, gdy w ładze 
carsk ie  opuściły  m iasto  i u fo r­
m ow ał się G łów ny K om ite t O- 
byw ate lsk i, k tó ry  p raw ie  rok 
k ierow ał życiem  m iasta . S p ra ­
w y dzieci sta ły  się w tedy je d ­
nym  z najw ażn ie jszych  k ie ru n ­
ków dzia łan ia  obyw ate lsk ie j 
w ładzy „R epublik i łódzk ie j”, i 
pozostały  nadal, n aw et gdy p o ­
w sta ł okupacy jny  m ag istra t. 
K iedy w drug im  roku  w ojny, 
g łodująca 1 ciem iężona k o n try - 

v bucjam i Łódź w y stąp iła  w 
rocznicę K o nsty tuc ji M ajow ej 
ogrom nym  pochodem  m an ife ­
stacy jnym , tysiące dzieci łódz­
k ich  w raz z g a rs tk ą  w e te ra ­
nów pow stan ia  styczniow ego 
stanow iło  czoło pochodu. Nie 
by ła  to ty lko  m an ifestacy jna

dzi, co i ja k  rozbudow yw ać. 
P ierw szy  gm ach szkolny posta­
w iony przy u licy  Z agajn iko- 
w ej (obecnie S. K opcińskiego), 
służący  po dzień dzisiejszy, od­
dany  do uży tku  już w 1922 ro ­
ku, je s t p ięknym  pom nikiem  
pierw szych kroków . I m im c iż 
by ły  to  czasy rów nież n ie ła t­
we, ośw iata  i opieka społeczna 
nad  dziećm i rozw ijały  się n ie ­
jako  w oczach. M iasto w  o k re ­
sie m iędzyw ojennym  przodo­
w ało opieką nad dziećm i w 
k ra ju , a n iek tó rym i form am i — 
jak  np. um ieszczaniem  dzieci w 
rodzinach  zastępczych (około 
ty s iąca  siero t i dzieci opuszczo­
nych) m ogło być w zorem  św ia­
tow ego zasięgu. Dom W ycho­
w aw czy lm . S te fan a  Żerom* 
skiego, w specjaln ie  w ybudo­
w anym  bud y n k u  p rzy  ul. P rzę- 
d za ln iane j 66, osiągnął bardzo 
w ysoki poziom k u ltu ry  w ycho­
w aw czej, w ypracow ując  udaną 
m odyfikację  system u korcza­
kow skiego. S iła w ytw orzonej

a tm osfery  tegp zak ładu  d la  sie­
ro t -działa po dzień dzisiejszy 
n a  jego b. w ychow anków  — 
rozrzuceni w czasie okupacji, 
w sp iera li się w zajem nie, zor­
ganizow ali rów nież ruchom ą 
b ib lio tekę  obsługu jącą  kolegów  
na  robo tach- p rzym usow ych i 
p rzebyw ających  w obozach je ­
n ieckich  lub  obozach pracy. 
W ychow ankow ie łódzkiej opieki 
społecznej um ieszczani byli w 
najlepszych  szkołach zaw odo­
w ych w k ra ju  — i to w ta m ­
ty ch  czasach — w szkołach 
średn ich  ogólnokształcących i 
na  u n iw ersy te tach . B ardzo c ie­
kaw e i bogate  w treśc i oddzia­
ływ ań  w ychow aw czych były  
dw um iesięczne w czasy w ak a­
cy jn e  u rządzane d la  w szystk ich  
w ychow anków  dom ów  w ycho­
w aw czych (dziecka) i d la  zn a­
cznej liczby dzieci z rodzin  za­
stępczych. W yliczanie i k ró tk a  
n aw et c h a ra k te ry s ty k a  in te re ­
su jących , a n ie  znanych  Jui 
dz is ia j fachow ym  p racow n i­
kom  naukow ym  i p rak ty k o m  
opiekuńczych dośw iadczeń Ło­
dzi, p rzerosłaby  ram y  pub licy ­
stycznej re lac ji.

S łow em  — bogato  p rzed s ta ­
w ia ,się dorobek  opiekuńczy 
Łodzi, stanow i też  ob fity  m a te ­
r ia ł do studiów . G odnym  jes t 
opracow ania  m onograficznego, 
tym  bardz ie j że do robek  ten  
jes t różnorodny, obejm uje  za­
rów no  zagadn ien ia  po lityk i o- 
p iekuńczej jak  i w szystk ie 
chyba k ie ru n k i I fo rm y d z ia ła ­
nia.

F ak t, iż w  m in ionych  sto ­
sunkach  społeczno-gospodar­
czych op ieka społeczna nad 
dziećm i nie by ła  w stan ie  za­
spokoić n a jb a rd z ie j e le m e n ta r­
nych po trzeb  większości łódz­
kich  dzieci, nie obniża w a rto ­
ści dośw iadczeń i ogólnego do­
ro b k u  ludzi dob re j w oli ta m te ­

go czasu.
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P onad  betonow ą p ły tą  p lacu  C en tra lnego  n ie - 
lie  się m iarow y w ark o t w erbli, w zm ocniony 
przez m ikrofony  ustaw ione obok grupy  żołnie­
rzy A rm ii R adzieckiej. O ku tan i w długie szy­
nele, b ron ią  się p rzed  natarczyw ym  chłodem , 
przes tępu jąc  z nogi na nogę, zam aszyście krze- 
sa jąc  dźw ięki z opasłych bębnów.

— Lew a, lew a, tak  trzym a j, p łow y  to górę, 
pierś do przodu, nogi w yże j, >ewa, lew a! — 
sk an d u je  m łody m ężczyzna w sportow ym  odzie­
n iu , ściskający  w garści m ikrofon, k tó ry  jego 
słow a niesie  ponad placem , sięgając n im i po 
a rch itraw  neoklasycystycznego t-ałacu K ultu ry  
Z w iązków  Zaw odow ych, zatłoczony n a d n a tu ra l­
nej w ielkości postaciam i robotn ic  i robotników , 
w ieśniaczek i w ieśniaków , dziew cząt i chłopców. 
Na tle  b iałej, w ysokiej i sm uk łe j kolum nady  p a ­
łacu m row ią się ry tm iczn ie  so lk i młodzieży, 
ćw iczącej z uw agą k rok , to  defiladow y, to  znów 
taneczny , z zapałem  i p rzejęciem , z energ ią  i 
radością . — Lew a, lew a, ta k  dobrze!

— N ie ża r tu j, stary , nie w iesz? P rzygo tow u­
je m y  się na siódm ego listopada! — odkrzykuje  
m i najb liższy szereg. — S ką d  jesteśm y?  — od­
p o w iad a ją  następn i. — Z m iń sk ie j po litechniki!
— H ej, w u ja szku !  — p o k rzyku ją  gdzieś z głębi 
chichoczące sm ark u le , z pierw szego pew nie ro ­
ku. — H ej, nas sfo togra fu j!

— N ie szkodzi! — uśm iecha się barczysty  
B ia ło rusin , k tó ry  k rzepk im  chw ytem  za r a ­
m iona u ra to w a ł m nie od upadku , podczas 
ucieczki ty łem  p rzed  n ap ie ra jący m i szeregam i.
— P rofesjonalista?  — spoglądam  w  jego zaro ­
śn ię tą  dobroduszną tw arz. — Bo ko m u  by się  
chciało dla lepszego u jęcia  p rzyk lęka ć  na p rze ­
m a rzn ię tym  betonie?

Pogaduszka.
— H e), Polak! — w oła za m ną, k iedy  już 

• ię  pożegnaliśm y. . Z a trzy m u ję  się na  stopn iu  
au tobusu , lecz 011 w siada  rów nież: — W siadaj 
do przodu , ka w a łek  cię odw iozę, chcia łbym  
ty lko , żeb yś  m i w y ja śn ił, ja k  to było z  w a szym  
pow stan iem  w arszaw sk im . W iesz ju z , że b y łem  
w  W arszaw ie w  cz te rd z ie s tym  p ią tym . C zyta ­
łem  m arsza łka  Ż ukow a , ale.„ — Ściska m nie 
n a  pożegnanie, w ysiadając  n a  obrzeżach m iasta . 
W w yjściu  rzuca  jeszcze: — W C na tyn iu  b y ła ?  
To dobrze!

— W C hatyn iu  pan  ju ż  był?  — p y ta  G alina 
W asiljew ska ja , p o p u la rn a  p isa rk a  b ia ło ruska. — 
Bo jeśli m e , to sam a b ym  pana tam  zaw iozła. 
K to  n ie  był w  C ha tyn iu , n iew ie le  w ie  o B iało­
rusi. — Z G aliny p ierw szorzędny  kierow ca  — 
w trą c a  G ienadij Paszkow , m łody m ińsk i poeta.
■— P onad dw adzieścia la t kręc i ju ż  kó łk iem  
trzec ie j z  kolei „Wotgi". — Co zrobiło  tam  na  
panu  na jw iększe  w ra żen ie? — D zw ony! — 
M ilkniem y n a  chw ilę w zapadającym  szybko za 
oknem  jesiennym  zm ierzchaniu . — M a pan ra­
c ję  — w raca do rozm ow y G alina — rów nież
i pod ty m  w zg lędem  losy obu naszych narodów  
są ta k  podobne i ta k  sobie bliskie. Co czw arty  
m ieszkan iec  B iałorusi pad ł o fiarą osta tn ie j 
w ojny .

S praw y  tak  odległe są  tu  ciągle b liskie, jak
i u  nas. K a rtk u ję  o sta tn ią  książkę G aliny W a­
s ile w sk ie j . B yw a j, G ruszałka! — pow ieść-kro- 
n ik a  z la t okupacji. Poczesne m iejsce na  je j 
stron icach  za jm u ją  nasi rodacy. — C zy książę  
E ryk  P otocki jes t p raw dziw ą  postacią?  — py­
tań) au to rk i. Ja k  na jpraw dziw szą  —  odpo­
w iada. — W ie pan przecież, że m cja m a tka  jest 
Polką. K siążę E ryk  byw ał c zęs tym  gościem  w 
naszym  dom u: cudow ny, m ądry  1 dobry czło ­
w iek . Jego śm ierć, k tó re j okoliczności znane są 
ty lk o  n ie licznym , była  praw dziw iym  w strząsem  
dla naszej rodziny. Rozlega się dzw onek te lefo­
nu  — n ie  p ierw szy, k tórv  p rzeryw a nam  roz­
mow ę. N ie m a innego w yjścia: trzeba  się będzie 
spo tkać  w ieczorem , w domu.

Siedzim y w jednym  z pokojów  na parte rze  
dom u przy ul. Z acharow a 19, zaję tym  przez re ­
d akc ję  m iesięcznika Połym ia.

— W iesz, skąd  nazw a naszego pism a?  — py ta  
G ienadij Paszkow , zastępca naczelnego. — 
P rzypom inasz sobie dew izę  len inow sk ie j Iskry?
—- Z is k ry  rozgorzeje p łom ień?  — T a k , to w ła ś­
nie ten  P łom ień! — p rzy tak u je  G ienadij z d u ­
mą, jak  z dum ą opow iadał przed chw ilą o 
sw oim  m iesięczniku, że ukazu je  się już od 1922 
rek u , że jego założycielam i byli J. K upała, J. 
K ołas, T. G artn y j, że... R ozm aw iać zresztą  tu ta j 
n ad e r dziś tru d n o : kolejny  num er idzie do 
d ruku . — W y też m acie tak ie  k łopo ty  z  poligra­
fią?  — py ta  z p rzepraszającym  uśm iechem  G a­
lina  W asiljew ska ja , sek re ta rz  odpow iedzialny re ­
dakcji. Ja sn a  sp raw a, m ińsk ie  d ru k a rn ie  m ają 
co robić, obsługując siedem  tu tejszych  w ydaw ­
n ic tw : Połym ia  je s t jednym  z 49 periodyków , 
ja k ie  się tu  ukazu ją . W iele z nic a podtrzym uje
i um acnia  trad y c je  narodow ego języka, w ięk ­
szość jed n ak  — p rzyna jm n ie j z punk tu  w idze­
nia na nak łady  — d rukow ana  je s t w  języku 
rosy jsk im . Język  rosy jsk i pan u je  w pow szed­
niej codzienności, a  raczej ulega rozpow szech­
nien iu  przedziw na m ieszanka: słow nictw o ro sy j­
sk ie  i b ia ło ru ska  w ym ow a. Ot, tf*raz z G aliną
i G ienad ijem  rozm aw iam y po ro sy jsku , chociaż 
Pew nie i po polsku dogadalibyśm y się niezgo­
rzej. O boje jednak  tak  z in teresan tam i, ja k  i 
m iędzy sobą posługują  się białoruszczyzną. — 
N ie m yśl, że  to tak i fasón  — m ruga do mnie 
G ienadij — przecież naszym , tw órców , obow iąz­
k iem  je s t troska o p rze trw a n i> ję zyka , k tóry  
Pod naporem  życia zaczyna obum ierać.
— C zystego  białoruskiego używ ają  dziś ty lko  
najstarsi m ieszka ń cy  zab itych  decham i w iosek,
0 » nosi a rtyści, k tó rzy  ja k  tw órcy er lego św ia ­
ta , lub ią  zadaw ać s z y k u  sw oją  oryginalnością — 
Pow iada K ola, przew odnik  z In tourista . — P rze­
radzasz, Kola, prawda? — Jasne  — śm ieje się 
szczerze — dobrze w iesz, źe  n ie ty lko . Ja sam  
Przecież w  kręgu  sw oich b liskich  i zna jom ych  
m ów ię ty lko  po b ia łorusku. — Rozm aw iam y po 
Polsku, k tórym  — sam ouk zresztą  — posługuje 
się znakom icie, aczkolw iek jego sym patyczne 
śpiew anie  nie pozw ala zapom nieć an i na  chw ilę, 
że n ie  je s t to  jego w łasny język Na podobnej 
Pew nie zasadzie o d b ie ra ją  jego rupzczyznę rdzen­
ni R osjanie. — N a szczęście w śród naszej m ło ­
dzieży pow raća za interesow anie rodzim ym  ję z y ­
k iem , w praw dzie  na razie na fasadzie  m ody, 
W krótce jednak  pew nie  rozw in ie  się to w  po­
k a ź n e  zjaw isko . B ia łoruski je s t przecież p iękny !
— ożyw ia się nagle sm ętnaw y raczej i pow ściąg- 
!>wy zazw yczaj Kola. — Prawda! — p rzy tak u ję  
nie ty lko  przez kurtuazję . — P ew nie, źe  i w am  
m usi się on podobać, bo przecież leży  w  poło- 
Wic drogi m ięd zy  po lsk im  a rosy jsk im .

Siedzim y z K olą w  rozległym  m arm urow ym  
foyer M iędzynarodow ego O środka M łodzieżowe­
go Junost pod M ińskiem , a takow an i potężną

d aw ką decybeli, jak ie  em itu je  now oczesna m a­
szyneria e lek tron iczna, od tw arza jąc  z taśm y 
m agnetofonow ej najnow sze przeboje  grupy Bo­
ney  M. L edw ie p rzek rzyku ję  elektron iczne pu l­
sow anie R asputina . — Zaraz północ  — w rzesz­
czy K ola, zak ładając  nogę na nogę, obleczoną 
w m odne ru rk i z drobnoprążkow ego sztruksu , 
nie spoglądając na  zegarek. Wokół sza tn i za­
w irow ał bow iem  rozbaw iony tłum ek. Junost 
tę tn i jed n ak  nadal życiem, chociaż zam knięto  
już w podziem iach b a r  Pogrebok, w  którego 
sty lizow anych, pełnych drew na i m etalu , w nę­
trzach  działa dyskoteka. N ieczynny też już sa ­
lon jednorękich  bandytów  — au tom atów  do 
g ier zręcznościow ych, k tó re  — jak  i m echa­
niczna k ręg ie ln ia  — pożerają  zach łannie  p ię tn a - 
stokopiejkow e m onety . M łodość i p rzy jaźń  nie 
pozw olą Junosti długo zasnąć.

Siedzim y na d rew n iane j ladzie hotelowego 
k ram ik u  z  p am ią tkam i. Podchodzi do nas
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Św ietlana  z U ljanow ska. — Jacku , ja k ie  pańska  
żona m a oczy? — py ta , kruczow łosa i czarno­
oka — Bardzo ładne, Św ię ta ! — O kolor p y ­
tam ! — N iebieskie! — W ygrałam ! — um yka 
S w ie tłana  do sw oich, k tórzy  w ysłuchaw szy od­
pow iedzi, pozdraw iają  nas dłońm i, n ie  p rze­
s ta ją c  tańczyć. — P rzyw ieź sw oją b łękitnooką  
do naszego kra ju ! — zaprasza Kola, uśm iecha­
jąc  się zaraz: — P rzyw ieź  sw oją  b łękitnooką  do 
naszej b łęk itnook ie j. — W yjaśnia też niezw łocz­
nie, spog lądając  na m oją zdziw ioną tw arz. — 
P rzecież w iesz, że  B iałoruś nazyw a ją  b łęk itn o ­
oką  B łęk itn e  są je j rzek i i jeziora, k tó rych  
przecież u  nas m nóstw o. B łęk itn e , bo czyste , 
je s t niebo. B łęk it to zresztą  nasz u lub iony ko -  
klor: w idzia łeś sam  pew nie , że  w ie jsk ie  dom y  
w  przew aża jącej w iększości pom alow ane są na 
niebiesko .

B łęk it ledw ie się czai w  poiproczniałej nag le  
od n iespodziew anego a ta k u  zim y — "wichury, 
m rozu, śn iegu — pow ierzchni M ińskiego Morza. 
L ustrzane j ta f li jeszcze w czoraj łagodnej, spo­
k o jne j, ko jącej, a  dziś sko łtun ionej lodow atą 
fa lą , łom oczącą w  oszroniałą plażę. P ły w a ją  po 
n ie j jednak  n aw e t te raz  ospałe loozie: am atorzy  
w ęd k arstw a  ud a ją  p rzed sobą i św iatem , że zi­
ma jeszcze n ie  p rzyszła: — Ho, ho, jeszcze jak ie  
ryby! S zczupak i, leszcze, okonie! — w yjaśn ia  
n agabn ię ty  stróż  z ryback ie j p rzystan i. — 
T y lk o  n ie  teraz, straszn ie  zim no, a i w ody  
ubyło . Proszę przy jechać w  m aju lub w  czerw i 
cu, gdyż w ted y  i ryb y  na jw ięcej, a t opalać się 
ju z  m ożna. N ie  da się ukryć, ?e w aru n k i do 
odpoczynku są  tu  w spaniałe. Nic zatem  dziw ­
nego, że ośrodek Junost, san a to riu m  K ryn ica , a
i inne  p laców ki położone nad  brzegam i M ińskie­
go M orza p ęk a ją  la tem  w pizysłow iow ych 
szw ach. M alowniczy leśny pejzaz, cisza i spo­
kój, k rysz ta łow a woda. M ińskie M orze — a ofi­
c ja ln ie  Z aslaw ski Z alew  — pow stało  w 1956 
roku , k iedy to spiętrzono  wody rzek i Sw isłoczy 
w akw en  o pow ierzchni ponad ii) km  kw., d łu ­
gości 10 km , a  szerokości do 4,5 km. W sezonie 
le tn im  p ływ ają  tu  n aw et spacerów  ki: głębokość 
za.ew u dochodzi do ośm iu m etrów .

S ta tk iem  spacerow ym  odbyć m ożna długą 
w ycieczkę, gdyż zŁ iew  Z aslaw ski je s t zaledw ie 
jcanym  z elem entów  m ińskiego p ierścien ia  w od­
nego, k tórego  jez io ra  i akw eny połączone są 
systeę iem  rzek i kanałów . N ajw iększy z n ich to
— oczyw iście M ińskie Morze, im ponujące roz­
m iary  m a jed n ak  rów nież Zalew  W ilejski, a  i 
Zalew  D rozdow ski, utw orzony m.ędzy rzekam i 
Cną, S iiepanką  i Sw isłoczą. Wodny pierścień 
je s t zresztą  nie ty lko  zielono-niebieską s tre fą  
rekreacy jno-w ypoczynkow ą. Odgrywsł zarazem  
ogrom ną ro lę w zaopatrzen iu  m ilionow ej ag lo­
m erac ji w wodę uży tkow ą i technologiczną.

B łęk it w ody w dziera  się też głęboko w serce 
b łęk itnookiej — w g ran ice  jej stolicy. N iemal 
w cen trum  M ińska — w  urokliw ym  p a rk u  Z w y­
cięstw a na nabrzeżu Swisłoczy — rozlew a sze- 
rcko  sw oje wody 40-hektarow e Jezioro  Komso- 
m olskie. T en zachw ycający akw en  zbudow ali w 
czynie społecznym  m ińszczanie, przede w szyst­

kim  — młodzi. N apełniony został w odą w  1941 
roku , już po w ybuchu w ojny, k tó ra  z m iastem
i jego ludnością obeszła się w yjątkow o bez­
w zględnie i  ok ru tn ie . Serce b łękitnookiej zo­
sta ło  rozdarte , zdeptane, skrw aw ione. B arb a ­
rzyński najeźdźca zapiekł się w  zw ierzęcej n ie­
naw iści: n ie  zostaw ić kam ien ia  na kam ieniu! 
P raw ie  m u się to udało  — 900-letni gród został 
doszczętnie z ru jnow any  i zrabow any, zburzony
i spalony. — Los tego m iasta  przypom ina  tra ­
gedię w asze j W arszaw y  — stw ierdza  T a tiana  
S tw ietlakow a, sek re ta rz  K omsom ołu z Bolszoj 
Iw anow skoj M anufak tu ry . — Po odzyskaniu  
w olności te ż  na jp ierw  zastanaw iano się na 
zgliszczach m iasta , czy  aby nie lep iej zbudow ać  
stolicę od podstaw , w  szczerym  polu. Na prze­
kór jednak  rozsądkow i, na przekór okrucieństw u  
h is to r iif — m iasto  narodziło się ponow nie.

N iew iele zostało ze starego  M ińska. W szyst­
kiego jeden  k w a rta ł lichu tk ie j starów ki, do t e ­

go tu  i ów dzie po k ilkanaście  czy k ilkadziesiąt 
s ta rych  domów. W pobliżu m ag istia li Parkow ej, 
na wzgórzu, którego stok  opada w stronę  roz­
lew isk Sw isłoczy — b ieleją  elegancko dw ie ko­
ścielne wieże. To pozostałość po daw nym  k lasz­
torze bernardynów . Jeden  ze szczątków  zachw y­
cającej podobno i bu jne j ongiś ->rchitektury 
sak ra ln e j m iasta . — Pan polska?  — podchodzi 
do m nie długow łosy w yrostek , w skazu jąc  palcem  
foliow ą to rbą  z polskim i napisam i, k tó rą  trz y ­
m am  w ręce. — Pan, prodaj pan dżinsy! Nie? 
To prodaj pan czego drugiego! — Żałosne aso­
cjac je . Z dw ojga złego wolę, gdy — rozpoznaw ­
szy narodow ość — w ypom ina mi się, że w 
przeszłości nad b ia ło ruską  perłę  — jezioro Na- 
rccz przyjeżdżali w ypoczyw ać polskie pany i 
burżu je  aż z sam ej W arszaw y. O dczepiam  się 
w ięc od n a trę tn eg o  m łodzieńca jednostronn ie  
w yszkolonego przez m oich przedsiębiorczych ro ­
daków .

O p a rę  k roków  — M ińsk najnow szy. M agi­
s tra la  P arkow a. Jed n ą  je j p ierzeję  porósł zw arty  
ciąg now oczesnych budynków , zapoczątkow any 
okazałym  D om em  M ody, k tórego fron ton  zdobi 
nad er o ryg inalny , g igan tyczny  w ręcz relief z 
białego, lśniącego m etalu . A dalej rep rezen ta ­
cyjny Dom K siążki, siedziba zw iązków  zaw odo­
w ych, specjalistyczny  sk lep  Alosia, hotel Ju -  
b ile jn y  z luksusow ą re s tau rac ją . A w budow ie 
n ie  opodal 24-piętrow y hotel Białoruś. Z resztą, 
gdzie nie spojrzeć: cały M ińsk w budow ie, roz­
budow ie, przebudow ie. W ielki plac budow y, 
k tć ry  w ciągu dziesięciolecia n iem al potroił 
liczbę sw ej ludności, a  k tó ry  w jedną p ięcio latkę 
budu je  p raw ie  pięć m ilionów  m etrów  k w ad ra to ­
w ych pow ierzchni m ieszkalnej.

M ieszkają ludzie przede w szystkim  na obrze­
żach m iasta, k tó re  pow stając n 'em al od pod­
staw , rozw ijało  się i rozw ija r rozm achem  i 
sensem . P rzem ysł skupiono  na odległych p e ry ­
feriach  po stro n ie  zaw ietrznej, najlepsze te ­
reny oddając  pod budow nictw o m ieszkaniow e, 
k tó rem u szczerze zazdrościć m orna przestrzen i, 
zieleni i estetyk i. Za sp raw ą te j o statn iej — za 
sp raw ą inw encji i sm aku  arch itek tó w  i u rb an i­
stów  — nic tu  z koszar i m undurków  S ie n e -  
b rian k a  — osiedle na 140 tysięcy lokatorów  po­
w stałe  na b ło tn istym  pustkow iu — jes t n a j­
w iększe, a le  gonią je  i inne. Z ielona Ł ąka, Wo- 
stok, O rłow ska, R akow ska Szosa, p rosoek t Pusz­
kina, p ro spek t P artyzan tów , u lica °rity ck ieg o , 
ulica S ierdicza. D ziesiątki osiedli i m ik ro re jo - 
nów, z k tórych  żaden nie je s t podobny do in ­
nego. T u  w ieżow ce ink rustow ane  kolorow ą ce­
ram iką . Tam  falow ce w yłożone p lastykow ym i 
zdobieniam i. G dzie indziej sm ukłe p rostopad ło ­
ściany w zniesione m etodą m onolityczną lub 
m etodą ślizgu, k tó ry  doczekał się u nas nazw y 
łódzkiego eksperym en tu , podczas gdy tu ta j jest 
budow laną pow szedniością. Ówdzie prom ienna 
żółciu tka cegła, do k tó re j w raca  się tu ta j coraz 
odw ażniej i szerzej, w łaśn ie  w m ieszkaniów ce.
— Zaw iążą ci oczy i w yw iozą  gdzieś w  m iasto, 
ledw ie jed n a k  spo jrzysz na na jb liższy  budynek , 
ju ż  w iesz na ja k im  jesteś osiedlu  — pow iadają

z sa ty sfakc ją  m ińszczanie, a  m ają  rac ję , bo każ­
de osiedle m a sw ój w łasny, n iepow tarzalny  w y  
raz  — T am  m ieszkam , na p ierw szym  piętrze. 
O t, gdzie stoi na balkonie s ta ia  szafa! —  
pokazuje K ola, k iedy za oknam i sam ochodu 
m iga 240-m etrow a fasada bloku, bodaj przy u li­
cy K ujbyszew a, który  to  budynek m iejscow i n a ­
zw ali tra fn ie  i dow cipnie — długogrającym .

— Nie m yśl ty lko , że m iasto  ta k  się ro zb u ­
dow uje  z  pow odu o lim piady  — p ro testu je  
M iszka z K am w olnego K om binatu , — W cale nie 
m yślę  — odpow iadam , chociaż 1 za in te resow a­
niem  śledzę w  p ras ie  codziennej ru b ry k ę : 
O lim pijska  m ozaika . Dziś na p rzykład  koledzy 
z W ieczerniego M ińska  donoszą, że w  o lim pij­
skiej w iosce z dw utygodniow ym  w yprzedzeniem  
kom som olska b rygada zakończyła m ontaż osiem ­
nastego p ię tra  jednego z paw ilonów  m ieszkal­
nych: że pow ołano specja lny  sztab , k tórego  za­
dan iem  je s t kom pletow anie um eblow ania o lim ­
p ijsk ich  obiektów ; że budow niczow ie z M os- 
stro ju-1  zakończyli betonow anie głów nego b a ­
senu o lim pijsk iej p ływ aln i, że... Ale to  w M os­
kw ie, podczas gdy  M ińsk przygotow uje się na 
p rzy jęc ie  zagranicznych p iłkarzy  w  nie m n ie j­
szym  tem pie, aczkolw iek na znacznie m niejszą 
skalę. S łynny  stad ion  D ynam a  poddaw any jes t 
obecnie rek o n stru k c ji. W ybudow any w 1934 ro ­
ku, p rzebudow yw any w  1939, odbudow yw any 
długo i m ozolnie po w ojennych  zniszczeniach 
a s  do 1954 roku , będzie mógł juz w n iedalek ie j 
przyszłości pom ieścić 50 tysięcy kibiców . Na 
rąz ie  jego podniszczony już zdrow o fron ton  — 
sty lizow any  na rzym ski a m fite a tr  — o k ry w ają  
rusz tow an ia . Do olim piady jeszcze daleko, lecz 
m ińscy handlow cy zadziałali z odpow iednim  
w yprzedzeniem . Na zacisznej ulicy L enina, k rzy ­
żu jącej się w pobliżu GUM  z gw arnym  p ro ­
spek tem  L enina, uruchom iono  już salon o n a ­
zw ie O lim p ijsk ij suw ien ir, gdzie w szystk ie  to ­
w ary  sygnow ane są znaczkiem  1 p ięciom a ko ł­
kam i i k rem low ską w ieżą. — O rany, co za ce­
ny!  — przeraża  się jedna  z uczestniczek sem i* 
nariu m , L ena Paryszew a, co w niczym  n ie  
zm ienia fak tu , że m y, Polacy, ze stoickim  spo­
kojem  w ydajem y po trzynaście  rub li na u ro - 
caego pluszow ego m iszkę, k tó ry  bez o lim pijsk iej 
m arży  nie kosztow ały w ięcej, ri.i pięć rub li. 
W praw dzie są jeszcze iden tyczne n iedźw iadki — 
z innego nieco pluszu — po 37 rub li, a le  te  
niech sobie ku p u ją  A m erykanie.

O lim pijską a tm osferę  zw iastu ją  już rów nież 
p lak a ty  na  ulicach i w yw ieszki w środkach  p a ń ­
stw ow ej kom unikacji. A kom unikacja  ta  — to 
594 km lin ii au tobusow ych , 230 km — tro le j­
busow ych i n iespełna 50 km  — tram w ajow ych . 
Nie pow iem  — p io ruńsko  zatłoczonych, zw łasz­
cza w godzinach szczytu. — C zy nie m a pan 
zapasowego biletu?  — w ystęku ję  do m łodego 
sąsiada , sprasow any  doszczętnie r a  ty lnym  po­
m oście au tobusu . U siłu ję  m u zaraz w ręczyć n a ­
leżność za odstąpiony bilet, na co on p ro tes tu je :
— C złow ieku , z  pow odu czterech kop ie jek  me 
zb ra n kru tu ję ! —  P rzys łuchu je  się jednak  uw aż­
n ie  m oim  tym  razem  protestom , żefcy zakończyć:
— C udzoziem iec? T y m  bardziej m e w ezm ę!

—  Popatrz, co się dzieje! —  s tw ierdza pod­
czas przejażdżki tram w ajem  jeden  z polskich 
kolegów . — Jeszcze n iedaw no na p ierw szy  rzu t 
oka odróżniałeś tu  tuziem ca od inostranca, a 
teraz zupełn ie  się pogubić m ożna. — Co chłopcy, 
podobają się w am  B iałorusinki?  U ważajcie  
ty lko , żeby  n ie  zaczęły  w am  w ypom inać, że w asi 
przodkow ie  m ają  w  ty m  rów nież sw oje zasługi!
— stw ierdza  w  ho telu  Junost T am ara  W oron- 
cew a, to  ża rt, p rzy  innej okazji, a  te raz  w 
tram w a ju  się rozluzniło. — Povo,trz! — przy-* 
w ołu je  m nie ów kolega, zw racając  uw agę na 
siedzącą w  pobliżu czarnow łosą dziew czynę w 
czarnym  w elw etow ym  płaszczu na sztucznym  
m isiu i w ysokich bo tkach z czarnego zamszu.
— C zarny charakter, ale ładny! — Czym go 
jed n ak  n ie  sa ty sfakc jonu ję , bo dodaje  zaraz: — 
C zyta . Bo to ona jedna?  Szperam  w  pam ięci 
po odpow iednie dane  z tu rystycznego  „spraw ocz- 
n ik a ” : w  13 wyższych uczelniach M ińska s tu ­
d iu je  85 tysięcy  m łodzieży, dalszych 35 tysięcy 
uczęszcza do 22 półw yższych szkół zawodowych.

Przecież to po lski krym in a ł!  — stw ierdza 
w reszcie kolega, nachy la jąc  się nad w spółpasa- 
żerką: — Polka?  — Nie, tu te jsza ! Proszę m ów ić  
po ro sy jsku , bo po lski znam  ty lk o  biernie, p rze ­
de w szy s tk im  z  takich  lek tu r!

T łok w  tram w ajach , au tobusach , tro le jbusach
nie m niejszy tu  w godzinach przesilenia niż 

w naszych. W łaśnie jed yn ka , w ypluw a m nie ze 
sw ego p rzepastnego  brzucha na zaśm iecony 
p rzystanek  przy placu  Jak u b a  Kolasa. Sam  bia- 
ło iu sk i w ieszcz g ó ru je  m onum enta ln ie  nad roz­
ległym  placem , k tó ry  uk ryw a pod sobą lab i­
ry n t przejść  podziem nych. Siedzi K ołas — n ad ­
n a tu ra ln e j w ielkości na w ysokim  postum encie

zadum any, a  do tow arzystw a p rzydano  m u 
brązow e postacie, przyniesione tu  z w yim agino­
w anego św iata  jego utw orów . Fo lew ej ręce 
dziadek T ałasz i odw ażny chłopiec Panas, w 
sporej zresztą  odległości od au to ra  na oddziel­
nym  postum encie, w odpow iednim  pom niejsze­
n iu  Po p raw ej — natchniony  skrzypek  Sym on
i rozm arzona H anka. A za Tałaszem  i Panasem , 
na sk ra ju  placu — dziu ra  w ziemi, k tó rą  u p a r­

cie drąży potężna koparka. Do je j zbrojnego boku 
pi zytw ierdzono dużą czerw oną lite rę  M M — 
jak m etro . M o kształcie tak  typow ym  dla o- 
zmiczeń m oskiew skiej czy len ingradzk ie j k ite i 
podziem nej. — Cala nasza nadzieja  w  m etrze  — 
m aw iają  m ińszczanie, a nadzie la  ta  w cale nie 
p łonna, bo p race  daleko już zaaw ansow ane 
P ierw szy trzynastok ilom etrow y  odcinek — od 
placu Jubileuszow ego do fab ryk i sam ochodów  
bodaj — uruchom iony m a być w 19RI roku. 
w iele jednak  w skazu je  na to, że budow niczow ie 
m etra  zam ierzają  na długo w yprzedzić w łasne 
p lany.

Jedna  ze stacji m e tra  z lokalizow ana została 
w  pobliżu P ałacu  Sportów , którego now oczesna 
toporna  nieco b ry ła  rozśw ietlona jes t teraz ty ­
siącem  św iateł. Tu w łaśnie, na pow ierzchni 52 
tysięcy m etrów  kw adratow ych , wobec cztero ty- 
sięcznej w idow ni, odbyw ało się w iele  znaczą­
cych im prez sportow ych , z m istrzostw am i 
św ia ta  w  g im nastyce i szerm ierce w łącznie.

Dzisiaj jed n ak  uw agę przechodniów  przykuw a 
nie to, co dzieje się w ew nątrz  pałacu, lecz to, 
co rozgryw a się na okala jącej go płycie. Przy 
dźw iękach rew olucy jnych  i patrio tycznych  p ieś­
ni — dobiegających przez liczne m egafony — 
m aszeru ją  m łodzi: setk i uczniów  szkół średnich.

Lód i szron poskrzypu je  pod stopam i, płatlti 
śniegu w iru ją  w  pow ietrzu , oddechy w y kw ita ją  
obłoczkam i pary , a oni odkrzyku ją  z zapałem .
— T ak , tak , m y  też na siódm ego listopada...I

BŁĘKITNOOKĄ

N ow y M ińsk. M agistrala P arkow a
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U PRZYJACIÓŁ
Tradycyjnym już zwyczajem prezentujemy Czytelnikowi „Odgłosów”  utwory pisarzy 

iwanowskich, z którymi od dawna łqczy nas wypróbowana przyjaźń. W roku 35-lecia PRL 
czytelnicy radzieccy mieli okazję zapoznać się z najnowszymi utworami pisarzy łódzkich, 
których twórczość jest coraz lepiej znana w radzieckim mieście włókniarzy. A przecież 
chyba nic lepiej nie łączy niż wzajemne poznanie.

Wierzymy, że polski czytelnik znajdzie na tej kolumnie żywo obchodzące go sprawy. 
Odległość geograficzna nie odgrywa tu roli. Cieszymy się. że możemy, nie po raz pierwszy, 
przypomnieć naszych przyjaciół, a nawet znajomych. Te bezpośrednie związki służą prze­
cież sprawie polsko-radzieckiej przyjaźni. Radzi jesteśmy, że możemy wnieść do niej swoją 
maleńką cegiełkę.

M ają m aleńk ie  rzcczto sw ój czar. 
S w oje ba jk i i by liny . M ają zresztą  o 
czym  opow iadać: o m głach i desz­
czach, o puszystym  śniegu i tw ard y m  
chropaw ym  lodzie, o ciężkich w o jen ­
nych  p rzep raw ach  i podsłuchanych  
m iłosnych w yznaniach... D ługie ży­
cie m ają  rzek i i pam ięć m a ją  d łu ­
gą: skrzyw dzą k tó rą ś  — w iele lat 
pam ię ta , w cale  n ie  d latego, te  zaw ­
zięta , lecz, że chora — n ie  o bdaro ­
w u je  ludzi sw oją k ry sz ta ło w ą  wodą, 
an i ry b ą , an i rak am i, an i opow ie­
ściam i.

N ad  jed n ą  ta k ą  w łaśn ie  rzeczkę 
p rzy jecha łem  i ja  pew nego razu . B y­
s tra , n a ro w is ta , to  las p rzecina na 
połow y, to  ucieka  w łąk i, zaw ija jąc  
się zak rę tam i, pob łysku jąc  w  słońcu 
lu s tra m i rozlew isk... P yszn iła  się ona 
k iedyś jaziem , szczupakiem , oko­
n iem . Posta\v ili jed n ak  gdzieś w  jej 
górnym  b iegu ziem niaczaną fab ry cz­
kę  (ba, ja k ą  tam  fabryczkę, n a jp ra w ­
dziw szy — k a ra w a n -se ra j)  i pow iało 
m artw o tą  od rzeki, M niej w ięcej pięć 
czy sześć la t tem u  całe to , za prze- 
proszeniefn , p rzedsięb io rstw o  w  koń­
cu zlikw idow ąli. I oto znów  po jaw iła  
się w rzece ry b a : i jaź , 1 szczupak,
i  okoń. '

P rzy jech a łem  pod w ieczór. Rozło­
żyłem  się  n a  pagórku , na sk ra ju  la ­
su , przygotow ałem  ognisko, zaw iesi­
łem  nad  ogniem  kociołek  z w odą i 
p rzycupnąłem  obok. Szybko gęstn iał 
m rok , p o trzask iw ał ch ru s t, w ypu-

WITALIJ SIERDIUK

— A gdzie pan w ojow ał?
— Na B rańszczyźn ie .
— Na B rańszczy in ie?  ,
M oje zdziw ienie i to , jak  m om en­

ta ln ie  zareagow ałem  p o w tarza jąc  je ­
go odpow iedź, na jw idoczn ie j z a in try ­
gow ały go. S po jrza ł na m nie, jakby  
usiłu jąc  sobie przypom nieć, czy nie 
spo tkał m nie gdzie w cześniej, i p rzy ­
tak n ą ł:

— Na B rańszczy in ie . A pan, pro­
szę w ybaczyć...

—  Ja  p rzec ie i ty d z ie ń  tem u  tam  
byłem . D ia tkow o pan zna?

— Ja kże  nie znać D iatkow a! Bo­
że ty  m ó j —  po om acku  tra fię! —  
N agle jakoś się podniecił. — D iat­
kow o, Iw o t, Bytosz... To  nasze m ie j­
sca.

— W łaśnie, w łaśnie , w e w szy ­
s tk ich  tych  m iejscow ościach  b y liś­
m y... Jeszcze... Ja k że  tam ?... S ty...

— S ta r  — podpow iedział,
— Zgadza się. Cóż za okolice. D zie­

s ią tka m i k ilo m e tró w  — las i las. A  
ludzie  jacy! — Pom yślałem  w tem , że 
przecież n ie  m a pojęcia, z jakiego 
pow odu i w  jak im  ch a rak te rze  p rze­
byw ałem  tam , w y jaśn iłem  w ięc: — 
P ojechałem  z przy jacie lem . Jego o j­
ciec ta m  zginął, zaprosili za tem  na 
spo tkan ie  syna  sw ojego  dow ódcy. A  
m oże pan go znał?  — I w ym ieniłem  
jego nazwisKo.

— Boże ty  m ój, oczyw iście , że zna­
łem ! D zielny by ł z  niego dowódca
i m ądry. B yw ało , za jrzy  do ziem ian-

SILN A  ZIEMIA
szczając ro je  czerw onych  m uch , k tó ­
re  zaraz  zresztą  um iera ły . Sennie 
k lą sk a ła  pod u rw isk iem  rzeka, tchnąc  
jed n o s ta jn ie  chłodem . K iedy woda 
zaczęła k ip ieć , podniosłem  się, żeby 
zdjąć kociołek, w tedy za m oim i p le ­
cam i pow iedzia ł ktoś:

— M ożna do pańskiego  ognia?
R ęka m i zad rżała , w oda ch lupnęła

z kociołka i ognisko zaskw ierczało .
M ężczyzna w yszedł z ciem ności do 

ognia, pochw ycił d rug i koniec k ija
i zestaw iliśm y kociołek na  ziem ię.

— Pan ta k  znienacka... — w y b u r­
czałem  zm ieszany nieco, że dałem  
się p rzestraszyć.

— Proszę w ybaczyć  — uśm iechnął 
się m ężczyzna. — P a rtyza n ck i naw yk .

Był wysoki i szczupły. Jego dużą 
tw a rz , m iedzianą  w św ietle  ogniska, 
p rzec ina ły  na  policzkach  głębokie 
c iem ne bruzdy .

Szczerze m ów iąc, n ie  byłem  za­
chw ycony, że w ta rg n ą ł w m oją sa ­
m otność. N am , m ieszczuchom , tak  
rzadko  się ona przydarza , wszyscy 
gdzieś się sp ieszym y, coś za ła tw iam y, 
do kogoś dzw onim y, coś zdobyw am y, 
pokonu jem y, m iotam y się — n ie  m a 
k iedy  pom yśleć, obejrzeć się, popa­
trzeć  w przód...

N ie pozostaw ało m i n ic  innego, jak  
zaproponow ać gościow i herba tę . N ie 
odm ów ił i w k ró tce  dm uchaliśm y 
zgodnie w sw oje em aliow ane kubki. 
W ym ieniliśm y k ilka  słów  na  tem at 
oczekującego nas połow u ryb, nie b y ­
ło jed n ak  w ięcej o czym m ów ić. W y­
raźn ie  zresztą  było w idać, te  p rzy­
bysz rów nież n ie  zaliczał się do ga­
duł.

Siedzieć w  tak im  zasęp ien iu  sta ło  
się w końcu nie do w ytrzym ania , 
p rzypom niaw szy  w ięc sobie, że 
w spom niał o p a rtyzan tce , spy ta łem :

k i, ja k  g d yb y  n ig d y  nic, ja k  ta m  ż y ­
jec ie , ja ka  a tm osfera , p iosenkę za­
in tonu je  — lub ił śp iew ać, a potem  
n ib y  to na głos .pom yśli, pow ie, że 
oto. proszę, ludzie  zm ęczen i, a trzeba  
by na zw iad  pójść, lub , pow iedzm y, 
zaopatrzyć się u  chłopów  w  ziem nia­
ki. A  oznacza to, że p ięciom a pod- 
w odam i trzeba  N iem com  przed  no­
sem  przeciągnąć. A  tu  nagle w i­
dzisz, że i ocho tn ików  nie brakuje . 
N iby ta k  w szy s tk o  sam o  z siebie, 
ca łk iem  bez rozkazu . Proszę, co zną- 
czy w laściioe podejście. Duża spra­
wa. T ak, ale oto ju ż  ponad tr z y ­
dzieści la t m inęło , ja k  B rańszczyzna  
cieszy się w olnością.

— A pan, dlaczego pan nie po je­
chał na to  spotkanie?

— Ot, narozrabiał tu  jeden  „towa­
rzysz"  —  lekko  przyłożył dłoń do 
piersi i p s try k n ą ł ostrożn ie  palcem .
— Stara ku la . Poruszyła  się nagle. 
M yśla łem , że się posypie... A tu  nie, 
znów  przeszło...

T ak  i p rzegadaliśm y  całą  noc. Tó 
ja  opow iadałem , jak  tam  było na 
sp o tkan iu , to  znów  on — o p a r ty ­
zanckich  sp raw ach . Jeśli w ym ien ia ­
łem  znane m u nazw isko, ożyw iał się: 
No, ja k że  ta m  on? To znów  m a r­
szczył czoło, k ręc ił głow ą: Nie, tego 
sobie n ie  przypom inam ... N iekiedy 
w trąca ł: W (e j operacji rów nież bra ­
łem  udział... lub  też: P okręcili. Nie 
w  kw ie tn iu , lecz w  lu ty m  to było. 
Śnieg i jeszcze  n ie  ruszyły ...

A  k iedy  stw ierdziłem , że b riań - 
sk ie lasy  zadziw iły m nie obfitością 
dębów , zauw ażył: <

— G dzie d ęby  rosną  — ta m  ziem ia  
silna. A i lu d z ie ' odpow iedni. —  1 
znów  rozgorzał: — W spom nia ł pan  
Fiodora D em ina, m ojego  dow ódcę 
kom pan ii. W raca liśm y raz z zadania,

zb liży liśm y  się do drogi, a po te j sa­
m e j stron ie  —* N iem cy  coś w  rodza­
ju  popasu urządzili. P raw ie batalion. 
A nas w szys tk ieg o  dw u d zie s tka . Mó­
w ię: „Fiodor, trzeba  sp ływ ać póki 
nie zauw ażyli" . A  on szturchną ł m nie
i m ów i: „Przygotować się do w a lk i”. 
S fra jerow a ł się, m yślę , czy  co, prze­
cież posza tku ją  nas na kapustę . Do­
wódca kom pan ii ro zkazu je  jednak: 
„Ty bierzesz na siebie karab in  m a ­
szyn o w y. w y  u derzycie  w  tam tą  g ru ­
pę, a m y  w  sam  środek... I ja k  n a j­
g łośniej krzyczeć , ja k  na jw ięce j szu ­
mu...” . Ja kże śm y  się w gryźli... I, pro­
szę sobie w yobrazić , zw ia li fryce . 
U śm iechnął się, pok iw ał głow ą, ja k ­
by n ie  sam  dopiero  co, a  k to ś inny 
opow iedział m u o ty m  zuchw ałym  
a ta k u . I znów  przem ów ił: — N ie­
m iec  — w  porządku , w szy s tko  tu  
jasne: nie ty  jego, to  on ciebie. 
L ecz oto głód... E j, cóż za o kru tna  
spraw a. K ob ie ty , ja k  się okazu je , go­
rze j od nas, ch łopów , głód znoszą. 
Z aw sze  m yśla łem , że  n a  odw rót. Pa­
m ię ta m , ja k  n a szym  dziew czę tom  no­
gi zaczę ły  odm aw iać posłuszeństioa. 
O kru tn a  spraw a! In n y m  znów  razem  
o d b ijem y  fryco m  bydło , a soli nie  
m a, pa len ie  ognisk  zabronione. K ro i­
m y  surow e i jem y . Nie chce w łazić, 
ale rozum iesz, że  m usisz, bo inaczej 
krew a... No, a las  — to  dom , bez 
lasu n ic  b y śm y  n ie  zdziałali... I dęby,' 
oczyw iście , w spania łe . Z achw ycałem  
się n im i jed n a k  ju ż  po w ojn ie .

U m ilkł. S łychać było ja k  strzela  
ognisko i podzw ania pod u rw isk iem  
rzeka.

N agle p rzy lec ia ł skądś w ia te rek  i 
zaszeptało  n ad  naszym i głow am i 
brzozow e listow ie. W tedy przypom ­
n ia łem  sobie:

— A gazetę? P am ięta  pan  brzozo- 
w ą gazetę?

— Co? — n ie zrozum iał.
— P artyzancką  gązetę na korze?
— C zyżb y  ta ka  była? M ieliśm y  

przecież zw yk łą , d rukow aną  na pa­
p ierze  — „Zem sta L udu".

— Na papierze. „Zem sta lu d u ”. A le  
to  na począ tku , bo k ie d y  papier się 
skończył, gazetę na korzę drukow ali. 
N ie uw ierzy łem , k ied y  m i o ty m  
m ów ili. W ów czas podarow ali m i je ­
den  ta k i num er, z dw udziestego  
sierpn ia  czterdziestego  trzeciego  roku, 
a podarow ał m i człow iek , k tó ry  d ru ­
kow ał ją  tam , w  lesie —  P iotr Fio- 
dorow icz K iriu szyn .

— W ty m  czasie m n ie  ju ż  sam o­
lo tem  na ty ły  w yw ieźli. Z am ierza ­
łem  um ierać. Lecz n ie, oto ży ję .

Z am ilkliśm y. Z aczynało św itać. 
Brzozy, w yczuw ając najw idoczn ie j 
p rzedśw it, n ie  p rzes taw ały  szeptać.

— I brzoza w a lczy ła  — pow iedział.
— I brzoza, i dqb, i ka żd y  krzaczek , 
każda  rzeczka  — cała nasza ziem ia, 
w szys tko  co ży w e  i co m artw e. 
G dzież w ięc  tu ta j N iem com !

N agle w sunął dłoń pod k u rtk ę , lecz 
n ie  poskarży ł się, an i jednym  dźw ię­
k iem  n ie  zd radził bólu. S iedział bez 
ruchu . Ja  rów nież zam arłem . Zdało 
mi się, n ie  w iedzieć czem u, że n a ­
stąp i te ra z  coś n ieodw racalnego .

D opiero po k ilku  m in u tach  odetch ­
nął z ulgą:

— W porządku . W róciłem  do sie- 
bip. — Spo jrza ł na  w schód, gdzie 
ju ż  w yraźn ie  rozjaśn ia ło  się niebo, 
z lekka  się ucieszył:

— Św ita...
Znad rzeki dobiegało p luskanie. 

A lbo szczupak gonił za jak im ś d ro ­
biazgiem , albo  jaź  się baw ił.

Przełożył: 
JACEK INDELAK

W iosną 1 la tem  K a ta rzy n a  jeszcze 
się jakoś trzy m ała , k rzą ta ła  w  sw o­
im  n iew ielk im  gospodarstw ie, ale 
pod jes ień  poczuła , że jes t z n ią  zu­
pełnie źle. W ejdzie n a  ganek  — 1 
n ie  m a sił p rzestąp ić  progu , a  ganek  
w szystk iego m a cz te ry  n iz iu tk ie  
stopnie. O prze się K a ta rzy n a  o drzw i, 
czeka aż serce p rzestan ie  łom otać i 
dopiero  potem  w chodzi do izby. C za­
sam i poczuje nag łą  słabość, rzuci 
rozpoczętą robotę, siądzie i ta k  sie­
dzi bez ruchu , w słuchu je  się w  sa ­
m ą siebie.

K iedyś poskarży ła  się sw ojej są ­
siadce, D arii:

*— N ie w iem , D ariusza, co ze  m ną  
będzie. Ze zd ro w iem  coraz gorzej, a 
tu  zim a się zbliża . Jak  sobie poradzę  
sama? L a tem  — dzień  długi, pocho­
dzisz, odpoczniesz, ale jakoś zdążysz  
ze w szy s tk im , ale zimą... Toć ł śnieg  
trzeba  om iatać  ii drzew a  przyn ieść  i 
w ody...

— P ew nie, że sam a n ie  dasz sobie 
rady  — w estchnęła  D aria . — A t y ­
le razy  ci ju ż  m ów iłam  — napisz do 
T ośki, je d i  do niej.

T ośka by ła  najm łodszą córką K a­
tarzyny . O prócz n ie j jeszcze dw ie 
sta rsze  m ieszkały  w  m ieście, ale coś

się tam  u n ich  popsuło w  rodzinach
i ty lk o  T ośka m iała  dom , ja k  należy
— z  m ężem  i dziećm i.

— Jedź do n ie j, K a tarzyno , n ie  
m ęcz się n iepo trzebn ie  — n ie  ustę­
pow ała D aria. — Ż le ci ta m  n ie  bę­
dzie. M ieszkanie  duże, m ąż sp o ko j­
n y , n ie  pije... N a w et n ie  m a o c zym  
gadać, m u sisz  jechać. Zresztą , prze­
cież n ie  po jedziesz na  zaw sze, a ty l ­
ko  na zim ę. P oniańczysz w n u k i, na ­
gadasz się z  Tośką, z je j m ężem ...

T ak długo nam aw ia ła , aż K a ta rz y ­
na zgodziła się. N apisała  list i T ośka 
zaraz odpow iedziała — przy jeżdżaj, 
będzie nam  bardzo  milo.

Z aczęła w ięc K a ta rzy n a  zbierać się 
w  drogę. P rzek ład a ła  rzeczy z m ie j­
sca na  m iejsce, n ie  m ogła się zde­
cydow ać, co zabrać, a co zostaw ić. I 
tu  znów m usiała  w kroczyć D aria  — 
szybko ułożyła jed n ą  k upkę  to, 
co było konieczne i okazało  się, źe 
n ie  jes t tego za dużo. Z resz tą  posta­
now iły, że część rzeczy D aria  w yśle 
przez pocztę.

O sta tn ie  dni p rzed odjazdem  były 
dla K ata rzyny  na js tra szn ie jszą  m ęką. 
W szystko leciało je j z rąk . Zapom i­
nała , po co w eszła do pokoju, w ycho­
dziła na  podw órko i nie m ogła sobi«

WŁODZIMIERZ ŻUKÓW

W ŁÓDCE
W m oje czterdzieści la t, 
w m oje czterdzieści zim. 
w m oje czterdzieści w iosen 
w eszło tw oich dw adzieścia.
Nie kołysz rzeki. O dejdź od w iosła.
S iadaj. P osłucham y nocy co zw isa z gałęzi.

Rzucę sw ą tro sk ę  w ślepy  w ia tr , 
co przychodzi z nag ich  przestrzen i.
Z asłan ia  przede m ną cały  św ia t
tw oje ram ię  w y ję te  z czerni.

Każ bym  w rócił do brzegu.
Nie pozwól p łynąć z tobą  dalej.
W dw udziestą  w iosnę byw a niebezpieczny 
szept szalony fali.

W szystko m inie, zeschną w iosny, 
ja k  —
nie będziesz n aw et w iedziała.
Wciąż jeszcze trzym asz  om dlałe  w iosła? 
Proszę... Odejdź...
Nie m ie j do m nie żalu.

Przełożył: WASYL KOCZNOW

PISKORZ
Z nacie osoby opływ ow e, śliskie,
T ak usiln ie  p rom ien iu jące  dobrocią, b liskie.
Zęby w zięto je  za dobre?
W przy jaźn i znaleźć się.
W ydym ać
I od now a
N a pow ierzchni się u trzym ać?
Z nam  jednego.
C ały  je s t ze śliny,
Z uśm ieszków  słodziu tk ich  
M ieszanych ze sp ry tem .
Zawsze naduży je  zau fan ia .
Z m ieni up ierzen ie
I Jest na  scenie.
C zysty do obrzydzenia , podłoży św inię,
Zeby zam ącić, gdy radość w rodzinie.
N ie rzuca  się w  oczy, rozkw ita  w szarości.
N ie złapiesz go na  uczynku: opływ ow y bez kości.

Przełożył: MIECZYSŁAW M. SZARGAN

NASZA ROZMOWA
Dalszy ciąg ze str. 1

d i  fo rm alne j s tro n y  w iersza. I znów odw ołam  
się  do M ajakow skiego. Jego now atorstw o było 
organ icznym  odbiciem  nowego w idzenia św iata , 
w idzen ia  człow ieka XX w ieku. Może dlatego, 
że M ajakow ski żył w m om encie n a ra s tan ia  re­
w olucji, je j dzian ia  się i rozw oju. D ośw iadczyli 
tego inni T aki Błok po zw ycięstw ie rew olucji 
n sp isa ł poem at „D w unastu”, k tó ry  był z łam a­
niem  całego system u poetyckiego tego a rty s ty  
A M ajakow ski by ł m łodszy o siedem  la t od 
Błoka. I o w iele m łodszym  w szedł w a tm osferę  
w alki rew olucy jnej. Tym  n a tu ra ln ie j, niem al 
p rzyrodniczo  czuł rew olucję  w porów nan iu  z 
B lokiem . B ył w ięc b ard z ie j p rzygotow any  do 
w yrażan ia  w poezji chropaw ego gw aru  m ilio ­
nów  i zdem okratyzow ał wiersz. To, co jeszcze 
przed la ty  sp raw iało  tru d  czy te ln ikom  w ierszy 
M ajakow skiego, dziś sta ło  się abocadłem  poezji. 
P? p rostu  w zrosła a rty sty czn a  św iadom ość spo­
łeczeństw a. Czekam  więc, że pojaw i się w ielki 
ta len t, k tó ry  dokona radykalnego  odnow ienia 
poezji.

— Je s t to czekanie  n a  „m esjasza poezji” , k tó ­
ry  pojaw i się deus ex  m achina, czy te* widzi

pan w  życiu a rty stycznym  Z w iązku R adzieck ie­
go pew ne sym ptom y zapow iadające  tak i prze­
łom ?

—• To w yn ika  z ew olucji sztuki. D otyczy nie 
ty lko  poezji. W naszej prozie la t p ięćdziesiątych 
m ieliśm y do czynienia z p isarstw em  rozra­
chunku , w la tach  sześćdziesiątych oojaw iła  się 
p roza ana lityczna  i psychologiczna. W poezji, 
z kolei, w la tach  p ięćdziesiątych i nieco póź- 
n iei obserw ow aliśm y s ilną  falę publicystyk i, po 
k tó re j nadszed ł czas w ieczornych rozm yślań. 
M am więc praw o w ierzyć, że nadejdz ie  w kró tce 
czas rannego  p rzebudzen ia  poezji Nie oznacza 
to  zerw an ia  z do tychczasow ą trad y c ją  poezji 
rosy jsk ie j czy radzieck iej. Ale trad y c ję  trzeba 
odnow ić i w zbogacić.

— P rzejdźm y może do sp raw  b ard z ie j szcze­
gółow ych. Ja k i Jest, zdaniem  pana, cen tra ln y  
problem  li te ra tu ry  radz ieck ie j?  Co .lą w yróżnia 
spośród Innych li te ra tu r?

— M yślę, te  c en tra ln y m  problem em  naszej 
li te ra tu ry  by ł i Jest proces w ychow ania nowego 
człow ieka o w ysokich po trzebach  duchow ych. 
Ł atw iejsze je s t przecież zbudow anie now ej fa ­
b ryk i o najw yższych  p a ram etrach  technicznych 
niż u k sz ta łtow an ie  człow ieka. A w artości d u ­
chow e m o ie  przybliżyć przede w szystk im  lite ­

ra tu ra . S ta ra  się ona nie ty lko  ukazać dzień 
dzisiejszy, odczytyje  także  n a  now o h isto rię : t  
pozycji dzisiejszego w idzenia przeszłości i z po­
zycji etycznych. K ażdy pisarz  inaczej rozw iązuje 
te a  problem . P rozaik  s taw ia  sobie szeroki w ach­
larz zagadnień. L iryk  s ta ra  się rozstrzygnąć go 
poprzez w zruszenie. Bez pełni uczuć n ie  można 
m ów ić o człow ieczeństw ie.

je j urody. C hcem y pomóc w szystk im  w rażliw ym  
ludziiom w uksz ta łtow an iu  sm aku  i św iadom ości 
estetycznej. Chcem y, żeby czytelnik dostrzegł w 
tak ie j na przykład  „A nnie K aren in ie” nie ty lko 
w ielką m iłość A nny i W rońskiego ale przede 
w szystk im  w ielką, w ew nętrzną  tragedię  p ięknej 
kobiety , k tó ra  w yrasta  indyw idualnością  ponad  
ów czesne w arunk i społeczne. C hcem y m u uprzy-

TRZEBA ODNOWIĆ
— Je s t pan red ak to rem  naczelnym  czasopism a 

„ L ite ra tu rn a ja  U czioba” (S tud ia  L iterack ie), k tó ­
re  założył M aksym  G orki. O lic m l w iadom o, 
chcecie oddziaływ ać n ie  ty lko  na czy te ln ika  t  
u licy. D okonując analiz  lite rack ich  ksz ta łtu jec ie  
także  w aszych au to rów . Do kogo w olerw szym  
rzędzie ad resow ane je s t pańsk ie  pism o?

— A dresu jem y nasze pism o nie ty lko  do po­
czątku jących  p isarzy  czy dzienn ikarzy . A dre­
su jem y je  do w szystk ich  m iłośników  lite ra tu ry , 
w p ierw szym  rzędzie do tych , k tó rzy  podczas 
lek tu ry  po tra fią  dostrzec n ie  ty lko  zarys fa ­
b u la rn y  książki, a le  chcą p rzen iknąć  w  głąb

tom nić głębię te j traged ii i pomóc zgłębić w iel­
kość este tyczną p isa rstw a  Tołstoja.

— Przy pomocy jak ich  środków  m ożna osiąg ­
nąć tak i cel? Przecież is tn ie je  n iebezpieczeń­
stw o, znane ze szkoły, obrzydzenia n a jw sp a­
nialszych lek tu r. Z tym  zresz tą  >iąże się n a ­
stępny  problem . Je s t pan profesorem  In s ty tu tu  
L iterack iego  im. G orkiego, U tóreso słuchaczam i 
są  młodzi adepci pióra, przyszli p isarze czy 
dzienn ikarze. Co się tam  w łaściw ie robi, 
zniw elow ać niebezpieczeństw o a rty stów  spod 
sztancy?

— T em u celowi służy cały system  kształcenia.

8 ODGŁOSY



przypom nieć, co m iała  zrobić. S ia ­
dała , żeby się uśpokoić i zebrać m y­
śli, a le  czuła p rzeraź liw ą p u ­
s tk ę  w  głow ie, a serce ciążyło w 
p iersi jak  kam ień.

Nie w iedzia ła , jak  pomóc sobie i 
zaczynała  się m odlić:

WŁADIMIR
MAZURIN

WYJAZD
—- N ajśw ię tsza  Bogurodzico  — 

uzeptała cicho — n ie  opuszczaj m nie, 
da j m i p rzeżyć tę  zim ę, da j um rzeć  
10 dom u rodzinnym . Przecie w szyscy  
tu  um iera li — m a tka  i ojciec, bracia
i siostry. A tam , w śród obcych  — 
straszn ie  um ierać. W szyscy  nasi tu  
pochow ani, nie pozw ól, żeb ym  gdzieś 
da leko  od n ich  leżała...

W yszła K ata rzyna  przed dom , s ia ­
dła na ław eczce. Tuż za ogrodem  za­

czynały się gum na, za n im i rozpo­
śc iera ły  się pola i ciągnęły się aż 
do sam ego lasu. Dom K atarzyny  stał 
na  sk ra ju  wsi. W ieś tu ta j się zaczy­
nała , a w łaściw ie m ów iąc — kończy­
ła. D alej, ku zachodow i, c iągnęły  się 
łąk i, k tó re  te raz  były szare  i puste, 
a le  K ata rzyna  pam ię ta ła , jak  one 
w yg ląda ją  na w iosnę w gęstw ie traw  
osypane ja sk raw y m  kw ieciem .

To był cały je j św iat, w idziany  i 
p am ię tany  przez całe życie. Czy cho­
ciaż raz m iała ochotę przekroczyć 
jego gran ice? Nie, n ie  m iała na to 
ochoty. A dlaczego? Po prostu , gdzie 
się urodziłeś, tam  się przygodziłeś. 
S ta re  przysłow ie...

W przeddzień w yjazdu  K atarzyna  
przyszła do D arii pożegnać się i po­
prosić, żeby ta  doglądała je j chaty.

— A czegóż b ym  m iała nie popil­
now ać  — zgodziła się od razu  D aria.

— P opilnuję, naw et tam  nie m yśl
o niej.

— To dobrze, to bardzo dobrze. Co 
praw da, na co by  się ona kom u  zda­
ła, ta  m oja  chata, ale różnie bywa... 
D zieciaki mogą okna w yb ić , albo z 
d ym em  puścić...

— Co ty  w ygadujesz, w y p lu j to  
słow o  — uspokaja ła  ją  D aria. — Ca­

ły  dzień  się po obejściu  kręcę, toć 
przecie za jrzę  i do ciebie.

U m ilkły obie. Mogły siedzieć i 
m ilczeć godzinam i — niew iele m iały 
sobie do pow iedzenia. C ałe życie 
spędziły razem .

K atarzyna  p ierw sza nie w y trzy m a­
ła, łzy zaćm iły je j oczy.

— N igdy n ie  m yśla łam , że przed  
śm iercią trzeba  będzie zostaw ić tak  
w szystko . Jedno, o co się m odliłam , 
to um rzeć spoko jn ie  w  sw o im  dom u
i żeby  m n ie  pochow ano obok ojca  i 
m atk i.

N iczego się na św iecie  n ie  boję, 
ty lk o  tego jednego, że um rę tam , w  
m ieście. A  przecież —  nie będą m nie  
tu  w ie ili , tam  pochow ają, w śród  
obcych.

— O j, nie, nie przyw iozą  — 
w estchnęła  ciężko D aria. — A le  Bóg 
m iłośc iw y, popraw i ci się i w rócisz.

— Boję się, Dariusza, ach, ja k  się 
boję! Serce m i cjągle w  piersiach u- 
staje.

— T y  teraz w ięcej m yśl o w n u ­
kach, a n ie o sw oim  sercu.

— Masz rację, m asz rację... - ,
Pożegnały się sucho, jak  p rzysta ­

ło staruszkom , bez w ylew nych czu­
łości. — Bóg da, m oże się na w iosnę

zobaczym y  — pożegnała ją  D aria.
N azaju trz  K ata rzyna  obudziła się 

skoro św it, jak  budziła  się w ciągu 
całego swego życia. I p ierw sza m yśl
— już nie trzeba  nic robić, an i w 
piecu palić, ani po wodę iść. T ak 
ciężko jeszcze je j nigdy nie było. 
Czas s ta ł bez ruchu .

W chw ilę potem  obudził się kot. 
Powoli w yszedł na środek  izby, w y­
ciągnął łapy, poostrzył pazury  o 
chodnik  i ziew nął szeroko.

— M atko św ięta  — zatrw ożyła się 
K ata rzyna  — zupełn ie  o tobie za­
pom niałam . Co z tobą zrobić, prze­
cież zginiesz tu , ja k  nic.

Pom yślała, czy nie dać go D arii, 
a le  w iadom o, że kot w obcym  dom u 
m ieszkać nie zechce, a w ziąć go ze 
sobą w podróż, do m iasta  K ata rzyna  
n ie m iała  odw agi. Może tam  będzie 
kom u przeszkadzał?

— W ypuszczę cię z cha ty , m oże  
w  końcu  do kogoś pójdziesz. Kot 
pa trzy ł na n ią  litościw ie. — Jak  
będziesz g łodny, to pójdziesz.

A utobus przyjeżdżał dopiero  o d ru ­
giej. Nie w iedząc, co ze sobą począć, 
K ata rzyna  usiadła przed oknem  i za ­
pa trzy ła  się na ulicę. L ubiła tak  sie­
dzieć i m ając przed oczym a znajo ­

GIENNADIJ SERIEBRIAKOW

ŁABĘDZIE
L ubię łabędzie
Z im ne i czyste ja k  p o ran n a  Ładoga. 
Lubię łabędzie
Z a zw iew ność u stęp u jące j w ody.
L ubię  łabędzie —
O ne rosną  z lilii,
S ą je j płodem .
Od la t dziecięcych u k ry ty ch  w  legendzie 
W ciąż jeszcze słucham  ła b ę d z i1 ja k  fletu .
I  te raz  rozum iem  —
B aja rz  był po p rostu  poetą.
G dy m ów ił, sam  w cudow ności te  w ierzył
I  d aw a ł je  ludziom , jak  U je m n ą  wiedzę. 
W ierzę, że w toni p o ranne j jeziora ,
Z zim nych i czystych jak  śn iegi lilii 
D um ne ptak i się rodzą w chw ili,
G dy rzeki sp ły w a ją  z błyskaw ic.
W idzę je  zaw sze nad  koronką fali.
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Lubię łabędzie 
N iedostępne i piękne 
J a k  dzieciństw o 
Z ostaw ione w  dali.

m y św iat, w spom inać sw oje życie. 
Tak... N iby się w szystko zm ieniło na 
lepsze, a szczęścia n ie  m a. C órki je j 
rzadko  się ze sobą w idu ją , a żeby 
tak  zebrać się razem , całą rodziną, 
usiąść przy jednym  sto le — o ty m  
K atarzyna  naw et m arzyć sobie nie 
pozw alała. Czuła ty lko , że gdyby ta k  
się kiedyś stało , lżej by je j um ie­
rać było. W osta tn ie j chw ili przed 
w yjściem  z dom u K atarzyna  pode­
szła do ściany  i za trzym ała  zegar. 
Cisza, jak a  nastąp iła  — przeraziła  
K atarzynę. Czym prędzej w yszła, a le 
na progu odw róciła się i schyliła gło­
wę w osta tn im  pokłonie.

K ata rzy n a  w yszła do sieni, zaw o­
łała  kota i szczelnie zam knęła  za so­
bą drzw i. G dy zam ykała na klucz 
drzw i w ejściow e, długo nie mogła 
tra fić  kluczem  do zam ka, tak  trzęsły  
się je j ręce.

Ulica p row adząca do au tobusu  u - 
siana była rudobrązow ym i liśćm i je ­
sieni. Idąc na p rzystanek  K atarzyna  
odw róciła się ty lko  jeden  jedyny  raz
— zobaczyła ciem ne okna swego o- 
puszczonego domu.

Przekład:
iABINA NOWICKA-KOCZNOW

Przełożył: WASYL KOC2NOW  

☆  ★  ☆
P rapoczątek  człow iek sw ój b ierze 
Z pieszczot m atk i i ojca...
Ledw ie poczęci szukam y piersi 
Z m alinow ą, tw a rd ą  su tką.
P ierś jak  dzban.
P ie rś k rąg ła  ja k  glob.
Poznajem y ziem ię 
Życiem  k ip iącą 
P oruszając  w argam i.
U noszą nas czułe ręce 
K ołysząc z lekka,
A życie
Z ycie w isi na  strużce 
N a c ienk ie j strużce  m leka.
I rośniem y I śm iejem y się I tra f ia  się płacz.
D la m atk i każde dziecko je s t drogie...
Jedn i w dziedzictw ie d o sta ją  w illę.
Inni — św iat da lek ich  gwiazd.

Przełożył: MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAN 

☆  ★  ☆
W. S 9r linkow i

Znów  ok rę ty  pośród m orskich  prądów  
Śn ią  mi się białe i w ielk ie jak  góry.
W ciąż do m nie p łyną poprzez czasu chm ury.
Lecz nigdy nie dob iją  do lądu.
P łyną do m nie z b łęk itn e j k ra iny .
K tó rą  inni nazyw aja  dzieciństw em .
Zaw iało pyłem  drogi do n ie j w szystkie.
O kręt m ój m a błyszczące kom iny.
Nie sądzone mi być m arynarzem .
Nie będę dróg sw ych m ierzył w m orsk ich  m ilach.
Na nabrzeżu nie pow ita m nie m iła.
Więc sobie czasem  ty lko  pom arzę.
T eraz m uszę reportaż  zaczynać,
0  budow ie, gdzie p lan jes t zagrożony.
1 przychodzi, chociaż s ta ram  sie bronić.
T a w strę tn a , dz ien n ik a rsk a  ru tyna .
M oja kieszeń znów św ieci pustkam i.
T rzeba będzie to  w ierszów ką nadrobić.
Po co się m artw ić?  W dom u w szyscy zdrow i.
A okrę ty  śnią mi się noram i.

Przełożył: 
KONRAD FREJDLICH

WŁODZIMIERZ DOGADAJEW

WIECZÓR
W ieczór, nad polam i wisząc.
O błok za obłokiem  goni.
M kną zza lasu  postrzępione.
N iskich d o ty k a jąc  dzw onnic.

Foto: J. Inde lak

T arga  w ia tr  grzyw ą traw ia s tą  
Nad stogam i rudym i jak  miedź...
Dobrze ponad szarą  ziem ią 
N ieustannym  w iatrem  huczeć.

Zbudzić, w padłszy niespodzianie,
Ciszę da li poszarzałej.
U porczyw ie w chm ury  zbijać 
O błoki ciężkie, nabrzm iałe.

Lunąć, przem ierzyw szy dale 
Spaść, p io runam i łomocząc.
K roplam i grubym i w rozpędzie 
W ziem ię s tw a rd n ia łą  kołacząc.

Przełożyli:
MAŁGORZATA i TOMASZ SOLDENHOFF

ANATOLU ILICZEW

LOT MIROSŁAWA
D ojrzew ały zboża 
W Rosji
I w Polsce.
Na ziem i, co z tru d u  ludzkiego w yrosła.
W tedy św iat się dow iedział. P ow tarzano  wszędzie 
Im ię najw ażniejsze: M irosław .
Św iat śp iew ał po rosy jsku ,
Po polsku —
Słow iańsk ie  słowa.
T kw iatów  nie mogło zabraknąć.
C ały św ia t kw iaty  hodow ał.
W śród gw iazdozbiorów  rozb łysła  M irosław a 
G w iazda najp ie rw sze j urody.
Na orb itę  w yniosła ją  sław a 
Czystym  św iatłem  łącząc narody.
Przeciw  w ojnie, przeciw  przem ocy 
Ten blondyn (po rosy jsku : rus)
W ypatryw ał sw ej gw iazdy w śród nocy.
Zanim  w zleciał ku niebu „Sojuz”.
W ołają gazety, ek rany . Szczęśliw y jestem ,
Ze pow tórzy W isła 
R osyjsko-polskie brzm ienie:
G agarin -H erm aszew sk i.
M irosław .

Przełożył: 
KONRAD FREJDLICH

K ładziem y ogrom ny nacisk  na solidne p rzero ­
b ienie kursu  filologii. Jako  k ieru jący  sem ina­
rium , podobnie jak moi inni Koledzy pisarze, 
dzielę się ze słuchaczam i w szczerych rozm ow ach 
sw oim ' refleksjam i odw ołując s'ę do dośw iad­
czenia rosy jsk iej i św iatow ej lite ra tu ry , także 
radzieck ie j A w ykładow cam i są u nas znani 
p isarze, n ierzadko absolw enci Ins ty tu tu , że wy-

w ażniejszych zasad w yrab ian ia  sm aku estetycz­
nego. Młodzi pozostają często pod w pływ em  
dośw iadczonych kolegów, znanych autorów , 
a le ta  zależność nie je s t dobra, bo '-zęb a  szu­
kać w łasnych dróg. O czywiście można i należy 
uczyć się od m istrzów , ale trzeba  w yzwolić się 
od zależności, trzeba znaleźć władny wyraz.

— A czy może pan  się pochw alić iak im iś w y-

JĘZYK POEZJI
m ienię E ugeniusza D ołm atow skiego, E ugeniusza 
W inokurow a, k tó rzy  prow adzą sem inaria  poe­
tyckie,

W naszej pracy z m łodym i ogrom ne znacze­
n ie  posiada prob lem atyka rozbioru utw orów  
w ychow anków , w czym oni sam i b 'o rą  ak tyw ny  
udział Moja rola, rola pedagoga polega nie 
ty lko  na tym . żeby im w skazać słabości an a li­
zow anego tekstu , a le także w ytłum aczyć d la ­
czego coś jest złe pod Względem literack im , 
albo  dlaczego jes t dobre. Je s t to jedna  z n a j­

ją tkow o  uzdolnionym i w ychow ankam i? Są to 
zapew ne now e tw arze  lite ra tu ry  radzieck iej, a 
to in te resu je  polskiego czyteln ika.

— M iałem  szczęście do zdolnych studentów , 
na m oje sem inarium  uczęszczał choćby Ju r ij  
K uźniecow , jes t to jeden  z ciekaw szych dzisiaj 
poetów. W arto także  w ym ienić J ir lja  Bieliczen- 
kę, piszącą po rosy jsku  B ułgarlrę Innę Kasze- 
żewę, S w ietłanę  M iekszen. Są oni członkam i 
Zw iązku P isarzy, m ają  po kilka książek poe­
tyckich. S tu d iu je  u  m nie bardzo u ta len tow ana

B u ria tka  G alina  R adnajew a, C zerkies K irim  
Mchce oraz K um yk (to taka  m ało liczna nacja) 
A tat A tajew .

Nasi absolw enci p racu ją  po Jkończeniu  s tu ­
diów w prasie, radiu  i te lew izji, a potem  prze­
chodzą do „k lasyk i” rezygnując 1 etatów , wolą 
u trzym yw ać się z pisania. S led /ę  losy absol­
w entów . gdyż u trzym uję  z nimi sob iste  albo 
korespondency jne  kon tak ty . Na ogól sp raw dza­
ją  się jako  pisarze.

— Jak ie  wywozi pan w rażenia  z Polski, a 
zarazem  — czy jes t to pana pierw sza w izyta 
w naszym  k ra ju ?

— Nie licząc roky czterdziestego niątego, k ie­
dy to w żołnierskim  m undurze  w yzw alałem  
T oruń, Sopot, Św inoujście, jest to m oja trzecia 
w izyta W idziałem  na w łasne oczy ru iny W ar­
szawy, kiedy p rzedostaw ałem  się z Dworca 
Zachodniego na W ileński i naw et zw ątpiłem , 
czy k iedykolw iek uda się odbudow ać stolicę 
Polski. K iedy ponow nie znalazłem  ®ię w W ar­
szaw ie. już w podróży lite rack ie j a 5ył tó rok 
1966 zaprow adzono m nie na S tare  \Tiasto Z ro­
biło mi się jakoś lekko na sercu, ;dy zobaczy­
łem m ury  odbudow anej W arszawy.

— Przejdźm y dn sp raw  bardzie j osobistych
I proszę w ybaczyć ml banalność tego py tan ia .

nad czym pan obecnie p racu je , jak ich  pańskich 
now ych książek m ożem y oczekiw ać w  n a jb liż ­
szym czasie?

— U kończyłem  w łaśnie książkę za ty tu ło w an ą  
„T ajem nice poezji". Są to eseje k ry ty k a  o la­
b o ra to rium  języka. Zakończyłem  łakże prace 
redakcy jne  nad w yborem  moich artyku łów , k tó ­
re d rukow ałem  w p rasie  ••adzieckiej w latach 
siedem dziesiątych. Złożyłem także w ydaw cy 
książkę pod nazw ą „A becadło w iersza”, k tó re j 
ty tu ł mówi sam  za siebie.

W ogóle piszę dość dużo, nie zawsze rzeczy 
przeznaczone do d ruku , bo listow nie odpow ia­
dam  poetom  na książki, k tó re  przysy ła ją  mi do 
oceny. N iekiedy listy te  m ają  'h a ra k te r  o tw a r­
ty  I w tedy ogłaszam  je w prasie. To zaczyn na 
now ą książkę o poezji.

— Życzę panu ow ocnych obrad  na sesji M ię­
dzynarodow ego S tow arzyszen ia  K rytyków  L ite ­
rackich  w Paryżu  I dz ięku ję  w  'm ien iu  czy te l­
ników  „O dgłosów ”, ie  znalazł pan czas na tę 
rozm owę. W ydaje  mi się ona is to tna  1Ia obrazu 
w spółczesnej poezji radzieckiej.

Rozmawiał: 
KONRAD FREJDLICH
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W SWIECIE
W ubiegłym  m iesiącu k u rsy  pap ierów  w artościow ych 

n a  g iełdach k ra jó w  kap ita listycznych  gw ałtow nie spadły. 
W kołach finansow ych n a ra s ta ją c a  n iepew ność szybko 
p rzeksz ta łc iła  się w panikę. P ra sa  am ery k ań sk a  na ty ch ­
m iast po rów nała  te  w ydarzen ia  z kryzysem , k tó ry  
w s trzą sn ą ł giełdą now ojorską w październ iku  1929 roku . 
W ow ym  czasie nagły  spadek  k u rsów  papierów  w a rto ­
ściow ych obw ieścił nadejście  kryzysu , k tó ry  na  k ilka la t 
spara liżow ał ekonom iczną m achinę św ia ta  k ap ita lis ty ­
cznego.

O becne w ydarzen ia  są sym ptom em  chw iejnoścl eko­
nom iki św ia ta  zachodniego, a  p rzede w szystk im  je j sy ­
stem u  w alutow o-finansow ego. Ekonom iści w iążą tę  
w strząsy  z decyzją F edera lnego  S ystem u R ezerw  USA
0 podw yższeniu bankow ej stopy dyskontow ej, tzn. p ro ­
cen tu , k tó ry  bank i doliczają do udzielanych  kredytów . 
Ta decyzja o podrożeniu  k red y tó w  bankow ych w płynie 
negatyw n ie  — ja k  ocenia ją  eksperci — na stan  ak ty w ­
ności hand low ej w USA, w yw ołu jąc zm niejszenie inw e­
styc ji budow lanych, spadek  produkcji przem ysłow ej
1 obniżenie poziom u konsum pcji m as pracu jących . To, 
co w październ iku  działo się na  giełdzie p ien iężnej w 
N ow ym  Jo rk u , określili m ak lerzy  pan iką. 10 październ i­
k a  by ł na jgorę tszym  dniem  w  h is to rii W all S tree t. Po 
kom unikacie  a an ty in flacy jnych  decyzjach rządu  USA, 
rekordow a ilość akcji zm ien iła  w łaścicieli. A kcjonariusze 
ogarnięci n iesłychaną pan iką , p ragnąc  ja k  najszybciej 
pozbyć się sw oich akcji, przypuścili sz tu rm  na giełdę
i pó łto re j godziny przed zam knięciem  giełdy pad ł re ­
k o rd  Ilości sp rzedanych  akcji w  całej h is to rii is tn ien ia  
now ojo rsk ie j giełdy pieniężnej — 81.620 tysięcy akcji 
zm ieniło  sw oich w łaścicieli! T ran sak c ji dokonyw ano w  
ta k  obłędnym  tem pie, że n aw et najszybsze m onitory  n ie ­
raz  z ponad godzinnym  opóźnieniem  podaw ały  wciąż 
zm ien iające się no tow ania giełdy. K urs leciał z godziny 
na godzinę, ba  — z m inu ty  na m inutę . „G iełdę p ic-

NOWA 
GORĄCZKA ZŁOTA
n lężną ogarnę ła  pan ika  z pow odu rekordow o w ysokich 
s taw ek  procentow ych i rekordow o m ałe j w iary  w  w io­
dącą ro lę A m eryki" — pow iedział repo rte row i agencji 
U P I w iceprezes kom panii „W heater, R eynolds Incorpo- 
ra te d ”, a m in is te r finansów  USA uprzedził, że „nic m a 
szybkiego lek a rs tw a  na in flac ję  I że spadek  ekonom i­
czny w  S tanach  Z jednoczonych je s t w ciąż jeszcs.e w 
apogeum ”. . .

A le określen ie  „p an ika” było zbyt słabe, żeby oddać 
p rzerażen ie , jak ie  ogarnęło  ry n k i finansow e w całym  
zachodnim  św iecie. G orączka złota s ta ła  się nagle z a s tra ­
szająco  zaraźliw a: ludzie in te resu  ze św ia ta  arabsk iego
1 szw ajcarscy  bankierzy , spekulanci giełdowi z L ondynu
i Nowego Jo rk u  podnieśli ceny na szlachetne  m etale, do 
poziom u, k tóry  przed tem  uw ażano za niem ożliwy, 
ciągu dosłow nie k ilku  godzin złoto w L ondynie podroża­
ło o 27 dolarów  za uncję , a po dw óch dniach  jeszcze
o 16 dolarów . W szystko to  nie przypom inało n aw et zw y­
k łe j giełdy, a rzecz w tym , że tym  razem  nie było sp rze­
daw ców  — byli ty lko  nabyw cy. O sta tn ia  pogoń za sztaD- 
kam ! złota pobiła w szelkie reko rdy . C ena na złoto w zro ­
sła o 63 proc. od początku tego roku  i, b ijąc  notow ania 
jedno  po drugim , osiągnęła zaw ro tne  w yżyny: 386 do­
la ró w  za uncję. , . ___

Część specjalistów  uw aża, i e  gw ałtow ny w zrost cen 
na złoto, jaki n astąp ił w ciągu o s ta tn ich  k ilku  tygodni 
n a  ry n k ach  św iatow ych , rozpoczął się, k iedy g ru p a  w iel­
kich Inw estorów  postanow iła p rzyham ow ać inflację, w y­
m ien ia jąc  część swoich kap ita łów  w w alucie papierow ej 
na  złoto, k tó re  uw aża za na jpew n ie jszą  w alu tę  św iata . 
W śród nabyw ców  znalazły  się także, co je s t regu łą , kon­
serw aty w n e  Insty tucje , jak  trzy  w iodące szw ajcarsk ie  
banki oraz D eu tscher B ank -  najpotężn iejszy  bank  Z a­
chodnich Niemiec. G orączka złota szybko ogarnęła  d rob ­
nych speku lan tów , głów nie w S tanach  Zjednoczonych. 
W m iarę  w zrostu  popy tu  na złoto, nie było p rak tyczn ie  
m ożliwości pod trzym yw ania  jego podaży na  ry n k u . P od­
staw ow a m asa sztab  złota na św iecie jest „zam rożona , 
jak o  część rezerw  w alu tow ych  w iodących k ra jó w  p rze­

m ysłow ych. Roczna p rodukc ja  z ło ta  — około 1.400 ton, 
przede w szystk im  w Południow ej A fryce i w  Z w iązku 
Radzieckim  — starcza  zaledw ie n a  pokrycie  em isji m o­
net, p rodukcji w yrobów  jub ilersk ich  i potrzeb  p rzem y­
słu. K oła bankow e w  S zw ajcarii w y raża ją  pogląd, że 
na św iecie odczuw a się w  ogóle ogrom ny deficy t tego 
m etalu .

W zais tn ia łe j sy tuacji głęboki spadek  ekonom iczny w 
k ra jach  zachodnich je s t całk iem  rea lny . S tany  Z jedno­
czone, RFN, W ielka B ry tan ia  i inne w ielk ie k ra je  
św ia ta  zachodniego zaczynają podejm ow ać kroki zm ie­
rza jące  do zaham ow ania w zrostu  in flac ji drogą p o d ra ­
żania k redytów  bankow ych, u siłu jąc  w ten  sposób o g ra ­
niczyć k redytow anie. „Problem  polega jednak  na tym  
ostrzega publicysta  „N ew sw eeku” — że zarów no S tany  
Z jednoczone, ja k  i ich sojusznicy m ogą ła tw o przesadzić 
w  gorliw ości prow adzenia tak ie j polityki, co p rzekształci 
stosunkow o lekki spadek  w  głęboką depresję”. W w a­
ru n k ach  zaostrzających  się trudności ekonom icznych w  
k ra jach  kap ita listycznych  u jaw n ia ją  się ta rc ia  i rozbież­
ności m iędzy głów nym i p a rtn e ram i, zw iększa się kon­
k u ren c ja  i pro tekcjon izm . '  

Ś redn i poziom in flac ji w  k ra jach  należących do O r­
ganizacji G ospodarczej W spółpracy i R ozw oju (OECD) 
w ynosi 8,5 proc. W zrost p rodukcji w  większości z nich  
n ie przew yższa 2 proc. rocznie. P onaa to  ko lejną podw yz- 
kę cen na  n a ftę  najm ocniej odczftły k ra je  niezam ożne. 
Z adłużenie w iększości rozw ijających  się k ra jó w  osiągnę­
ło ta k ą  skalę, że zdolne je s t do zru jnow an ia  n aw et sil- 
nych system ów  finansow ych. Z w y ją tk iem  A rab ii S au - 
d y jsk ie j i E m ira tów  A rabsk ich  Z atoki P ersk ie j, m ożna 
to  sam o pow iedzieć o w iększości k ra jó w  eksportu jących  
n a ftę . P rzeżyw ają  one duże trudności ekonom iczne, k tó ­
re  są konsekw encją  p rzede w szystk im  zacofania ł bu rz li­
w ego w zrostu  liczby ludności.

Jeś li dziś w  te j kryzysow ej sy tuac ji całą uw agę skon- 
cen trow ały  k ra je  św ia ta  zachodniego na  S tanach  Z jedno- 
czonych, to  w cale nie dlatego, że zdum iew a je  ogląda­
n ie  m ieszkańców  tego bogatego m ocarstw a godzinam i 
■wystających w  ko le jkach  przed stac jam i benzynow ym i, 
lecz dlatego, iż w szystko co w ydarza  się w  USA, odbija 
się głośnym  echem  w e w szystk ich  k ra jach  znajdu jących  
się w  orbicie ich w pływ ów . K ra je  członkow skie NATO
i ASEAN (A ssociation of Sou th  E ast A sian N ations — 
S tow arzyszen ie  N arodów  Południow o-W schodniej Azji 
red.), w szystk ie k ra je  zachodniej pó łku li, tzw . u m ia rk o ­
w ane  reżim y a rab sk ie  — w szystk ie one w  m niejszym , 
lub  w iększym  stopn iu  są uzależnione od USA. Zależność 
ta  polega przede w szystkim  na tym , że cala ekonom ika 
kap ita listycznego  św ia ta  zależy od s tan u  zdrow ia am e­
rykańsk iego  do la ra  i po w tóre, że ogrom ną rolę w gos­
podarce  Z achodu odgryw ają  am erykańsk ie  ponadnarodo­
w e m onopole, goniące za m aksym alnym  zyskiem .

Szok w yw ołany w zrostem  cen na  n a ftę  dopadł M any 
Z jednoczone w m om encie, gdy — jak  określa to  ko- 
m en ta to r gospodarczy w londyńsk im  „T he Econom ist 
już się „zachw iały”. O bserw atorzy , oceniając s tan  gospo­
d ark i USA, w ah a ją  się, jak iem u  z dw óch sform ułow ań 
„s tag n ac ja” , czy „spadek” dać p ierw szeństw o >oziom 
inflacji, k tó ra  w ynosiła 6 proc. w  początkach  1977 roKu, 
podniósł się dziś do 14 procent. D eficyt handlow y osiąg­
nął w  czerw cu p raw ie  2 i pół m iliarda  dolarów . P cze” 
k u je  się także , iż do nowego ro k u  liczba bezrobotnych 
w zrośnie od 1 do 2 m ilionów. Ale przeciez burżuazy jm  
ekonom iści I politycy u trzym yw ali zawsze, że S tany  
Z jednoczone są państw em , w k tó rym  niczym  nie og ra­
niczone działan ie  p raw  ry n k u  g w aran tu je  rozw ój i do­
s ta tek  społeczeństw a. . ___. .

W śród czynników  zaostrzających  ekonom iczne p rob le­
m y Z achodu są dw a, o k tó rych  jed n ak  przyw ódcy k ra ­
jów  zachodnich nie lub ią  mówić. P ierw szy, to  ku rs  
na w yścig zbrojeń . Pod nacisk iem  W aszyngtonu k ra je  
NATO, na  sesji w końcu ub. roku , podjęły  decyzję o 
zw iększaniu  każdego jroku  swoich w ydatków  na 
n ia  o 3 proc. S tanow i to  ogrom ne sum y, k tó re  obciąża­
ją  ekonom ikę k ra jów  kap ita listycznych . D rugi czynnik
— to d y sk rym inacy jne  decyzje ogran iczające  hanael 
k ra jów  kap ita listycznych  ze Z w iązkiem  R adzieckim  i in ­
nym i k ra jam i w spólnoty socjalistycznej. W ten  sposób 
S tany  Zjednoczone n ie  tylko „ek sp o rtu ją  spadek  eko­
nom iczny, a le także przeszkadzają  sw oim  sojusznikom  
w dysponow aniu środkam i, k tó re  m ogłyby tę  sy tuację  
osłabić. G roźba now ego ekonom icznego kryzysu, o k tó ­
rym  niedaw no — nazyw ając go spadem  — pisali eks­
perci M iędzynarodow ego F unduszu  W alutow ego, z Każ­
dym  dniem  s ta je  się coraz bardz ie j rea lna .

1ERZY CZECH

P R Z E SŁ U C H A N IE RODEZJA

.

Przedstaw iciel am erykańsk ich  zakładów  zbrojeniow ych do generała
w oisk lotniczych USA: .

— T a kich  dziesięć rak ie t w ysta rczy  do w ysadzenia  w  pow ietrze  te] 
całej cholernej p lanety . A le  jeżeli m in is terstw o  złoży do nas zam ów ie­
nie na  pięć tys ięcy  tak ich  rakie t, to m oże liczyć na duzy rabat...

(„Daily W orld”)

M eksyk i K ostaryka , Jo rd an ia  1 
S y ria  były osta tn io  celem  odw iedzin
i pó litycznych rozm ów  — w p ie rw ­
szych dw óch przypadkach  prow adzo­
nych przez przew odniczącego Rady 
P aństw a  — H. Jab łońsk iego , w dwóch 
pozostałych — przez m in. S p raw  Za­
gran icznych  — E. W ojtaszka. W roz­
m ow ach, na co w skazu ją  opubliko­
w ane kom un ika ty , prócz tem atów  b i­
la te ra lnych  podejm ow ano rów nież 
m iędzynarodow e. W szędzie dysku to ­
w ano o k ie ru n k u  dalszego odpręże­
nia, podk reśla jąc  zw łaszcza koniecz­
ność zaham ow ania w yścigu zbro jeń
i przejścia  do procesu rozbro jen ia .

„Obie strony  stw ierdziły  — czy ta­
m y np. we w spólnym  kom unikacie  
po lsko -kostarykańsk im , aby posłużyć 
się tekstem  dopiero  co opublikow a­
nym  _  iż w św ietle  ak tu a ln e j sy ­
tu ac ji m iędzynarodow ej p rio ry te to ­
w ym  zadaniem  jes t pow strzym anie
i ograniczenie w yścigu zbro jeń  n u ­
k lea rn y ch  i konw encjonalnych  1 
w ejście n a  drogę rzeczyw istego ro z ­
b ro jen ia , tak , aby  odprężenie m ili­
ta rn e  uzupełn iało  odprężenie poli­
tyczne”.

O m aw iane p rzyk łady  z osta tn ich  
dni po tw ie rd za ją  naszą aktyw ność 
m iędzynarodow ą, k tó re j celem  jest 
w niesien ie  w k ładu  w proces pozy­
tyw nych  przeobrażeń. O stanow isku  
Polski w sp raw ie  rozbro jen ia  przy­
pom ina ją  opublikow ane w łaśnie 
W YTYCZNE K OM ITETU CENTRAL­
NEGO NA V III ZJA ZD  PZ PR , za­
ty tu ło w an e: „O dalszy  rozw ój socja­
listycznej Polski, o pom yślność n a ­
ro d u  polskiego”. Pow tórzm y:

— udzie lam y  pełnego poparc ia  d la 
radziecko -am erykańsk iego  porozu­
m ien ia  o ogran iczen iu  zbro jeń  s tra ­
tegicznych,

— dążym y do um ocnien ia  system u 
nierozpow szechnian ia  bron i n u k le a r-
n e3.

— działam y na rzecz zakazu broni 
bak terio log icznej i chem icznej,

— konsekw en tn ie  zm ierzam y do 
w ypracow an ia  w toku rozm ów w ie­
deńskich  porozum ien ia o ogranicze­
niu sił zbrojnych i zbrojeń w E uro­
pie Ś rodkow ej na  zasadach  n ie- 
um nie jszan ia  bezpieczeństw a żadnej 
ze stron ,

— b ierzem y czynny udział w w y­
pracow yw aniu  w spólnych In icjatyw
i propozycji, m ających  na celu roz­
b ro jen ie  i w zrost w zajem nego zau fa­
nia, czego najnow szym  przyk ładem  
propozycje, zgłoszone przez L. B reż­
niew a w B erlin ie.

T erenem  naszego szczególnego za­
in te resow an ia  je s t k o n ty n en t eu ro ­
pejski, ale „w ychodząc . założenia, że 
pokój I odprężenie są  niepodzielne, 
Polska konsekw en tn ie  w y stęp u je  na 
rzecz likw idacji w szelkich ocnisk 
zapalnych  1 konflik tów , w szczegól­
ności w  Azj! Południow o-W schodniej, 
na  B liskim  W schodzie 1 w  A fryce”.

W ytyczne głoszą:
„W la tach  osiem dziesiątych P olska 

nadal będzie tw órczo realizow ać pod-

tykę  zagran iczną  m inionego trzy d z ie ­
stopięciolecia. Będziem y nadal uczes­
tniczyć w ksz ta łtow an iu  korzystnych  
pokojow ych w arunków  zew nętrznych  
d la  pom yślnego rozw oju  w szystk ich  
dziedzin m a te ria lnego  i duchow ego 
życia n a ro d u ”.

W ytyczne na V III Zjazd PZ PR  
p rzy ję te  zostały  z za in teresow aniem  
przez, prasę św iatow ą, k tó ra  zauw a­
ża konsekw entność, z ja k ą  Polska 
prow adzi sw ą po litykę zagraniczną.

Na Zachodzie w ciąż dysku tow ane 
są berlińsk ie  propozycje L. B reżnie­
wa. O żyw iają się jednakże głosy, aby  
nie rezygnow ać w rozm ieszczenia w 
E uropie  Z achodniej now ych rodzajów  
rak ie t. K oła, fo rsu jące tę koncepcję, 
są też au to rem  zaaprobow anego n ie ­
daw no w USA p lanu  u tw orzen ia  tzw. 
sił szybkiego reagow ania, k tó re  m ają  
być używ ane na B liskim  W schodzie, 
w A zji P o łudniow o-W schodniej, w A f-
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ryce, a w ięc tam , gdzie rozw ój w y­
darzeń  p rzy jm u je  n iepożądany obrót 
dla S tanów  Zjednoczonych.

W ojska „szybkiego reagow an ia” , 
w spó łp racu jące  z różnym i rodzajam i 
broni, m a ją  liczyć ponad 100 tys. żoł­
nierzy.

„P raw d a” , kom en tu jąc  tę decyzję, 
pisze, że u źród ła  zam ierzenia leży 
ożyw iające pew ien odłam  am ery k ań ­
skich  kół rządzących dążenie do po­
now nego zak tyw izow ania działalności 
tego k ra ju  w roli „św iatow ego żan­
d a rm a” .

P róba  n aw ro tu  do po lityk i kano- 
n ierek  niesie po tencja lne  niebezpie­
czeństw o. W 1964 roku  W aszyngton 
zaczął od n iew ielk ie j p row okacji w 
Zatoce T onk ińsk ie j u w ybrzeży W iet­
nam u i szybko ugrzązł w  d ług iej t 
dużej aw an tu rze  w ojennej. Czy to 
dośw iadczenie n ie pow inno pozosta­
w ać w pam ięci?

Piszem y o fakcie tw orzen ia  jedno­
stek  „szybkiego reagow an ia” jako  o 
p rzykładzie  u trzy m u jące j się w  n ie­
k tó rych  kołach tendenc ji do p rze­
szkodzenia odprężeniu m ilita rn em u ,
o k tó re  tak  usiln ie  zabiega po lityka  
k ra jó w  w spólnoty socja listycznej i co 
jes t w arunk iem  dalszego pokojow ego 
postępu w świecie.

W. SŁAWSKI



SC IEN C E-FIC T10N
Literatura fantastyczno-nau­

kowa (określana czasem u nas 
angielskim terminem science 
fiction; tu będę używał skrótu 
FN) staje się coraz żywszym i 
coraz bardziej znaczącym nur­
tem współczesnej literatury 
światowej. Ze względu na swój 
zasięg, poczytność i możliwość 
oddziaływania stanowi ona go­
dne uwagi zjawisko społeczne.

P raw dziw y  rozw ój FN  n astąp ił w 
g ru n c ie  rzeczy dopiero  w d rug ie j po­
łow ie X X  w ieku — li te ra tu ra  ta  to ­
w arzyszy  rew olucji nau k o w o -tech n i­
cznej, je s t — jeśli m ożna ta k  pow ie­
dzieć — zarazem  je j p roduk tem  i 
w yrazem . N iew ątp liw ie  rep rezen tu je  
w  pew ien  określony  sposób p rob le­
m y w spółczesnej nauk i i tech n ik i i 
w y raża  społeczne oczekiw ania, n a ­
dzieje  i n iepokoje  z n au k ą  i te c h ­
n ik ą  zw iązane. N ie bez pow odu łą ­
czę FN  ze w s p ó ł c z e s n ą  nauką, 
choć przecież fan ta s ty k a  naukow a 
z a jm u je  się na  ogół p rob lem atyką 
p r z y s z ł o ś c i ,  bliższej i dalszej. 
Je d n a k , po p ierw sze, w szelkie po­
m ysły  — rów nież te  zupełnie fa n ­
ta s ty czn e  — tk w ią  korzen iam i w  u- 
sta len iach  w iedzy dzisiejszej i jeśli 
są  d la  nas fan tastyczne , to  w łaśn ie  
n a  fasadzie  sprzeczności z tym i u s ta ­
len iam i albo też przez doprow adza­
n ie  pew nych  rea lnych  m ożliw ości do 
fo rm  ab so lu tn ie  sk ra jnych .

Po d rug ie  zaś — w iększość tego, 
czym  za jm u je  się FN, w y rasta  w łaś­
n ie  z naszych  dzisiejszych* w yobra­
żeń na  tem at m ożliw ości n au k i i 
te ch n ik i i inaczej być nie może. W 
tym  sensie FN, ja k  każda l i te ra tu ra  
(może trzeb a  uściślić d la  pedan tów : 
d o b r a  FN, ja k  każda dobra li te ­
ra tu ra ) , je s t zw ierciad łem  sw ojej 
epoki — i fa k t te n  w zupełności po­
w in ien  w ystarczać, by w zbudzić zain­
te reso w an ie  k ry tyków , socjologów, 
naukoznaw ców , psychologów  społe­
cznych, badaczy  k u ltu ry , w  ogóle 
ty ch  w szystk ich , k tó rzy  chcą poznać 
oblicze w spółczesności.

* *  •
Z anim  sp róbu ję  b liżej określić, na 

czym , m oim  zdaniem , polega p rzyc ią ­
g a jąca  siła  fan ta s ty k i naukow ej i ja ­
k ie  je j w artości są godne poparcia, 
m yślę, że należy się zastanow ić przez 
chw ilę nad  je j g a tunkow ą odrębno­
ścią. Je s t ciekaw e, że znaw cy sp ie ­
r a ją  się n a  tem a t defin ic ji science 
fic tion , zaś próby  je j ok reślen ia  są 
n a d e r  różne, dostrzegane zw iązki z 
innym i rodzajam i li te ra tu ry  bardzo 
rozległe. Za n iew ątp liw e  uznano na 
p rzyk ład  zw iązki z u t o p i ą  (zre­
sztą n iek tó rzy  w ogóle w łączają  u to ­
pię w n u r t FN) i ja k  w spom niałem  
z baśn ią , pow ieścią grozy, w reszcie 
z li te ra tu rą  podróżniczo-przygodo- 
w ą. (...)

B ardzo tra fn ie , m oim  zdaniem , 
w sk aza ł pew ną is to tn ą  cechę g a tu n ­
kow ą FN  K onrad  F ia łkow ski (profe­
sor n au k  kom puterow ych , zarazem  
znany  a u to r  fa n ta s ty k i naukow ej) — 
w  re fe rac ie  na  II E uropejsk im  K ong­
res ie  FN w Poznan iu  w 1976 r. Otóż 
dobra  science fic tion  posługu je  się 
m odelem  zapożyczonym  od nau k i: u - 
tw ó r FN  je s t pew ną s tru k tu rą , k tó ­
re j założenia m ogą być dow olne 
(rea lne  lub  w ym yślone przez au to ra), 
a le  w yw iedziona z n ich k o n stru k c ja  
m usi być spó jna  i n iesprzeczna w e­
w nętrzn ie . W ten  sposób . b u d u je  się 
hipotezy naukow e — z tym , że m u ­
szą one być jeszcze w eryfikow ane, 
ęzego fan ta s ty k a  z defin icji nie w y ­
m aga. W eryfikato rem  dla FN d z is ie j­
szej — dodam  — okaże się p rzy ­
szłość, ta k  ja k  w ery fika to rem  dla 
daw n ie jszej FN  okazała  się te ra ź ­
niejszość.

F an tastyka  naukow a  — pow iada 
F ia łkow sk i — je s t m oza iką  m odeli 
rzeczyw isto śc i pom yślanych , stano­
w iących  p rzyb u d ó w ki m odelu  rze ­
czyw is to śc i rea lnej, k tó ry m  je s t na­
uka . Owe rzeczyw istości pom yślane
— choćby n a jb a rd z ie j n iezw ykłe i 
fan tas ty czn e  — w szanu jącej się FN  
m uszą jed n ak że  podlegać pew nym  
regułom , pow inny być konstruow ane 
ta k , ja k  k o n s tru u je  się naukow y m o­
del rzeczyw istości. W p rak tyce  nie 
zaw sze ta k  je s t — ale, ja k  ju ż  p arę  
razy  podkreśliłem  — za jm u ję  się tu  
p rzede w szystk im  dobrą  li te ra tu rą  
g a tu n k u  FN i do dobrej ty lko  li te ra ­
tu ry  FN  odnoszą się pow yższe o k re ­
ślen ia .

* *  •
W spółczesna fan ta s ty k a  naukow a 

zw iązana jes t bardzo  ściśle, ja k  już 
nap isa łem , z rew o luc ją  naukow o- 
-techn iczną  i w znacznej m ierze za j­
m u je  się p roblem am i przez tę  rew o­
lu c ję  zrodzonym i. Ale też  m a FN 
tra d y c je  bardzo sta re , koneksje  b a r­
dzo dobre, zaś za p reku rso rów  czę­
sto  w ielk ich  p isarzy. W praw dzie im  
daw n ie j, tym  bardz ie j przew ażał e- 
lem en t fan tasty k i — ale  zaw sze fa n ­
ta s ty k i o p a rte j na  c h a ra k te ry s ty ­
cznych dla danej epoki w yobraże­
niach  na  tem at rzeczyw istości i 
tkw iących  w  niej możliw ości. Na 
p rzyk ład  na js ta rsze  p rzekazy o po­
dróżach kosm icznych (ciekaw e, że 
tak ie  podróże były bodaj n a jd a w ­
n ie jszym  m arzen iem  ludzkości!), m o­
żna znaleźć w lite ra tu rze  bab iloń ­
sk ie j, asy ry jsk ie j, p ersk ie j i eg ip­
sk iej, (np. anonim ow e u tw ory  eg ip­

skie na  ten  tem at pochodzą sprzed
4 tysięcy lat!). W sta ro h in d u sk ie j e - 
popei M ahabharata, tw orzonej p ra w ­
dopodobnie przez w ielu  poetów  w 
okresie  od IV w. p.n.e. do IV w. n. e., 
zdum ienie budzi szczegółowy opis 
lo tu  na  K siężyc i to  za pom ocą w e­
h ikułów  w pew nym  zakresie  przypo­
m inających  dzisiejsze s ta tk i kosm i­
czne!

Nie mogę pow strzym ać się od dy­
g resji: otóż je s t to  ciekaw e dlatego 
zw łaszcza, że odbiega od norm alnych  
w yobrażeń  z tych  czasów, k iedy to 
środk iem  tra n sp o rtu  w  przestw orza 
mogły być sk rzyd ła , albo  jak ieś n ie ­
zw ykłe p tak i — ale  przecież n ie  z ie­
jące  ogniem  m aszyny . Tego rodza ju  
opis nie po tw ierdza rów nież tezy, iż 
n a jb a rd z ie j n ie rea ln a  fan taz ja  m usi 
być jed n ak  zbudow ana z elem entów  
rzeczyw istości rea ln e j danej epoki.

niż baśń), a  n aw et już  w  U topii To­
m asza M orusa (1516 r.). Za przodka 
w spółczesnej fan tas ty k i naukow ej u- 
znaje  się także  Podróże G uliw era  
Jonatana S w ifta . S w ifto w sk i konglo­
m era t fan ta stycznego  opisu podróży  
z ostrą k ry ty k ą  społeczną bardzo  
często m o żem y spotkać w e w spó ł­
czesnych u tw orach  science fic tio n  — 
pisze V era G raaf, n iem iecka znaw ­
czyni te j p rob lem atyk i Homo F u lu -  
rus (PIW , 1975 r.). Inni k ry ty cy  po­
szuku ją  e lem entów  FN w tw órczo­
ści R abela is’go V olta ire’a, F on tenel- 
Ie’a, zaś bezpośredniego p rek u rso ra  
dzisiejszej FN w idzą w E dgarze A l­
lanie  Poe (był p ie rw szym  autorem , 
k tó ry  (...) w sparł sw o je  dzieła na so­
lidne j podstaw ie naukow ego  w y ja ś­
nienia, u n ika jąc  w sze lk ie j nadprzy-  
rodzoności — stw ierdza  Colin 
W ilson). Tw órcą science fiction

zasługa to  K rzysztofa B orunta  i R y­
szarda H andkego, iż w ydobyli go z 
zapom nienia. (R yszard H andke, Pol­
ska  proza fan ta styczno -naukow a , 
O ssolineum , 1969 r. J e s t to  jedyna  
bodaj polska praca teo retyczna na te ­
m at FN).

W śród innych  tw órców  lite ra tu ry  
fan tastyczno -naukow ej m ożna w spom 
nieć na  p rzyk ład  filozofa i działacza 
społecznego, K aro la  L ibelta  (napisał 
m. in. c iekaw ą now elę Gra w  sza­
chy), albo  podróżn ika S ygurda  W iś­
niow skiego (opow iadanie N iew i­
dzia lny , no tabene w yprzedzające  po­
m ysł H. G. W ellsa z jego N iew idzia l­
nego człow ieka), czy .W ładysław a U- 
m ińskiego (w 1895 r. po raz  pierw szy 
w Polsce podjął prob lem  łączności z 
pozaziem ską cyw ilizacją).

N ajciekaw sze jed n ak , że polska 
fan ta s ty k a  naukow a m a p rekurso ra

NIEZUPEŁNIE FANTASTYCZNY 
ŚWIAT POMYŚLANY (1) MACIEJ

IŁOWIECKI
W yjaśn ien ie  m ożna by znaleźć ła t­
wo w założeniu, że tw órcy  M ahabha- 
ra ty  w iedzieli skądś o is tn ien iu  la ­
ta jący ch  m aszyn — ale  je s t to  w y­
ja śn ien ie  n ie  do przy jęc ia  w św ietle  
w spółczesnej w iedzy o przeszłości.. 
Chodzi m i ty lko  o to, że w obec ta ­
kich  p rzykładów  m ogą się przecież 
rodzić w iz je  d a n iken o w sk ie  i ek sp e r­
ci nie pow inni się na D Snikena zło­
ścić, a  raczej u sta lić  na jb a rd z ie j 
p raw dopodobne w ytłum aczenie . N ie­
długo w łaśn ie  ukaże się u nas — n a ­
k ładem  PIW  — książka polskich a u ­
to rów , p róbu jąca  podać naukow e w y­
ja śn ien ia  podobnych, dziw nych h is­
to rii, w yw odzących się zresztą nie 
ty lko  z M ahabharaty.

W racam  do FN i je j p reku rso rów
—  jeszcze k ilk a  przykładów . W I w. 
p.n.e. A ntoniusz D iogenes w  N ie­
praw dopodobnych  przygodach poza  
T h u le  (znane ty lko  z późniejszych re ­
lacji) opisał podróż na K siężyc G re ­
ka  D einiasa. L uk ian  z Sam osaty  (II 
w. n. e.) w  sw ej H istorii p raw dziw ej 
op isu je  przygody żeglarzy, k tórzy  w 
czasie bu rzy  tra f ili na  Księżyc. Jo ­
han  K ep ler w  T a jem n icy  kosm icznej 
(I wyd. 1634 r,, później, jak o  Sen  a l­
bo astronom ia księżycow a) p rzed s ta ­
w ił Selen itów  jako  isto ty  in te lig en t­
ne, podobne do węży. B iskup F ra n ­
cis G odw in w 1638 r. w  książce C zło­
w ie k  na K siężycu , albo d yspu ta  o 
podróży tam  D om ingo Gonzalesu  
w śród , licznych fan tastycznych  p rzy ­
gód G onzalesa p rzedstaw ił pew ien 
in te resu jący  szczegół: nadzw yczajną 
lekkość poruszan ia  się n a  K siężycu 
(było to  na 50 la t p rzed odkryciem  
graw itac ji!). W 1657 r. C yrano  de 
B ergerac w prow adził, dziw aczny zre­
sztą, a le  now ato rsk i napęd  m agne­
tyczny  w  podróży kosm icznej T am ­
ten  św ia t, albo państw a  i cesarstw a  
K siężyca). A utorem , k tó ry  p ierw szy 
p rzen iósł ak c ję  pow ieści w  p r z y ­
s z ł o ś ć ,  był — w edle rozeznania 
ekspertów  od FN  — F rancuz  S eb a ­
s tian  M ercier w  1772 r. ( f a n  2240
— Rok 2240).

N iek tórzy  uw ażają , iż e lem enty  
science fiction  m ożna znaleźć w No­
w e j A tla n tyd zie  (1627 r.) F ranciszka 
B acona (u topia ta  b a rd z ie j w k aż­
dym  razie  odpow iada k ry te rio m  FN

w dzisiejszym  rozum ien iu  tego te r ­
m inu  byl n iew ątp liw ie  Ju liu sz  V erne
— od niego też zw ykle d a tu je  się 
początek w spółczesnej fan ta s ty k i 
naukow ej. K am ieniem  m ilow ym  w 
te j dziedzinie była tw órczość H e r­
b e rta  G. W ellsa — i od tego p isa- 
rza-filozofa rozpoczyna się już  la ­
w ina. W te j law in ie  spo tykam y też 
znakom itych  p isarzy -u top istów  n ega­
tyw nych , jak  A ldous H uxley  z jego 
N ą w ym  w span ia łym  św ia tem  i inni. 
N ie chcia łbym  zanudzić czyteln ików  
w yliczaniem  w ybitnych  dw udziesto ­
w iecznych tw órców  fan tas ty k i n a u ­
kow ej. Dodam w ięc ty lko , iż — jak  
to  już  w spom niałem  — c h a ra k te ry ­
styczny jes t d la dzisiejszej FN  w ielki 
udział au to rów -uczonych . S p o tyka­
m y tu  w ięc K onstantego C iołkow ­
skiego (w łaśnie Isk ry  w ydały jego 
pow ieść FN), N orb erta  W ienera 
(tw órca cyberne tyk i, p isyw ał pod 
pseudonim em  W. N orbert), Leo Szi- 
la rd a  (chem ik, znany  z p rac  nad  
reak c ją  te rm onuk learną), A rth u ra  C. 
C larka  (astronom ), F red a  H oyle’a 
(kosmolog), Izdaka A sim ova (bioche­
m ik), C hada O liyera  (antropolog), 
B u rrh u sa  F. S k in n e ra  (n a jw y b itn ie j­
szy p rzedstaw iciel behaw ioryzm u w 
psychologii) i innych.

C iekaw e i m ało znane są początki 
li te ra tu ry  fan tastyczno -naukow ej w 
Polsce. Otóż w łaśn ie  m ija  200 la t od 
ukazan ia  się p ierw szej polskiej ksfąż- 
k t tego ga tunku ! J e j  au to rem  był nie 
byle k to  — jeden  z n a jw y b itn ie j­
szych p isarzy  naszego O św iecenia, 
b isk u p  Ignacy K rasick i. Pow ieść — 
w ydana w 1779 r. — nosiła ty tu ł 
H istoria. Je s t p isana w fo rm ie  p a ­
m ię tn ik a  człow ieka, k tó ry  w ynalazł 
e lik sir długow ieczności i dzięki tem u  
obserw uje  życie k ilku  pokoleń, 
K siążka, tłum aczona w ówczas na n ie ­
m iecki, rosyjski i fran cu sk i, uległa 
zapom nien iu  — m oże w arto  by ją  
przypom nieć? P ierw szą  naszą u topią 
księżycow ą była  pow ieść M ichała 
K rajew sk iego  (1741— 1817) pt. W oj­
ciech Z darzyńsk i. W 1858 roku , w 
P e te rsb u rg u  w yszła Podróż po K się­
życu  odbyta  przez Sera fina  B oliń - 
skiego, n ap isan a  przez Polaka, Teo­
dora  T rpp lina . P rzyznam , że p ie r­
w szy raz  słyszę o ty m  u tw orze —

w... M ickiew iczu, w  jego zaginionej, 
n ies te ty  (w iem y o n ie j z listów  O- 
dyńca, znam y n aw et n iek tó re  w ątki) 
H istorii przyszłości. N iew iele  w ięc  
brakow ało, a b yśm y  zaw dzięcza li Mic­
k iew iczow i w artościow ą artystyczn ie  
przed vern e ’ow ską  fa n ta s tykę  nauko ­
w ą, ja ką  np. w  R osji stw o rzy li B u ł- 
haryn  i O do jew ski — pisze H andke.

K lasykiem  już X X -w iecznym  jest 
u nas n ie  doceniony Je rzy  Żuław ski
— znam ienne, iż część jego w izji (o- 
pisy np. k ra job razów  księżycowych) 
po tw ierdziły  w ypraw y  astronau tów  
am erykańsk ich .

D zisiaj m am y au to rów  FN  dosko­
na le  k o nku ru jących  z w ybitnym i za­
g ran icznym i p isarzam i tego g a tu n ­
ku  i w  doda tku  bardzo  od siebie 
w zajem  różnych, up raw iających  
tw órczość oryg inalną , n iek iedy  b a r ­
dzo sw oistą. W arto  to  podkreślić, po­
niew aż w obec g igan tycznej p rodukcji 
u tw orów  FN na św iecie, n ie  jes t ła t-  
tw o w yróżnić się w łasnym  stylem , 
w łasnym i koncepcjam i i pom ysłam i. 
N ie czuję się pow ołany do oceny i 
w artośc iow an ia  tw órczości polskich 
p isarzy  FN, nie mogę też w ym ienić 
w szystk ich , k tó rzy  by na to  zasługi­
w ali. Ich  szereg  na pew no o tw iera 
przecież k lasyk  polskiej i św iatow ej 
li te ra tu ry  fan tastyczno -naukow ej, 
S tan is ław  Lem.

Tw órczość tego n iezw ykle In te li­
gentnego  i obdarzonego nadzw yczaj­
ną  w yobraźn ią  i pom ysłow ością, a 
także  — co m a w te j m ierze ogrom ­
ne znaczenie — głęboką w iedzą p i­
sarza je s t dostateczn ie  znana. W 
każdym  razie Lem  je s t jednym  z n a j ­
pow szechniej na św iecie p rzek ład a ­
nych  polskich p isarzy , za g ran icą  po­
św ięcono m u liczne pub likacje , n ie ­
którzy  k ry ty cy  (np. G ttn ter H e rb u r- 
ger z F ra n k fu r te r  R undschau , RFN), 
u trzym ują , że od daw na zasługu je  na 
Nagrodę Nobla, po ty lu  m d ło  p o lity ­
cznych  i sen tym en ta ln ych  ro zs trzy ­
gnięciach do tyczących  is to ty  w ie l­
k ie j li tera tu ry . Jeś li ta k  jes t, tym  
lepiej — tu ta j  w szakże chcia łbym  
ty lko  zw rócić uw agę na  e n tu z ja s ty ­
czny ton  k ry ty k i zagran icznej i do­
dać, że w k ra ju  ja k  dotąd  n ik t chy­
ba n ie  pokusił się o pełną, ob iek tyw ­
n ą , w n ik liw ą , k ry tyczną  i w szech­

R ys. A n d rze j T y lczyń sk i

stronną  analizę  p isa rs tw a  Lem ow e- 
go, k tó re  — niezależn ie  od ostatecz­
nego w erd y k tu  h is to rii — stanow i na  
pew no ew enem ent w . św iatow ej li­
te ra tu rze  w spółczesnej. Lem — m ów i 
jego fran cu sk a  tłum aczka, D om im que 
S iła — (...) przynosi w artości orygi­
nalne, je s t p isarzem  bardzo po lskim , 
a zarazem  europe jsk im , un iw ersa l­
nym . L em  w prow adził do science fic ­
tion  sa tyrę  i bogactw o fa n ta s ty ­
cznych  pom ysłów , k tó re  cha ra k tery ­
zu je  naukow a ścisłość" (...).

W ydaje się rów nież,- że nadszedł 
czas pełn iejszej p rezen tac ji zag ran i­
cznej fan tasty k i naukow ej. O trzym a­
liśm y w praw dzie w iele am bitnych  
pozycji (nie mogę pom inąć w  tym  
w ypadku  zasług znakom itego tłu m a ­
cza, red ak to ra  i znaw cy FN  — Le­
cha Jęczm yka, działającego  daw nie j 
w  Iskrach , obecnie w C zyte ln iku ), 
ale w ciąż b ra k u je  w ielu słynnych, 
gdzie indziej u tw orów  fan tastyczno - 
-naukow ych. Ich p rezen tac ja  idzie  
jakoś ciągle zbyt n iem raw o; z nie 
w yjaśn ionych  przyczyn W ydaw n ic­
tw o  L itera ck ie  p rzerw ało  św ie tn ie  
się zapow iadającą serię  fan ta s ty k i 
n aukow ej, Isk ry  rów nież przyham o­
w ały  przek łady . B rak  pap ieru , ja k  
zw ykle, n ie tłum aczy  w szystkiego.

W czasopism ach s ta łą  p rezen tac ję  
k ró tszych  zagran icznych  utw orów  FN 
prow adzą P roblem y  (dział tzw . żó ł-

■ tych  ka r tek  redagu je  tam . K. F ia ł­
kow ski), zaś u tw orów  polskich  — 
M łody T echn ik  (w ielkie zasługi dla 
deb iu tan tów  FN m a n iestrudzony  
Z bigniew  P rzyrow sk i, naczelny Mło­
dego Technika). Pozycje z zakresu  
FN  p o jaw ia ją  się też  osta tn io  w 
Przeglądzie T echn icznym  i — n ad e r 
rzadko  — w k ilku  może jeszcze p is­
m ach. C harak te ry styczne , że sta le  
działy FN m ają  w yłącznie pism a 
przyrodnicze i techniczne; nasze pe­
riodyki lite rack ie  do tąd  nie zhańb i­
ły  się raczej d ru k iem  fan tas ty k i.

A czytelnicy? Ich  szeregi n ie u s ta n ­
n ie  rosną, pozycje FN  są rozchw yty­
w ane. T w orzą się k luby  m iłośników  
li te ra tu ry  fan tastyczno -naukow ej. Nie 
w iem , jak ie  i czy są szczególowsze 
dane o czyte ln ictw ie FN  w Pol­
sce. (...)

W śród czyte ln ików  FN w USA 
p rzew ażają  ludzie m łodzi i w  ś re d ­
nim  w ieku (do 40—50 lat), o w zględ­
n ie  w ysokim  poziom ie w ykształcen ia , 
w  większości są to  m ężczyźni. A m e­
ry k ań sk i k ry ty k , K ingsley Amis, po­
w iada, że czytelnicy FN  w USA s ta ­
now ią w ie lką  m nie jszość  na jbardzie j 
tw órcze j i w p ływ o w e j części narodu
— (są to) m łodzi tech n icy  i n a u ko w ­
cy. W ydaje się, że fak t ten  pow inien  
daw ać do m yślenia.

Z w raca rów nież uw agę za in te reso ­
w anych  ogrom na popularność FN — 
rów nież w śród m łodzieży — w ZSRR. 
R adziecka fa n ta s ty k a  naukow a ce­
chu je  się pew ną specyfiką treściow ą
i rzeczyw iście w ie lk im i n ie raz  w a­
loram i czysto lite rack im i i zarazem  
poznaw czym i. F an ta s ty k ę  tr a k tu je  się 
w  ZSRR podobnie jak  li te ra tu rę  po­
pu la rnonaukow ą, to znaczy odm iennie 
n iż u  nas — że pozwolę sobie zno­
w u na  n a rzekan ie  — jak o  is to tny  
sk ład n ik  ksz ta łtow an ia  św iadom ości
i w yobraźn i oraz upow szechniania 
w iedzy w skali m asow ej. ZSRR jest 
też  jednym  z n iew ielu  k ra jó w , gdzie 
u tw orom  FN n ie  odm aw ia się, p rzy ­
n a jm n ie j od la t trzydziestych , p raw a 
do ran g i lite rack ie j i gdzie rzeczyw i­
sty m ecenat nad  tym  rodzajem  
tw órczości sp raw u ją  liczne czasopis­
m a oraz w ydaw nictw a książkow e.

C iekaw ostką  je s t fak t, iż fa n ta s ty ­
ka  naukow a jes t u lub ioną lek tu rą  
radzieck ich  kosm onautów  (H erm an 
T itow  nap isa ł naw et przedm ow ę do 
tłum aczeń  Lem a).

Z astanaw ia łem  się, dlaczego za in ­
te reso w an ie  fan ta s ty k ą  naukow ą ze 
stro n y  — nazw ijm y  ich  ta k  — p ro fe ­
sjonalistów  n ie  do rów nuje  społecznej 
ro li te j l i te ra tu ry  i m asow ości je j 
zasięgu, a  także  w artości u tw orów  
czołow ych je j p rzedstaw icie li. C ie­
kaw e zresztą , iż n ad a l w ielu  in te ­
lek tua listów , zw łaszcza p row eniencji 
h um an istycznej, w ykazu je  w obec FN 
stosunek  w yraźn ie  pogardliw y, w ię­
cej — a p rio ri negujie w artości u tw o­
rów  FN, często n ie  p rzeczytaw szy ani 
jednego  (!) i z owego n ieczy tan ia  
czyni się zasadę, rodzaj pseudo in te- 
lek tualnego  snobizm u. N iew iele jest 
chyba gatunków  lite rack ich , k tó re  by
— ta k  ja k  w łaśn ie  fan ta s ty k a  n a u ­
kow a — w yw oływ ały  rów nie s k ra j­
ne postaw y i mogły w podobnym  
stopniu  podzielić opin ię: z jednej 
s trony  fanatyczn i n ie raz  w ielb iciele 
(choć czasem  sw e uw ielb ien ie  sk rz ę t­
n ie  sk ryw ający), z d rug ie j — ludzie 
z zasady w ogóle n ie  b iorący  do rę ­
ki u tw orów  FN (chyba że tak i u tw ór 
zostanie w ydany, jak o  zupełnie inny 
g a tunek  lite rack i — naw iasem  m ó­
w iąc dochodzi do tego, że n iek tó rzy  
znani tw órcy  FN  u n ik a ją  w ydaw an ia  
sw ych książek  pod e ty k ie tk ą  scien­
ce fiction).

T ak czy inaczej fan ta s ty k a  n au k o ­
w a w ciąż n ie  m a szczęścia do k ry ­
tyków , ani do czasopism  lite rack ich , 
zw łaszcza w Europie.

„NOWE D RO GI"

Dokończenie 
w następnym numerze
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R E C E N Z JE
Łódź jes t środow iskiem  znanym  Już od daw ­

n a  ze sw ej ak tyw ności, różnorodności podejm o­
w anych  działań , ran g i we w spółczesnej sztuce 
polsk iej. Jednym  z m iern ików  te j pozycji, acz­
kolw iek  nie jedynym , są m edale , nagrody, w y­
różn ien ia  p rzyznaw ane a rty s to m  naszego m ia ­
s ta  w różnych  k o nku rsach  w k ra ju  i na św ie­
cie.

Spośród w ielu  a rty s tó w  łódzkich, k tó rzy  od 
daw na  należą do czołów ki a rty styczne j Polski, 
chciałbym  w yróżnić sy lw etk i tw órcze S tan is ła ­
w a F ija łkow skiego  I A ntoniego S tarczew skiego. 
T egoroczne sukcesy obu a rty stó w  stanow ią 
bezpośredni przyczynek  dokonani*  takiego 
w łaśn ie  w yboru , tym  bardz ie j że obaj w yróż­
n ien i zostali w te j sam ej dziedzinie działań  
p lastycznych  — w grafice  a rty sty czn e j. S ta n i­
sław  F ija łkow sk i je s t lau rea tem  I B iennale  
G rafik i E urope jsk ie j w H eidelbergu , a A ntoni 
S ta rczew sk i B iennale  G rafik i w B rad fo rd  oraz 
lau rea tem  G rand  P rix  B iennale  G rafik i w 
Tokio. N ależy przy  tym  pam iętać, że g ra fik a  
a rty s ty cz n a , szczególnie dzięki zastosow aniu  
now ych techn ik , jak  np. se rig ra fii, s ta ła  się 
n iezm iern ie  popu larna , a je j ilościow a p ro d u k ­
cja je s t chyba w obręb ie  tw órczości p lastycz­
n e j na jw iększa. Szczególnie znam ienny  jest 
fak t, że obaj a rty śc i u p ra w ia ją  tę  form ę w ypo­
w iedzi na rów ni z innym i.

S tan is ław  F ija łkow sk i, co podkreśla , jes t 
p rzede w szystk im  m alarzem , z w ykształcen ia  
n a to m ia s t g rafik iem . Jed n ak  dopiero w dzie­
sięć la t po uzyskan iu  w 1952 roku  dyplom u 
pod ją ł ponow nie pracę w  dziedzinie g rafik i. 
P rzez la ta  te  u p raw ia ł ty lko  m alarstw o , jako  
n a jb a rd z ie j rozbudow aną dziedzinę dośw iad­
czeń p lastycznych  — w ypow iedź o w ielopozio­
m ow ej s tru k tu rze . Św iadom ie un ika ł g rafik i. 
Spow odow ane to  było  z jedne j stro n y  obaw ą

n ik a  zatem , że g ra fik a  w tw órczości S tan isław a  
F ija łkow skiego  je s t im m an en tn y m  sk ładn ik iem  
jego pracy .

N ajczęściej, a  w łaściw ie jedyną  używ aną 
przez F ija łkow sk iego  tech n ik ą  graficzną  jes t 
lino ry t. W yboru tego dokonał św iadom ie w 
drodze e lim inacji, w trak c ie  licznych p rób  z 
różnym i techn ikam i na przełom ie 1961/1962 
roku , będących  w ynik iem  określonych  po trzeb  
dośw iadczeń p lastycznych, potrzeb  rozum ianych  
jako  konieczność badan ia  re la c ji zachow ania się 
form y.

Z resztą  tę potrzebę Innych dośw iadczeń ro ­
zum ie a r ty s ta  bardzo  szeroko, jako  ciąg łą  kon­
fro n tac ję  rzeczyw istości, teo rii i p ra k ty k i. U- 
p raw ia jąc  w zasadzie sztukę ab s trak cy jn ą , od­
ległą  od bezpośredniego pow iązan ia  z n a tu rą , 
F ija łkow sk i — o czym  m ało  k to  wie — w 
sposób bardzo  bezpośredni ustosunkow uje  się 
do św ia ta  o taczającego: rea lizu je  am a to rsk ą  
kam erą  film y stanow iące  jego n o ta tn ik , specy­
ficzny szkicow nik. B iegunow o przeciwne,, teo­
re tyczne  rozw ażania kon fron tow ane  są z ko n ­
cepcjam i filozoficznym i, B iblią, T alm udem , 
koncepcjam i, d la  p rzyk ładu , K andinsk iego , S to- 
ckhausena, M axa Bense, aby  w reszcie znaleźć 
sw ą konk re tyzac ję  w tw órczości p lastycznej. 
J a k  w spom niano  w yżej tw órczość ta  op iera  
się o bardzo  p recyzy jną  form ę, d la  k tó re j w ła­
śnie lin o ry t jes t doskonałym  spraw dzianem . 
R ysunek, obecnie przenoszony fo tograficznie 
na lino leum , w technice te j nie może ulegać 
już zm ianom , n ab ie ra  jedyn ie  precyzyjności, 
lap idarnośę i g w aran tu jące j czystość form y. 
P onad to  lin o ry t nie pozostaw ia p raw ie  p ra k ty ­
cznie m ożliw ości ko rygow ania, w zbogacania od­
b itek  w trak c ie  pow ielania. O graniczenia te 
w p ły w ają  na kondensację  w ypow iedzi, u p rzy ­
s tęp n ia ją  tę  bardzo  bogatą  tw órczość i może

GRAFICZNE

S ta n isław  F ija łkow sk i „H omm age a Joan  
M iró” — linoryt.

przed zdete rm inow an iem  sw ojej w ypow iedzi o- 
g ran iczen iam i technicznym i, z d rug ie j strony  
opozycją wobec lansow anej i p an u jące j w o- 
w ych czasach w tzw . szkole k rak o w sk ie j i 
w arszaw sk ie j tendenc ji rozum ien ia  g ra fik i, ja ­
ko w yn iku  zderzen ia  narzędzia  i m a te ria łu . 
T ak ie  pojm ow anie sz tuk i było nie do przy jęc ia  
d la  a r ty s ty  poszukującego w sztuce p ie rw iastk a  
duchow ego, a tak  w ówczas już ry sow ała  się 
koncepcja  tw órcza S tan is ław a  F ijałkow skiego . 
O becnie w dalszym  ciągu genera lnym  założe­
n iem  jego sztuki jes t oddzia ływ an ie  na w idza 
w  płaszczyźnie duchow ej. W dziedzinie p la ­
styk i więc operow anie p rzede w szystk im  fo r­
m ą znaczącą, o ch a rak te rze  archetyp icznym , 
o tw arty m , aby jednocześnie sugerow ać k ie ru ­
nek ak tyw ności w idza poprzez łączność z fo r­
m am i tkw iącym i już w jego podśw iadom ości i 
uśw iadom ionym i oraz aby s tw arza ła  ona 
liw ość o tw arc ia  się w innym  k ie ru n k u , zbudze­
n ia  się — u k o n sty tu o w an ia  się form  jeszcze nie 
uśw iadom ionych . D latego F ija łkow sk i operu je  
fo rm ą  r.iesłychanie p recyzy jną . Tw orzone przez 
niego prace  poprzedzane są stud iam i, szkicam i 
t w reszcie ry sunk iem  form y, aby ostateczn ie  
m ogła ona zafunkcjonow ać sku teczn ie  w o b ra ­
zie czy grafice. N ie jednokro tn ie  g ra fik a  p 
ro lę pośredn ią  pom iędzy stud iam i a Sbrazem , 
je s t sp raw dzianem  form y, bądź odw rotn ie  
je s t e tapem  następnym  po obrazie i 
je s t p róbą zaw ężenia, u jednoznaczn ien ia  p ro b ­
lem atyk i w ypow iedzi m ala rsk ie j. Poza tym  po­
w sta ją  oczyw iście od rębne prace  graficzne, w y -

odpow iednią pow ziętym  zam iarom . Z astosow a­
nie „cy ta tów ” graficznych nie n aru sza  s ta tusu  
dzieła — g ra fik a  z założenia je s t pow ielarna , z 
d rug ie j strony  techniczn ie  pozw ala na osiągnię­
cie najw iększej w ierności „cy ta tu” z o ry g in a­
łem , jak  rów nież uzyskan ia jego jednorodności 
z now ym  dziełem .

Nieco odm ienną ro lę pełn i g ra fik a  w tw ó r­
czości A ntoniego S tarczew skiego, k tó ry  
je s t rzeźbiarzem  up raw ia jącym  także  tkan inę. 
W obu jed n ak  przypadkach  g ra fik a  je s t jedy ­
nie techn iką  służącą m an ifestac ji koncepcji 
tw órczej, a  n ie  czynnikiem  o rgan izu jącym  dzia­
łalność arty styczną .

A ntoniem u S tarczew skiem u g rafik a  daje  
p rzede w szystk im  możność szybszej w ypow ie­
dzi, szybszej niż u p raw ian a  przez niego rzeźba 
ceram iczna, w ym agająca w ielu dodatkow ych 
technicznych  operacji, n ierzadko  angażujących  
w iele dodatkow ych osób z zew nątrz , czy tk a -  
n ina  w ym agająca  żm udnego w iązan ia  w ątków . 
Choć z w ykszta łcen ia , podobnie ja k  F ija łk o w ­
ski, je s t g rafik iem  — dyplom  w  1952 roku  — 
n a to m ias t w  dziedzinie tk ac tw a  i ceram ik i jes t 
sam oukiem , m im o to rzeźbę ceram iczną uw aża 
za sw oją g łów ną dziedzinę tw órczości.

D la w y jaśn ien ia  zależności pom iędzy u p ra ­
w ianym i techn ikam i posłużę się cy ta tem  z w y­
w iadu : Znaczenie w iodące (dla m nie) m iała  nie- 
w ą tp liw ie  rzeźba , k tóra  nasunęła  m i pom ysły  
tkack ie . T e w p łyn ę ły  z ko lei na rzeźbę i g ra­
fikę . O becnie m o im  dzia łan iem  w y jśc io w ym , 
p rzyn a jm n ie j teore tyczn ie , je s t gra fika  jako  
n a jszyb szy  sposób zapisui P rzypom nę, ze ce­
ram ik ą  za jm u je  się od 1956 roku. D ośw iadcze­
n ia  arch itek ton iczne  — liczne m onum entalne 
realizacje , tak ie  jak : p łaskorzeźba w  gm achu 
B iblio teki U n iw ersy teck iej w  Łodzi z roku  
1959, p łaskorzeźba oraz ściana św ia tła  w  h a l­

n ie  w zględy decydu ją  o je j w artości, co zna­
lazło po tw ierdzen ie  w  w yróżnien iu  a rty s ty  na 
tegorocznych ko n k u rsach  w B rad fo rd  i T o k io .a 
także  w cześniej na B iennale  G rafik i we F lo- 
renc ji i Tokio oraz w  K rakow ie  w la ta ch  197i

1976.
W pow yższym  szkicu s ta ra łem  się zw rócić u - 

w agę na fo rm aln ą  s tronę  in teg ra lnośc i g ra fik i 
obu a rty stó w  z całością ich p racy  tw órczej. 
N ie jednokro tn ie  jed n ak  o w yborze tak ie j czy 
innej dyscypliny i o pozycji w je j ram acn  
decydu ją  także inne, n ie jednok ro tn ie  ta k  zw a­
ne „w zględy ob iek tyw ne”. Z ap y tan y  co chcia ł­
by przekazać czy teln ikom  „O dgłosów " w  zw ią­
zku ze sw oim i nagrodam i A nton i S tarczew ski 
stw ierdził: C hcia łbym  w yrazić  podziękow ania  
k ilk u  kolegom  i u rzęd n iko m  (m am  nadzieję , c zy ­
te ln iko m  „Odgłosów”), k tó rzy  u trudn ia jąc  m i 
realizacje w  zakresie  ceram iki m onum enta lnej!  
spow odow ali, źe  zacząłem  in teresow ać się 
in n ym i odcinkam i działania p lastycznego o 
m n ie jszym  zasięgu kon tro li a r tystyczn e j. W y­
znanie to  skłoniło  m nie do dalszych py tań . O d­
pow iedzi na  n iek tó re  z nich, ze w zględu na 
celność sform ułow ań, p roblem ów  tyczących się 
rang i, k la sy fikac ji i oceny działalności a r ty ­
stycznej, p ragnę zacytow ać in  extenso.

— Ilu  P o laków  — prócz p ana  — w ystaw iało  
na B iennale  G rafik i w Tokio?

— N ie w iem , nie o trzym a łem  jeszcze ka ta lo - 
gu.

—  W jak i sposób pańsk ie  p race  znalazły  się 
w Tokio? Czy prace  na  to b iennale  może w ysy­
łać każdy a rty s ta?

— Biennale T o k ijsk ie , k tó re  organizow ana  
je s t nieco inaczej n iż podobne im prezy  w  E uro­
pie, m a w  częściach św ia ta  korespondentów , 
k tó rzy  typ u ją c  ka n d yd a tó w  do uczestn ic tw a ,

w łaśnie d latego  S tan is ław  F ija łk o w sk i zaczął 
być doceniany  n a jp ie rw  jako  g ra fik , a  później 
o dkryw any  jako  m alarz . Św iadczą o tym  licz­
ne nagrody na bardzo w ielu k o nku rsach  k ra ­
jow ych oraz m iędzynarodow ych. D la przypo­
m nien ia  w ym ienię jedyn ie  nagrody na  M iędzy­
narodow ym  B iennale G rafik i w K rakow ie w 
la tach  1968 i 1970, B ianco e N ero w  Lugano w  
1972 roku, na M iędzynarodow ym  B iennale 
G rafik i w  L ub lian ie  w 1977 roku, na B iennale 
G rafik i w e F rechen  i G rafika  C rea tiv a  w 
F in land ii w ro k u  1978, i w reszcie B iennale  G ra ­
fiki E uropejsk ie j w  H eidelbergu  w  roku  b ie ­
żącym.

W obranej drodze w n ik an ia  w  duchow ą rze-» 
czyw istość człow ieka ko lejnym  etapem  d la  F i­
ja łkow skiego było przezw yciężenie ab strakc ji. 
Jed y n ą  możliw ość dla siebie na te j drodze w i­
dział w zw rocie ku  Bymbolowi. Jak  tw ierdzi: 
S z tu ka  je s t rów nież sw o is tym  upraw ian iem  
m e ta fizy k i, szczególną form ą filozofow ania . W 
d zis ie jszym  św iecie, k tó ry  zagubił w rażliw ość  
relig ijną , owo w yczu len ie  na św ia t duchow y  
czy „poczucie m e ta fizyc zn e” — ja k  m aw ia ł 
W itka cy , sz tu ka  dostarcza n iek tó rych  przezyć, 
jak ich  daw nie j dostarczała religia. J e s t zdania , 
że w obec trw ającego  nacisku k u ltu ry  m asow ej 
należy w  sobie rozw ijać zdolność skup ien ia  się, 
konieczne jes t u w ew n ętrzn ien ie  sw ej postaw y. 
Sw ą działalność określa  w ięc św ieck im  odpo­
w ied n ik iem  teologii. Między innym i z tego w ła­
śnie w zględu w  o s ta tn ich  sw ych pracach  sięg­
n ą ł za pom ocą g ra fik i do sz tuk i daw nej, p rze­
prow adzając  pew ne działan ia  na  d rzew ory tach  
w ydanych  w  1557 ro k u  w  K rakow ie  do Posty lli 
M. R eya, czy na g rafikach  D urera .

Z jednej strony  a tra k c y jn a  w ydała  się 
m ożliwość posłużenia się starym , dobrze zrozu­
m iałym  językiem  d la  w yrażenia  now ych tre ś ­
ci, z d rug ie j przyśw iecała  tem u posunięciu 
pew na in ten c ja  o ch a rak te rze  dydaktycznym . 
M ianow icie w spółczesna sztuka polska jes t w 
pew nej sw ej części na  e tap ie  doganian ia  te n ­
dencji panu jących  za gran icą, lekcew ażąc ro ­
dzim ą trad y c ję , k tó ra  — zdaniem  F ija łkow sk ie­
go — może stać się punk tem  w yjścia sam o­
dzielnej Pirogi tw órczej, co udokum entow ane 
zostało w łaśn ie  g raficznym  cyklem  Postylli. Do­
da tkow e potw ierdzen ie  słuszności ob ranej d ro ­
gi znalazło  się za gran icą , gdyż w sk ład  n a ­
grodzonego w  H eidelbergu zespołu p rac  w cho­
dziła p raca  o p a rta  na m otyw ie g ra fik i D iirera. 
T ak  w ięc g ra fika  w  najnow szej tw órczości F i­
jałkow skiego  okazała  się techn iką  na jbardz ie j
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ALFABETY
JANUSZ GŁOWACKI

lu  i foyer te a tru  im . Ja racza  w Łodzi z la t 
1967— 70 i w reszcie p łaskorzeźba w ha llu  k ą ­
p ieliska „F a la” w łódzkim  p a rk u  na  Z drow iu z 
roku  1976 — dostarczy ły  a rty śc ie  pom ysłu  bu- 
dow y fo rm  przez dokładanie , u ła tw ia jącego  
ponadto  rea lizację  płaskorzeźb ściennych dzię­
k i zastosow aniu  elem entów  o usta lonym  m o­
dule. T ak  pow stał w 1963 ro k u  p ierw szy zbiór 
elem entów  rzeźb iarsk ich  — „a lfab e t”, s tan o ­
w iący p u n k t w yjścia  do dalszej p racy, pracy 
n iezm iern ie  ow ocnej, s taw ia jące j go na czele 
polskich rzeźbiarzy  ceram ików , nagrodzonego 
na licznych konku rsach  m iędzynarodow ych,
Przypom nę, że o trzym ał za p ro jek ty  m onum en­
ta lnych  rea lizac ji m. in. nagrodę m iasta  R aven- 
ny oraz trzy  złote m edale w  ko lejnych  C oncor- 
so ln te rn az io n a le  della C eram ica w  Faenzy 
w  la tach  1964, 1966, 1970 i 1971, będącym  n a j­
pow ażniejszym  konkursem  tego ty p u  na św ie- A n to n i S ta rczew sk i —  linoryt 
cie. T ak jak  przy m urow aniu  form a pow staje  Foto; z  S o w iń sk i 
przez dok ładan ie  identycznych  niem al e lem en­
tów, tak i sam  system  pracy obow iązuje  przy
tk ac tw ie  opartym  o trad y cy jn ą  techn ikę . Do- dokonują  ty m  sam ym  ja k b y  p ierw szej seleK- 
św iadczenia zdobyte w dziedzinie ceram ik i zo- cji K orespondentem , k tó ry  zgłosił m oją kan -  
s ta ły  w 1965 roku  przeniesione przez S ta rczew - dyda turę  było m u zeu m  lo n dyńsk ie  — To te G al- 
skiego na  obszar tk an in y , a  w  1969 roku po- lery.
w stał pierw szy „a lfab e t” graficzny  sk ładający  — Czem u w łaśnie prace  z Polski zyskały  to
się z czterech  p ro stych  znaków . P ow sta jące  w w yróżnien ie  w  innej społeczności. Czym  w y tłu - 
ten  sposób ko le jne  zespoły elem entów  rzeczy- m aczyć pańsk ie  pow odzenie na te j w ystaw ie , 
w iście zasługu ją  na  nazw ę „a lfabetów ” , tw orzą — Od d w u dzies tu  lat za jm u ję  się przeprow a-
bow iem  język, k tó rym  posługując się S tarczew - dzan iem  prób z zakresu  in d yw idua ln ie  po ję te- 
ski budu je  określone k o n stru k c je , będące fi- go r y tm u  p lastycznego. J e d n y m  z p u n k tó w  
na lna  form ą Wypowiedzi. w yjśc ia  w  tych  poszukiw aniach , zupełn ie  przy-

„  . vadkow o, sta ły  się m oje  za in teresow ania  róz-
Sam odzielne tw orzenie  „a lfabetów  zobow iąza- ^ dziedzinam i sz tu k i, w p ływ a jąc  z ko le i na 

ło n ie jako  a r ty s tę  do błizszego zain teresow an ia  odrębność m oich prac.
się zagadnien iam i zap isu  i sp rzęzenia jak ie  za- _  Cq m 5g}by pan  poradzić m łodym  adeptom
chodzi pom iędzy zapisem , a zaw artą  w  nim  „ tu k i ,  k tórzy  chcieliby pójść w  pańsk ie  śla- 
in fo rm acją . S tąd  za in teresow an ie  rozm aitym i . ^
funkcjonu jącym i form am i no tacji ry tm em , _  p restiżow o  — życzę  szerokiej drogi. W
pism em  odręcznym , znakam i d ru k arsk im i, pis- poszukiw aniach  a r ty s tyczn ych  — radziłbym , że- 
m em  B ra ille ’a  czy w reszcie dźw iękam i. n ie  chodzili n ic zy im i śladam i.

Rozległość tych za in teresow ań  i zw iązana z — Jak iego  rodzaiu  sa ty sfakc je  da je  panu to-
tym  konieczność szybkiej realizacji, zapisu s ta - k ijsk ie  G rand  P rix ?
now iacego form ę sp raw dzen ia  staw ianych  tez — N ie jest obojętne czy jes t się zrozum ia łym ,
czv też n ie jednok ro tn ie  jed y n a  m ożliw ość roz- czy nie. U m iejscow ych  k ry ty k ó w , szczęśliw ie  
w iazan ia  konkre tnego  prob lem u, sk łoniła S ta r-  nie u  w szy s tk ich , nie zaw sze zna jdyw a łem  
Szewskiego do częstszego posługiw ania się ry - zrozum ien ie , ta k  ja k  i w ie lu  tw órców  w y s t a -  
sunkiem  i g rafiką , s ta jąc  się w ten  sposób la- w iających  w  naszych  ośrodkach Bardzo  
ho ra to rium  teoretycznym  arty sty . W tym  sensie brzydka  m oda p rzy ję ta  przez n iek tó rych  re- 
irrafika A ntoniego S tarczew skiego  je s t in teg ra l- c em e n tó w  prasow ych, na ośm ieszanie naw et, 
nie zw iązana z ca łokształtem  jego tw órczości, tw órców  prezen tu jących  sw oje osiągnięcia, sta- 
w vn ika  z n iej 1 jednocześnie stanow i ..bazę ła się w  n a szym  m ieście  źród łem  dezm form a- 
teo re tyczną” Je s t ogniw em  n iesłychanie  w aż- cji p la s tycznej, ze szkodą dla osób szuka jących  
nym  w  rozw oju  osobowości a rty s ty . Te w łaś- k o n k ta k tu  ze sz tuką .

E w a O strow ska przez wiele 
la t zw iązana by ła  z Łodzią. T u ­
ta j  stud iow ała , p racow ała  ja ­
ko d z ien n ik ark a , tu  opubliko- 
w a ła  sw oje p ierw sze książki. 
Od k ilk u  la t prow adzi na M a­
zu rach  gospodarstw o rolne. P o ­
w iadam  o tym , bo fa k t ten  po­
s iada  isto tne znaczenie jako 
sw ego rodza ju  in sp irac ja  n a j­
now szej je j prozy — powieści 
„Śniła się sow a” .

K siążka  ta  w zbudzać może 
m ieszane uczucia. C zytelnicy 
spod znaku ojca Pirożyńskiego 
m ieć m ogą za złe nad m ia r w ul­
garyzm ów . ale stanow ić będą 
oni z pew nością m niejszość. 
In nych  bu lw ersow ać może 
przem ieszan ie  gatunków , pole­
gające na scaleniu  w konse­
k w en tn ą  jedność cech prozy 
p lebe jsk ie j. przygodow ej, m ło ­
dzieżow ej oraz tzw . n u rtu  
w iejskiego. Jeszcze innych  za­
in te re su je  trochę  nietypow e, 
odm ienne od u ta r ty c h  schem a­
tów . spo jrzen ie  na w spółczesną 
polską wieś. Nie żeby O strow ­
ska poszerzała czy pogłębiała 
pole obserw acji. T rzym a się 
trad y cy jn e j p rob lem atyk i oby­

czajow ej, ty le  ty lko , że nieco 
inaczej ją  p rzedstaw ia .

W ieś, rek lam o w an a  przez 
m ieszkańców  jako  „poetyczna 
m iejscow ość nad  poetycznym  
jeziorem ", w cale nie jes t sie l­
skim  i an ie lsk im  zakątk iem . 
W ręcz odw ro tn ie  — zdecydo­
w ana w iększość m ieszkańców  
w iedzie życie dosyć p ry m ity w ­
ne, żyje podobnie jak  p radz ia ­
dow ie (nie darm o  przecież bo­
haterow ie  noszą n azw iska-e ty - 
k ie tk i, w śród k tó rych  po jaw ia 
się i B oryna). Jedynym  niem al 
z jaw isk iem , odróżn iającym  bo­
haterów  powieści „Śniła się so­
w a” od bohaterów  „C hłopów ” , 
jest... telew izja . F u nkc jonu ją  
w ięc w książce O strow skiej 
dw a św iaty : rea lny  (grotesko­
w y i groźny  zarazem ) oraz 
p rzedm io t m arzeń  i w estchnień  
w iejsk iej m łodzieży — św iat 
telew izy jny . W ym ow na to sym ­
bolika, o p a rta  na kon traśc ie  i 
konkrecie .

T elew izy jny  św ia t je s t u ła- 
dzony jak iś, bajkow y. A na 
wsi, jak  to na wsi, sam o życie: 
k łó tliw e baby, zazdrosne i ję ­
dzow ate, sk łonni do b itk i i w y­

p itk i chłopi, znajdzie się n a ­
w et w ie jska  ladacznica, bez 
zasad w praw dzie , a le  z dość 
dw uznacznym  szczęściem
(„K urw a to m a szczęście. Bo 
te  chłopy tak ie  g łup ie”) oraz

najlepszych , w zorów, rozsadza­
jących pow oli porosłą  pa ty n ą  
obyczajowość.

„Śniła się sow a” jest książką 
pozornie rozgadaną, w łaściw a 
akc ja  o b ras ta  bardzo  często w

zaszczuta przez opinię kobieta, 
k tó ra  w ku lm inacy jnym  pu n k ­
cie u tw o ru  u siłu je  zabić w łas­
ne dziecko. O byczajow ość w ie j­
ska  ukazu je  w powieści swe 
surow e oblicze. Lecz jakby  dla 
przeciw w agi n a rra to rk a  w y­
chw y tu je  (oczym a przybysza z 
w ielkiego m iasta) w kraczan ie  
now ych, nie zaw sze zresztą

dygresje , dyw agacje , m nożą się 
szczegóły. J e j d ram atyzm  jest 
w zw iązku z tym  jakby  m niej 
w idoczny. N arasta  stopniow o. 
Od początkow ej zapow iedzi n ie­
sam ow itego w ydarzen ia  aż do 
b ru ta ln e j sceny bicia dziecka, 
m ow a je s t p rak tyczn ie  o w szy­
stk im , co m a zw iązek z oby­
czajem . S pójrzm y zatem  na

ekspozycję u tw oru , bo jes t ona 
z jedne j strony  c h a ra k te ry ­
styczna d la  s ty listyk i, z d rug ie j 
zaś uśw iadam ia  pow olne, a 
przecież n ieub łagane, n a ra s ta ­
nie tragicznego w sku tkach  
kon flik tu :

„C iućkow a po dom ach gania 
i m ów i, że m a przeczucia. (...) 
A C iućkow ej, jak  się gdzieś co 
m a w ydarzyć, zawsze ta  sowa, 
co gdacze jak  k u ra , znak we 
śnie daje . Zawsze. Ja k  L uluś 
się m ia ł spalić, to  C iućkow ej 
też sow a we śnie gdakała . I 
jak  W dow y św in iak i się up ie­
kły , to też ta sowa czarna  do 
C iućkow ej. J a k  z leśn ictw a 
m ieli p rzy jechać i te  g run ty  
leśne, co m y je przez ty le  la t 
jako  sw oje obsiew ali albo w y­
pasali za pół li tra  staw ianego  
d la  leśniczego, to  też sow a we 
śnie C iućkow ej kokgdaka ła . I 
te raz  znów m ów i C iućkow a, że 
okropnie  gdacze, aże naw et 
k u k u ry k a  ta  sow a”.

Senny  zabobon zapow iada 
traged ię . Byłoby zresztą  u- 
proszczeniem  tw ierdzić , iż w y­
n ik a  ona jedyn ie  z k o n tra s tu  — 
przeciw staw ien ia  trad y cy jn e j 
surow ości zasad w spółczesnem u

synkretyzm ow i obyczajow em u. 
N a rra to rk a  „Śniła  się sow a” 
da je  do zrozum ien ia , że jest 
to  jedna  z przyczyn, może n a ­
w et nie n a jb a rd z ie j zasadnicza, 
bo to, co d la  ch a rak te ry s ty k i 
bohaterów  te j pow ieści n a j­
w ażniejsze tkw i po p ro s tu  w 
sam ych ludziach , tkw i w ich 
n a m i ę t n o ś c i a c h .  A od 
nam iętności nie m a ucieczki, 
naw et wówczas, gdy zapanu je  
pow szechna łagodność obycza­
jów.

„Ś n iła  się sow a” to opis o- 
byczaju  i opis nam iętności. 
J e s t ta  pow ieść dow odem  
spraw ności w arsz ta tow ej. R e­
konesansem  a u to rk i w dziedzi­
nę zagadnień  w iejsk ich . I chy ­
ba  zapow iedzią dalszych k s ią ­
żek o podobnej prob lem atyce, 
zrodzonych z m azursk ich  in sp i­
rac ji.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

E w a O strow ska, Ś n iła  się so­
wa, L udow a Spółdzieln ia  W y­
daw nicza, W arszaw a 1979, n a ­
k ład  10 000 +  330 egz. ss. 274, 
cena zł 20.—
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R E C E N Z JE
Idzie zim a. A w zasadzie w em k- 

n ę ła  się ju ż  — pod m aski sam o­
chodów , do k la tek  schodow ych, a 
ta k ie  do w ielu  m ieszkań. Zaczy­
nam y m ieć p roblem y d u to  w aż­
nie jsze  n iż te lew izy jny  program . 
T rzeba  kupić z iem niak i, uszczelnić 
okna, pom yśleć o ak u m u la to rze , 
porozglądać sie Po sk lepach . W łaś­
n ie  zaopatrzono Je w  sk rzynk i 
balkonow e do kw iatów . G dzież tu  
m yśleć o te lew izji. Zwłaszcza przy  
św ieczce. Z d rug ie j s tro n y , trzeba  
byłoby popaść w sk ra jn e  cza rn o ­
w idztw o, aby rok roczn ie  spodzie­
w ać się zim y stu lec ia . M iejm y za­
tem  nadzieję , iż to co się dzieje  za 
o k n em , to  chw ilow y w y b ry k  n a ­
tu ry  i popatrzm y od czasu do cza­
su w telew izor. Bo oto, n i stąd  n l 
zow ąd m ożna zobaczyć w nim  
is tn y  festiw al św ia tow ej sz tuk i 
film ow ej. Wprar.vdz.ie TVP zap re­
zen tow ała  w  w iększości obrazy  
zn an e  polsk iej w idow ni. Jednako­
w oż były to te  film y, k tó re  w a r­
to  o bejrzeć  pow tórn ie  z rozm ai­
ty ch  w zględów. A daptacja  a rc y ­
dzieła F iodora D ostojew skiego 
„B racia  K aram azow ” p rzedstaw io­
n a  w „L a ta rn i czarn o k się sk ie j” 
przez A leksandra Jack iew icza, jak  
zresz tą  w iększość film ów  radziec­
k ich , zasługuje na w ysoką ocenę 
ze w zględu na znakom ity  w arsz ta t 
rea lizacy jn y  i ak to rsk i. N ie m ożna 
m leć p re ten sji także co do fa b u ­
la rn e j  w ierności w obec o ryg inału . 
R ozum iejący  znaw cy D osto jew skie­
go moga m ieć do film u Iw ana P y- 
riew a jedno, słuszne 1 pow ażne, 
zastrzeżen ie: in te rp re ta c ja  prozy 
a u to ra  „Z brodni i k a ry "  ty lk o  w 
perspek tyw ie  podkreślonego  rea liz­
m u jes t te j  p rozy  w yraźnym  u - 
proszczeniem . Z a traca  się  w  te n  
sposób to w szystko co np . B ohdan 
U rbankow sk i u jm u je  w hasłach  
..d ra m a t hum anlam ów ” , „ n a tu ra ­
lizm  m istyczny” , „d ia lek ty k a  w ąt­
pliw ości i w ia ry ” . Podobne uw agi 
trz e b a  fo rm ułow ać w obec e k ra n i­
zac ji w y b itn e j pow ieści W asilija 
Szukszyna „R odzina L ubaw lnów ” . 
n a leży  się zgodzić z ocenam i k ry ­
ty k i, iż je s t Szukszyn przede w szy­
s tk im  p lsa rzem -rea lls tą , k tó ry  w 
„sposób dogłębny 1 w y cze rpu jący  
o p isu je  życie ch łopstw a radzieck ie­
go” , Ale Jest Jednocześnie ów  a u ­

to* k o n ty n u a to rem  ty ch  tra d y c ji  
w ie lk ie j prozy rosy jsk ie j, w  k tó ­
ry ch  dom inuje  to . co m ożna było­
by nazw ać m etafizyką ludzkiego 
losu, czego ad ap tac ja  film ow a n a ­
staw io n a  na  rodzajow ość w ie jsk ie­
go by tow ania  w ogóle nie 
uw zględnia.

Je śli Już w spom niałem  e rodza- 
Jowości, tym  ła tw ie j będzie p rzejść 
do uw ag o film ie Ja cąu esa  B ecke­
ra  „Z ło ty  k ask ” . T a, zrealizow ana 
w  1952 roku , apaszow ska ballada , 
będąc Jednym  z n ajlepszych  do­
kon ań  n u r tu  populistycznego w 
ikinle fran cu sk im , naw iązu je  do

który dominował przecie* w o- 
wym populistycznym nurcie.

T ak i sty llzacy jno -balladow y  cha­
ra k te r  m ial rów nież dw uczęściow y 
film  Je an a  D eiannoya w edle sce­
n ariu sza  Je an a  A nouilha „K arol 
W ielki 1 h rab ia  R oland”. Tu 
uczciw ie m uszę pow iedzieć, że nie 
ob ejrza łem  tego  film u tak  Jak 
należało . N ajp ierw  szukałem  
św ieczki, potem  dozorcy, aby  u - 
w olnlć z wlncly n azb y t ślepo u- 
fa jących  w  osiągnięcia w spółcze­
sn e j cyw ilizac ji sąsiadów . T ak  czy 
Inaczej k reac ję  ro li K aro la  W iel­
kiego przez G eorgesa W ilsona m o-

DUŻO KINA
sty lis ty k i 1 fabu ł dziew iętnastow ie­
cznej pow ieści p o p u la rn e j. Sam  
B ecker w Jakim ś w yw iadzie mówił
o sw oich fascynacjach  E ugeniu­
szem  Sue i Jego „T ajem nicam i P a ­
ry ż a " , M ożna by jeszcze pam iętać , 
og lądając film , o w yraźnych  Inspi­
ra c jach  Im presjonizm em  l A ugu­
stem  R enoirem . W łaśnie w  o b ra ­
zach tego m alarza  trzeb a  szukać 
p ro to ty p u  złotow łosej M arli o b u j­
n e j i  pe łnej kobiecości urodzie . Do 
R enoira  naw iązu ją  tak że  obrazy 
parysk iego  B ellevllle 1 Jo lnv llle  
n a d  M arną, m iejsca n iedzielnych 
w ycieczek p ary żan . tak że  ty ch  z 
dem i-m onde u. N apisałem  w yżej o 
populizm ie film u B eckera . Sądzę, 
Jednak, lż w ięcej m  „Z łotym  k a ­
s k u ” sty lizac ji 1  sw oistego es te ty -  
«m u, niż środow iskow ego rea lizm u.

żna uznać za praw dziw ie w y b it­
n ą . I naw et to , lż nie w szystko 
było  Jasne w  przebiegu fab u la r­
ny m  film u (przez tę  św ieczkę!), 
w ysiedziałem  przed te lew izorem  
dzięk i w łaśnie W ilsonow i.

Zbliżam  się do końca tego fe ­
lie tonu . a tu  p rzecież zostało Jesz­
cze k ilk a  ty tu łó w  z ub leg lo tygod- 
niow ego p ro g ram u . Po znakom i­
tym  cyk lu  film ów  M arty  M eszaros 
„ L a ta rn ia  czarn o k się sk a” za in ic jo ­
w ała  re tro sp ek ty w ę  M lklosa Ja ncso  
„ te a tre m  rew o lu c ji na w olnym  
p o w ie trzu "  (A. Jacfclewlcz), czyli 
film em  „G w iazdy n a  czapkach” . 
O bejrzeliśm y także  spaighettl-w e- 
s te rn  „U cieczka do M eksyku” 
(w arto  było zobaczyć, aby  w ie­
dzieć, że jes t to  byle co). Jeszcze 
całk iem  dobry  film  (tak i NRD-

-w skl „ K a b a re t '!  ..D ojrzale  la ta"  
w edług pow ieści H en ry k a  M anna. 
P ierw szy  odcinek  now ego se ria lu , 
ty m  razem  szw edzkiego „R askeno- 
w ie” w edług W ilhelm a M oberga. 
O glądałem  tę  p ro d u k c ję  w  n ie ja ­
k im  zadziw ien iu , no bo n iby  to 
film  o zacięc iu  społecznym , ale 
ci parobcy , jak  z M rożka, albo 
lrincgo szydercy . Znam y przecież 
tw órczość M oberga skąd in ąd  1 aż 
n ie  chce się  w ierzyć, że to , co 
w idzim y na ek ran ie , Jest ad ap tac ją  
Jego prozy. Coś nie m am y o sta t­
nio szczęścia do se ria li, „Saga ro ­
du R ius” tym czasem  p rzesta ła  nas 
nudzić. N iestety , będżde druga 
część. „T ajem nica  A ndów ” zaska­
k iw a ła  n iecodziennym i rolam i pol­
sk ich  ak to ró w  (Ewa K rzyżew ska z 
pejczem  w  ręk u !) 1 niczym  w ięcej. 
Przez k ilk a  sobót v będzie ucieka! 
znow u pu łk o w n ik  D ow gird („C zar­
n e  c h m u ry "  — In fo rm acja  dla 
ty ch , co Już zapom nieli). N iep raw ­
dopodobne przygody m iew ają  „A- 
n io łk i C harliego” . też  n ie w iedzieć 
Jak  d ługo Jeszcze. A tu  TV P za­
pow iada szum nie (czym  szum niej, 
ty m  gorsze prognozy — v ide „K o­
rzen ie”) pow rA  G ergesa D escrle- 
resa (k iedyś Arsfcne Łupin) w  se­
rii ,.Sam  1 S a lly ” .

Na koniec chcę w yrazić  sw oje 
sa ty sfak c je  k inom ana, bo dzięki 
te lew izji, m ogłem  o bejrzeć  jeszcze 
ra z  arcydzieło  M ichaiła K ałatozo- 
w a „L ecą żu raw ie” , in te re su jący  
film  O tokara  V avry  „ K ra k a ti t t” , 
tak że  k lasy k i Sergiusza E isenste i­
na. A „C inc lnna ti K id” l? No, 
w łaśnie. C ty  m ożliw e jest istn ien ie  
telew izji bez k ina? P y tan ia  re to ­
ryczne.

GRZEGORZ GAZDA

Ukazywanie Świata z perspek­
tyw y ' dziecka ma w film ie bo­
gatą tradycją. „Posłaniec”, „Duch 
ro ju", „Nakarmić k ruk i’’ to tylko 
w ybrane, najwybitniejsze przy­
kłady z ostatnich lat Niezależ­
nie od oczywistych różnic pomię­
dzy wymienionymi film ami, a 
zwłaszcza filmem Loseya i utwo­
ram i Hiszpanów, można mówić
o pewnych zasadniczych cechach 
wspólnych — dotyczących także 
pozostałych filmów skupiających 
swe zainteresowanie na osobo­
wości dziecka. Jedną z nich — 
podstawową — jest pogłębianie 
spojrzenia na pozornie zwyczajne, 
codzienne wydarzenia. na któ­
rych dram atycznie ujaw niającą 
się obecność nie byłoby po pro­
stu miejsca w świecie dorosłych. 
Zdarzenia te nabierają w przeży­
ciu przez dziecko zupełnie w yjąt­
kowego sensu, pozwalają na ro ­
zumienie św iata poprzez to. co 
już zazwyczaj niezauważalne.
Jednocześnie trudno stwierdzić, 
że kształtują osobowość, której 
rozwój odbywa się na naszych 
oczach. Wręcz przeciwnie — po­
wodują najczęściej destrukcję in­
dywidualności pierwotnie har­
monijnej, a obojętna, często 0 - 
k ru tna rzeczywistość wywołuje w 
psychice bohaterów tych filmów 
trw ałe urazy — decydujące nie­
rzadko o kolejach Ich losu. Takie 
w łaśnie .wykorzystanie punktu 
widzenia dziecka pozwala na 
przekazanie praw dy o rzeczywis­
tości (historycznej, społecznej) 
poprzez analizę jej cech najbar­
dziej oczywistych (np szczególnie 
istotne jest to w obrazie sytua­
cji politycznej Hiszpanii widzia­
nej przez bohaterkę .Ducha ro­
ju ”), z drugiej strony zaś po­
zwala na wniknięcie w plastycz­
ną jeszcze osobowość człowieka w 
momencie, kiedy świat wyciska 
na niej swoje ślady. Możliwe 
jest to . jednak tylko wówczas, 
gdy w sposobie przedstawiania 
świata odrzuci się widzenie tra ­
dycyjnie projektujące, którego 
przykłady w dowolnej liczbie

można by przywoływać z minio­
nego i bieżącego repertuaru  na­
szej i obcej produkcji. Dydak­
tyzm — obowiązkowo obecny 
w filmach o dzieciach przezna­
czonych dla dzieci ukształtował 
obraz rzeczywistości poprzedzie­
lanej wedle granic społecznych, 
klasowych, z rozróżnieniem na 
złych i dobrych, godnych po­
chwały i nagany. Jasne jest, że 
ma on charak ter całkowicie reto-

ralny, przyswojony trw ale przez 
archaiczną, w iejską ku ltu rę  rytm  
zajęć i obrzędów. K ultura ta 
pokazana jest w film ie w sposób 
inwentarzowy: jako zbiór pew­
nych cech i czynności; rzeczywis­
tość trw a poza czasem historycz­
nym, w odróżnieniu jednak od 
filmów przywoływanych po­
przednio, praw a — którym i rzą­
dzi się świat, społeczność wiej­
ska — nie są przyjmowane

Z PUNKTU WIDZENIA 
DZIECKA

ryczny 1 nic, co nie zaplanowa­
ne wcześniej nie da się przez 
niego wypowiedzieć.

Wśród dziesięciu premierowych 
filmów radzieckich wprowadza­
nych na nasze ekrany w listopa­
dzie zwraca uwagę utw ór łotew­
skiego reżysera Ajwara Frejm ni- 
sa „Szkrab”. Ten najnow ^y 
przykład filmu o dziecku (co 
wcale niekoniecznie musi ozna­
czać. że — podobnie jak ma się 
z wcześniej wymienionymi ty tu ­
łami — jego aMfesatem Jest ró­
wieśnik bohatera) stawia sobie 
pozornie zadania zbliżoije do 
tych, które zasygnalizowałem ja ­
ko charakterystyczne dla oma­
wianego nurtu . Film, którego 
nieobecnym na ekranie narrato­
rem  jest człowiek już st&ry, uka- 
zujfc świat łotewskiej wsi (czas 
akcji nie jest precyzyjnie okre­
ślony): widziany oczyma kilku­
letniego chłopca. Wspomnienia 
obejmują jeden rok, a wszystkie 
jego pory oglądane są w perspe­
ktyw ie wyznaczanej przez natu-

przez bohate-a z trudnością, z 
dram atycznym oporem, tak jak 
przez Anę z „Nakarmić k ruk i” 
praw a jej świata. Wspomnienia 
idealizujące przeszłość intensyfi­
kują nie tyle jej przeżycie, ile 
malownlczość odległego świata, 
który odbierany jest w zasadzie 
bezproblemowo. Zresztą w trak - 
cie oglądania filmu okazuje się, 
że zamierzeniem twórcy jest 
wniknięcie w świadomość dziec­
ka nie od strony doświadczeń, w 
które wpisane są pierwsze w ąt­
pliwości, wybory, oceny otaczają­
cych go ludzi, ale ze względu na 
szczególny rodzaj plastycznej 
wrażliwości (np. zima oglądana 
przez owal wychuchany w za­
m arzniętej szybie) Chodziło więc
o znalezienie obrazowego odpo­
wiednika punktu widzenia przy­
jętego poprzez wybór bohatera. 
Trudno odmówić filmowi F rejm - 
nisa wywiązania się z tych za­
łożeń, ale brak powiązania osią­
gniętej w ten sposób urody pla­
stycznej utw oru z próbą pogłę­

bienia psychologicznego postaci — 
co mogłoby dać szanse na udra- 
matyzowanie rozgrywających się 
wydarzeń — decyduje o całości. 
Nawet, jeżeli założyć, że film 
może być przeznaczony także dla 
młodych widzów (choć jest to 
wątpliwe: film nie posługuje się 
wystarczająco atrakcyjną fabułą) 
—• to tym bardziej niezrozumiałe 
są drobne, ale dotkliw ie dydak­
tyczne sceny określające społecz­
ny status młodego bohatera 
Świat — prezentowany w kon­
wencji lirycznej, poetyckiej, nie 
musi być rozumiany, ale jedynie 
przeżywany. Nie oznacza to jed­
nak, że na taki sam sposób jego 
odbioru skazany zostaje widz fil­
mu. A kurat w przypadku 
„Szkraba” mamy do czynienia z 
taką sytuacją. Wiemy o wiele 
więcej o rzeczywistości nie tylko 
od bohatera — co w końcu bytb- 
by całkowicie naturalne ale po­
nad to, co film ze sobą niesie w 
swojej zawartości myślowej. Sau- 
ra potrafił nadać przeżyciom 
dziecka, jego wyobraźni wymiar 
tragiczny — przy tej okazji uda- 
*°. P111 dokonać analizy ludz­
kiej światiotiio. i traktow anej ja ­
ko jedność, w której dzieciństwo
— indywidualna prehistoria każ­
dego z nas splata się z okresa­
mi późniejszymi. Trudno wyma­
gać od każdego podejmującego 
tem at dziecka w filmie, aby był 
Saurą. Ale punkt wyjścia Frej- 
mnisa i autora „Nakarmić k ru ­
k i” był podobny. I to w czasie, 
gdy kino stara się sproblematy- 
zować tradycyjną opozycję w po­
glądach na dziecko: pomiędzy 
przeświadczeniem o wpływie 
ku ltu ry  na dziecko z natury  a- 
moralne i aspołeczne, a przeko­
naniem o szczególnym rodzaju 
dziecięcej wrażliwości i sponta­
niczności.

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI

L istopad , jak  co roku . Jest 
okresem  szerokiego k o n tak tu  
ze sztuką radziecką . Również 
T ea tr T elew izji w łącza się do 
tego przeg lądu . T ym  razem  
zrezygnow ano ze sz tuk  zw iąza­
nych bezpośrednio  z rocznicą 
R ew olucji P aździe rn ikow ej na 
rzecz tek s tu  całkow icie  w spół­
czesnego, ob razu jącego  p rob le­
my, k tó re  na  dzień dzisiejszy 
n u r tu ją  społeczeństw o radziec­
kie.

S z tu k a  R u stam a  Ib rah im b e - 
kow a „W łasną d ro g ą” n aw ią ­
zuje do tego n u r tu  li te ra tu ry  
radzieck ie j, k tó ry  zm ierza do 
p rzyw rócen ia  należnego m ie j­
sca p rob lem atyce  zw iązanej z 
p racą  ludzką. P raca  zaw odow a 
angażu je  głów ne siły  tkw iące  
w człow ieku, stanow i w  jego

TRUDNA

zachow an ia  Jak najśc iśle jszych  
zw iązków  z życiem . Tego ro ­
dzaju  p róbą  je s t z pew nością  
sztuka Ib rah im bekow a, k tó rą  
m ieliśm y m ożność og lądać 
p rzygotow aną przez Zespół T e­
lew izji G dańsk ie j, w  reżyserii 
Jerzego  A fanasjew a.

A utor, w poszukiw aniu  po­
zytyw nego b o h a te ra  na m iarę  
naszych  czasów , tw orzy  postać 
geologa poszukującego ro p y  
n a ftow ej na  S yberii, k tó ra  je s t 
ja k  w iadom o w ciąż jeszcze nie 
odczytaną księgą w szelkich bo­
gactw  n a tu ra ln y ch . Z achow u­
jąc p rzeciętny , ludzki w y m iar 
sw ego b oha te ra  każe m u a u ­
to r uparcie  w alczyć o zrealizo­
w anie postaw ionych  sobie ce­
lów.

T rudności i opory, jak ie  go

WŁASNA DROGA
życiu n iezm iern ie  w ażny  czyn­
n ik  k sz ta łtu jący  c h a ra k te r  i 
postaw ę. T rudno  w ięc przece­
nić m ożliw ości tem atyczne 
tkw iące  w te j części ludzkiego 
życia.

Z docen ian ia  tw órczej i sz la­
che tne j ro li p racy  w naszej 
codzienności zrodziły  się swego 
czasu tak  zw ane p ro d u k cy jn ia - 
ki, k tó rych  błędem  było sk u ­
p ian ie  uw agi na  procesach 
technologicznych, szukan ie  w 
ich zakłócen iach  źródeł d ra m a ­
turgicznego  konflik tu . Z asy ­
pu jąc  odbiorcę n adm iarem  
szczegółów technicznych,
zw iązanych z tą  czy inną  b ra n ­
żą zaw odow ą, tw órcy p ro d u k - 
cy jn iaków  zapom inali, że 
p rzedm iotem  pen e trac ji lite ­
ra tu ry  i sztuki jes t człow iek 
w jego zagubien iu  we w spół­
czesnym , skom plikow anym  
św iecie, w poszukiw aniu  w ła ­
ściw ych dróg, ob fitu jącym  w 
b łędy  i upadki.

W spółczesna li te ra tu ra  i d ra ­
m a t radzieck i, sięgając po te ­
m atykę do tyczącą p racy  ludz­
kiej, dążą do p rzyznan ia  p ry ­
m atu  tem u w szystk iem u, co 
dzieje się w człow ieku, w jego 
w nętrzu . P raca  i zw iązane z 
n ią  sy tuac je  p rz e s ta ją  więc 
pełn ić fu n k c je  głów ne, a s ta ją  
się p robierzem , m iern ik iem  
ludzkich  postaw , u jaw n ia jący m  
w ew nętrzne  przeżycia człow ie­
ka.

T aki w ięc -św iadom y pow rót 
do problem ów  zw iązanych  z 
p racą  i tw orzen iem  je s t p róbą 
w zbogacenia w iedzy o człow ie­
ku, niesie w sobie założenia z 
g ru n tu  hum anistyczne. W yda­
je  mi się, że najpow ażn ie jsze  
osiągnięcia  na te j drodze m a 
do odno tow ania film , k tó ry  
już w sam ym  sw oim  tw orzy ­
wie bliski jes t realiom  życia. 
F ak t, że na język film ow y 
sk ład a ją  się an im ow ane fo to­
g rafie , n iezm iern ie  u ła tw ia  
w kroczenie w św ia t m aszyn i 
tw orzenie z niego scenerii dla 
ludzkich  d ram atów  i k o n flik ­
tów.

O w iele tru d n ie j poruszać się 
w te j sferze tea trow i ze w zglę­
du na um ow ność jego konw en­
cji. D ram atu rg ia  radziecka m a 
jednak  i w te j m ierze  in te re su ­
jące  dośw iadczenia, dążąc do

n a  te j „w łasnej d rodze” czeka­
ją , u ja w n ia ją  podstaw ow ą 
p raw dę, k tó ra  służy za posła­
n ie  sztuki. N ie m ożna m ów ić
o człow ieku zaangażow anym  w 
p racy  bez poruszenia  p o d sta ­
w ow ych problem ów  m ora lnych  
naszej epoki. B iu ro k rac ja , a -  
seku ranctw o , sybary tyzm , n ie ­
chęć do zm ian i trw an ie  w 
raz  p rzy ję te j ru ty n ie , to  ty lko  
zew nętrzne  p rze jaw y  postaw  
m oralnych . W sferze m ora lnoś­
ci rozgryw a w ięc Ib rah im b e - 
kow sw o ją  sztukę.

M olna by dysku tow ać z a u ­
torem , czy nie zapędził się za ­
n ad to  w k ie ru n k u  kreow an ia  
„ jedynego sp raw ied liw ego”. Za­
fascynow any u p a rtą , bezkom ­
p rom isow ą postaw ą sw ego bo­
h a te ra , Ib rah im bekow  czyni 
jego d ra m a t zby t jed n o s tro n ­
nym . N atom iast na p lus a u ­
torow i zap isałbym  to, że w 
tro p ien iu  konfo rm istycznych  
postaw , a n aw e t zw yk łe j pod­
łości, nie oszczędza naw et w y­
soko postaw ionych  działaczy. 
To d la  nich, w ygodnie up laso­
w anych  w m in is te ria ln y ch  fo­
te lach , uporczyw a w alk a  boha­
te ra  byw a uciążliw a. D latego 
skorzy są  ocenić jego śm iałe 
poczynania jako  an a rch is ty cz ­
ne.

Ja k  na m ój gust rea lizac ja  
te lew izy jn a  „W łasnej d rog i” 
zby t skąpo  ucieka ła  się do 
tw orzen ia  film ow ego tła  w y d a­
rzeń . Nie spełn iły  te j roli zd ję ­
cia rzadkiego, rach itycznego  
lasku , k tó ry  m iał odgryw ać sy ­
be ry jsk ą  ta jgę. W iercenia n a f­
tow e po jaw iły  się ty lko  na 
m om ent jako  tło  pod nap isy  
czołowe i końcow e w idow iska. 
W szystko to  razem  n ie  p rzy ­
czyniło się do stw orzen ia  k li­
m atu  sztuk i, do n adan ia  je j 
szerszego oddechu.

Na podk reś len ie  zasługuje  
głów na ro la  w in te rp re ta c ji 
H en ryka  B isty , k tó ry  w ykorzy­
sta ł sw ój św ie tny  w arsz ta t a k ­
to rsk i d la  stw orzen ia  w ielo­
w arstw ow ej, n ieschem atycznej 
postaci bohatera . Z innych  w y­
konaw ców  w yróżnili się, m oim  
zdaniem . W anda N eum ann i 
S tan is ław  M ichalski. A k to r­
stw o było  z pew nością n a js il­
n iejszą s tro n ą  tego spek tak lu ,

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

. ^ i B R i s

O DG ŁO SO W MOJE CIENIE
„M oje c len ie"  to  k o le j­

na, rów nie a może naw et 
bardzie j In teresu jąca  niż 
poprzednie  książka Je rze ­
go W aldorffa W iadomość
o je j u kazan iu  za in te resu ­
je  zapew ne nie ty lk o  m e- 
lom anów  aie  także  wszy- 
stk lcb  m iłośników  lite ra ­
tu ry  w spom nieniow ej 1 
do k u m en ta ln e j. Tym 
zem bowiem  Jerzy  
do rff, w ybitny  k ry ty k  
pub licysta  m uzyczny p 
zen tu je  bardzo ciekaw y 
cykl esejów , osnutych co 
praw da w sw ej zasadn i­
czej części wokół sp raw  
Polihym nii. a ie raczej 
zw iązanych z je j g łów ny-

W al- 
1

P ’ e -

tw ił)£anycn z lei cłów nv 
m l a jim lra to ram l Z najdziem y w ięc na k a r ta c h  te j  książki św le t 
nym  plO 'em n ap isane  szkice o a r ty s ta c h  w szystk ich  epok- o la ­
n ie  S ebastian ie  B achu, o A rtu rze  R ubinstein ie  0 K arolu  Szy­
m anow skim . W iele cennych  in fo rm acji przynosi Cse1 o życiu 
m uzycznym  w okupow ane) W arszaw ie Z nakom itym  w yda sie 
w span ia ły  szkic o Ja ro s ław ie  Iw aszkiew iczu i lego dom u 
S taw isku , k tó ry  po upadku  pow stania w arszaw skiego stał 
azylem  dla w ielu arty stó w . «ię

W książce „M oje c len ie"  znalaz ły  sw oje odbicie I w łaściw ą o- 
cenę te zw łaszcza podejm ow ane przez w ielu tw órców  działania  
k tó ry ch  celem  było ocalen ie  od zabólczei n iepam ięci narodow ej 
sz tuk i, w tym  także  sz tuk i ludow ej Je rzy  W aldorff pisze o o r­
gan izow aniu  m uzeum  K arola Szym anow skiego w tak o p lań sk le j 
„A tm lc” 1 w głębokim  pokłon ie  schyla głowę przed pasją Tade­
usza S ygletyńsk iego  1 M iry z im iń sk ie j, tw órców  w spaniałego  „Ma­
zow sza” .

,p o ru ,1z? n y c h . P™*2 siebie sp raw ach  pisze Je rzy  
W aldo rff tym  niezw ykłym  sty lem , k tó ry  sp raw ia , l i  książkę jego

I . im Z “ part,y.m tchem  1 * żalem  odkłada po zakończeniu Jej lek tu ry . W ysoki poziom p isa rstw a W aldorffa d a je  czy teln t- 
kowi w rażen ie  bezpośredniego uczestn ictw a w opisyw anych zda- 

.8 su 6estyw ność t w ypływ ający  z g łębok ie j sym patii 
e f . t r r u  £  ó * , Po r tre tu :le on swoich przy lac ló ł da je  w

z ,T 7en\f ; I* oni lub  byli tak że  naszym i zna­
jom ym i, ludźm i niezw ykie bliskim i m im o ow ej au ry  w ielkości, 
k tó ra  odgradza a rty s tó w  od „z jadaczy  ch leba".

C enne I w w ielu p rzy padkach  po raz p ierw szy podane do w ia­
domość] in to rm ac je  fak tog raficzne  sp raw ia ją , że książka W aldorf­
fa ma dużą w arto ść  poznaw czą, a je j k sz ta łt a rty stv czn v  czyni 
z n ie j pozycję godną za in teresow an ia  w szystk ich  czyteln ików .

Je rzy  W aldorff, „M oje elen le”  „C zy te ln ik ” , W arszaw a 1979. 
W ydanie I. Cena zł 43.—

W WIRZE WOJNY
4(1 rocznica w ybuchu  d ru g ie j w olny św iatow ej p rzyn iosła  sporo 

In teresu jących  opracow ań 1 pub likacji, U kazały się w spom nienia , 
opracow ania h isto ryków  I now e powieści o w rześniu  1939  roku. 
Je d n a  r nich lest książką Jerzego  Sońtv „W rzesień bez okopów ".

A kcja te j pow ieści dzieje się w e W łodzlw ierzu w ołyńskim  Ro­
k ic inach , Lodzi W arszaw ie, na Polesiu. J e j  bohaterem  Jest p o d ­
poruczn ik  W iktor K rzem ień z 4 pu łku  a r ty le rii cipżkie.t. k tó ry  
całą w ojnę spędził w poszukiw aniu  m ożliwości w alki. Je s t to 
w lec pow ieść, k tó ra  w olne  n o k a z u l. n ie jak o  t  „d rugiego rz u tu ” . 
W iktor K rzem ień rw ał się do w alk i, ale Jego k a rta  n iob iliracyIna 
m iała  n iebieski skośny pasek m iał sie staw ić  n ie  w cześniel. i*k 
piątego dnia w olny. A kledv  tuż doczekał tego rtnla I staw ił sio 
w pu łku  w lo d z i , polecono mu zajnć się rekw lrow an lem  koni 
o ia pułk u. Ale pułku j u t  hylo w I.odrl, ?dv  do n łeęo  w racał.
1 ta k  zaczęła sie d la W iktora K rzem ienia w ojenna tu łaczka  w 
noszuklw anlu  pułku I możliwości w ałki, choć w alka trw a ła  w o­
kół. A on hvł a r ty te rzv s ta  i claełe szukał sw een m iłku , lub choć 
innego, aby do te j  w atki w łączyć sie Jako arty te rzy stn .

Pow ieść n lsana  z n erspek tyw y  czasu ukazu je  ludzk ie postaw y 
hardzie j Już przew artośc iow ane . n recv zy ln le ł ocen ia jące  to . co 
się wokół n ich  dzieje. T ułaczka podporuczn ika  K rzem ienia  poz­

w oliła au torow i pokazać w iele ciekaw ych  w ydarzeń  ro zg ryw a ją­
cych sie Jakby w d ru g ie j lln lł f ro n tu .

s tr^ JO  cena**l~is ”W rze,lel'  be* okopów ” , MON. W arszaw a 1979,

Z ELWIRĄ U W ÓD
N akładem  W ydaw nictw a L ite rack ieg o  ukazała  się kslążak  cze­

skiego p isarza, M lro»lava K apka , Z E lw irą u w ód F abuła 
jes t n iezw ykle p rosta . H istoria s ta reg o  kaw ale ra  B .żysław a ścl- 

*a k o c h a n < w n lff  E lw tię  (est raczej p re tek stem  do 
pokazania w krzyw ym  zw ierciad le w spółczesnej czeskiej rzeczy­
w istość p róbą w ykpien ia  tra d y c y jn y c h  wad czeskiej m entalności
1 ch a ra k te ru .

non(Cn o h Ó!,1le ^ b l o n y m  chw >’tem  au to ra  Jest kom izm  sy tu a cy jn y : 
P°P'°.c„hri uczestn ików  w ycieczki, gdy dow iedzieli się że do n ip y  
w k ro jo n o  m uchom or I rozładow anie sy tu ac ji gdy okazało sie te  
in fo rm acja  Jest fałszyw a, po5,ać  em ery tow anego  p o d  lan ia  k tó ry  
p rzy  n ajm n ie jszym  niebezp ieczeństw ie drży lak o s ik i Ito nużą 
•tae l. te i  W pOWt**Cl k a ry k a tu ra ln y  opis n iek tó ry ch  po-

I choć — jak  pisze w posłow iu do książki Bogusław  s  K unda 
w ie lok ro tn ie  tę książkę, k tó ra  w C zechosłow acji lest niezw ykle 
PPr» h ._m la,a ltllka w ydań — porów nyw ano do słynnych  
n o r n i k  dobrego  w ojaka S zw ejka" Ja rosław a Haszkn to  lertnak 
z u p in ie  PrńTn» -TP W k n m " c |e ' n a s tro lu  są to  k slażk '

> .° U H a” ka w  lnn*1 sytuacl* h isto rycznej
to u K a n k . pozy tyw ne I pozw alało Szw ejka d a 'z y ć  sym oatią .
°  u s ta je  sie pow odem  do Tjlepokojów

nóiifv^»n^ h 8lf *a P.cw n ' a " a* Bogusław  K unda, pełna jest a luz ji 
politycznych I społecznych n ia  polskiego czy te ln ika  nie sa one 

xrozuJn 'a ,e ' m n ie j w arta  Jest ona p rzeczy tan ia  ze
n n f łf^ i» ^ d r" y  ^ zyk. w span ia le  k a ry k a tu ra ln ie  zarysow ane postacie, dow cip, lekkość 1 w dzięk.

^ P ek ' "  u w ńd" P « * k la d  — M aria Janusz ,W yd. L ite rack ie , K raków  1979, s tr . 261, cena zł 25.—
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S P O R T
Mecz kadry olimpijskiej z Węgrami 

we Wrocławiu jeszcze raz potwierdził 
słabość polskiej piłki nożnej. Na tle nie 
najsilniejszego przeciwnika nasza druży­
na grała jak w przeciętnym ligowym spo­
tkaniu. Wygrała wprawdzie 1:0, ale taki 
wynik umacnia tylko szanse drużyny 
CSRS na udział w olimpijskich finałach. 
Postawa Polaków we Wrocławiu stała 
się jeszcze jednym argumentem w toczą­
cej się dyskusji o naszej piłce nożnej. 
Dyskusji, która rozgorzała na dobre po 
wyeliminowaniu polskiej reprezentacji z 
mistrzostw Europy. 

Nie zapominać!

Po n ieudanym  spo tkan iu  nasi p iłk arze  często 
m ów ili: „T rzeba jak  najszybcie j zapom nieć "
tym  m eczu”. Je s t to  ładne, a le  n iebezpieczne 
pow iedzenie. S u g eru je  ono, że d rużyn ie  zdarzył 
*ię przypadkow o nieudarfy mecz. Oczywiście 
każdej d rużyn ie  m oże sie tak i m ecz zdarzyć, 
n aw e t na jlepszej. Ale J ta  na jlep sza  n ie  pow in­
n a  o tym  zapom inać. P ow inna się zastanow ić, 
dlaczego tak  się stało.

P ierw szym i m eczam i, o k tó rych  chciano jaK 
najszybc ie j zapom nieć, były w ystępy  naszych 
sreb rn y ch  m edalistów  z 1674 roku  w m eczach 
m iędzypaństw ow ych  i na Ig rzyskach  O lim p ij­
sk ich  w 1976 roku . Ju ż  w tedy  zaczął się kryzys 
k tó rego  nde chciano, albo  n ie  um iano dostrzec. 
P o jaw ia ły  się w praw dzie  n ieśm iałe  głosy k ry ­
tyka, a le  g inęły  w ogólnej w rzaw ie — ta jn o  
jest. J e s t s reb rn y  m edali

P ow tarzam : d o b re j d ru ży n ie  zdarza ją  się gor- 
■ze mecze. U n as było odw rotn ie . N am  zdarzały  
się  d ob re  mecze. P rzy słan ia ły  cne sku teczn ie  
co raz  w y raźn ie j n a ra s ta jący  kryzys. N ie za­
kw alifikow aliśm y  się do m istrzostw  E uropy, ale 
w szyscy się pocieszali, że n asza  d ru ży n a  w y­
s tąp i w M undia lu  78. B yliśm y trzecią  d ru ży n ą  
św ia ta , a m istrzostw a  św ia ta  by ły  w ażniejsze 
od m istrzostw  E uropy. L iczyliśm y szanse i cze­
ka liśm y  n a  w yn ik  losow ania.

w ybrykach  A dam a M usiała, Jerzego  G orgonla, 
A ndrzeja  Szarm acha, A ndrzeja  Iw ana. P isano 
też kry tyczn ie  o postaw ie na boisku Ja n a  10 - 
m aszew s kiego i  Zbigniew a Bońka. P isano  r  w 
nież o kradzieżach , jak ich  dopuścili się za g ra ­
n ica  najm łodsi p iłkarze. P isano  o d rużyn ie  d ru - 
goLigowego Hutniika z K rakow a, k tó ra  dem on­
s tracy jn ie  opuściła boisko podczas m eczu z w a r­
szaw skim  Polonezem . B yły to jed n ak  głosy po­
jedyncze, rozproszone w różnych sportow ycn  
gazetach, głosy, k tó re  gubiły  się w n ieustanne] 
fa li op tym izm u i  zapew nień, że jednak  teo re­
tycznie nad a l maimy szansę. D opiero lyyelim i- 
nowamie naszych zespołów z pucharów  eu ro ­
pe jsk ich , z m istrzostw  E uropy  U nder 21, z m i­
s trzo stw  E uropy  i p rak tyczn ie  z o lim piady  w 
M oskwie, zm ieniło rad y k a ln ie  sy tuac ję  i  skłoniło 
w reszcie do szukan ia  przyczyn  kryzysu.

W aldem ar Ł ysiak , w  opub likow anym  ma la ­
m ach  „K u ltu ry ” a rty k u le  „Sportow e p iętno  ze­
b raw szy  w szystk ie p iłkarsk ie  skanda le  w jedno, 
su g e ru je , że dem oralizac ja  naszych zaw odników  
sięgnęła  dna, czyli od rep rezen tac ji zeszła do

Je leń  i  katow ick iego  „S portu” przypom niał so­
b ie  że P an  A. po m eczu z P e ru  w  M endozie 
kazał się od... w ysłannikow i PA P. W ojciech F i­
lip iak  z „Głosu Robotniczego” przypom niał so­
bie m im ochodem , że w yproszono go kiedyś x 
au to k a ru , w k tó ry m  na mecz jechali p iłkarze. 
O kazało się poza tym , że nasi rep rezen tanci 
przed w yjazdem  do L ipska urządzili sobie „ 
baw ę” w „N ovotelu”, że po pow rocie ze S zw aj­
carii nie m ożna było pokazać p iłkarzy  w te le ­
w izji, ze w zględu na  ich „stan  n iew ażkości . 
O kazało się rów nież, że w sam olocie lecącym  
do A m sterdam u, n iek tó rzy  p iłkarze poszczeki­
w ali na  dzienn ikarzy , w ym yślali im od szakali, 
a później na  lo tn isku  nie pozw olili d z ienn ika­
rzom  w siąść do sw ojego au tokaru . Jan u sz  Je leń  
n ap isa ł rów nież, że w sam olocie w racającym  z 
A m sterdam u „stew ard  z b u te lk ą  d y sk re tn ie  
ow in ię tą  w  serw etk ę” często zag lądał do k ab i­
ny w k tó re j siedzieli p iłkarze. N ie pom ogła in ­
te rw en c ja  tren e ra , a z kab iny  p iłkarzy  dochodził 
coraz radośn ie jszy  gw ar.

D la kibiców  od daw na n ie  było ta jem nicą , że

BOGDA MADEJ

KWADRATUR 
PIŁKI NOŻNEJ

Teoretyczne szanse

W teore tycznym  obliczan iu  szans jesteśm y  
m istrzam i. P o tra fim y  doskonale  w yliczyć, ile 
k to  z kim  m usi p rzegrać, ile kto z kim  m usi 
w ygrać , żebyśm y w yszli na czoło grupy . Na 
M undial 78 w ylosow aliśm y słabą  grupę, a le i 
ta k  nie przyszło nam  zbyt łatw o zakwaLifiko- 
w ać się do A rgen tyny . C iągle jed n ak  nie było 
sp raw y . Chociaż tu  i ów dzie podnosiły  się głosy 
k ry ty k u ją c e  g rę  n iek tó rych  p iłkarzy  i m ow iono
o konieczności p rzebudow y rep rezen tac ji, to 
m im o to Jacek  G m och zapow iadał n iebyw ały  
sukces w A rgen tyn ie . M iało być tak  dobrze, 
jak  n igdy  jeszcze nie było. Być może Jacek  
G m och zapa trzy ł się na H u b e rta  W agnera, k tó ­
ry  d w u k ro tn ie  zapow iedział zdobycie złotego 
m ed a lu  i d w u k ro tn ie  go zdobył. Pom ni zapew ­
n ień  Ja c k a  G m ocha, rem is w m eczu in au g u ra ­
cy jnym  z RFN przy ję liśm y  jako  zapow iedź su k ­
cesu. Posypały  się g ra tu lac je . A potem  było 
n itc o  gorzej. W efekcie m usieliśm y się zadow o­
lić h ipo te tycznym  p ią ty m  albo szóstym  m ie j­
scem , a spuściznę po G m ochu p r z e j ą ł  R yszard  
K ulesza. Z p iłk ą  nożiną w daU zym  ciągu  m e 
było  n a jlep ie j, a le  PZ PN  krytyku nie .p rz y j­
m ow ał. . , 

N ad a l w ięc baw iliśm y  się w teo retyczne od- 
liczan ie  szans. T a m etoda obow iązuje  z resz tą  
do dziś. R yszard  K ulesza, odpow -adając na  py- 
ta n ia  czy te ln ików  katow ick iego  „S portu  , 
tw ierdzi:

„U w ażam , ie  stać  nas n a  zbudow anie d rużyny  
p o tra fią ce j zdystansow ać NRD i M altę, w y w al­
czyć aw ans do h iszpańsk ich  finałów . W ypow ia­
da łem  się tuż  po losow aniu , że w olelibyśm y ry ­
w alizow ać w  g ru p ie  sk ład a jące j się z p ięciu 
d ru ży n . Skoro  jed n ak  fo r tu n a  chcia ła  inaczej, 
p o s ta ram y  się, aby  * trzy d ru ży n o w ej g rupy  
w yjść  zw ycięsko."

A by jed n ak  ten  cel osiągnąć, trzeba  strzelać 
p rzeciw nikom  gole. A tego nasi rep rezen tan c i
— n ies te ty  — nie um ieją . Nie s trz e la ją  goli w 
m eczach m iędzypaństw ow ych, m e s trz e la ją  — 
n a  ogół — w m eczach ligow ych. I znow u teo- 
re ty can ą  ty lko  szansę d a je  nam  z a p e w n i e n i e  

R yszarda  K uleszy, że „posta ram y  się zap lano­
w ać m ecze o p u n k ty  MS n a  1981 rok. Sw oją 
d ro g ą  c iekaw a jestem , k to  się o to po sta ra , 
sko ro  w śród 14o członków  F IF A , nie m a żadne­
go p rzedstaw icie la  Polski, a  jedyny nasz p rzed­
staw icie l w UEFA niew iele  nam  tu a k u ra t po­
m oże. A w um ieję tności dyp lom atyczne d z ia ła ­
czy PZPN m e bardzo w ierzę. Nie um iano często 
za ła tw ić  m eczów sparringow ych  z dobrym i za­
gran icznym i drużynam i. Zgodzono się, aby dw ie 
nasze rep rezen tac je  dw u k ro tn ie  tego sam ego 
d n ia  rozgryw ały  m ecze e lim inacy jne  do m i­
strzostw  Europy i o lim piady .

Poza tym  nie w ierzę, że przez rok n iek tó rzy  
nasi rep rezen tanci nauczą się strze lać  gole, 
skoro  me nauczyli się tego w szkółce P i l ^ « k ie j ,  
albo, że p rzypom ną sobie, jak  to się daw nie j 
robiło .

Rozpruty worek

Ju ż  od daw n a  nieśm iało próbow ano zw racać 
uw agę na fak t, że słabości naszej r e p r ^ n t a c j  
b io rą  się z niskiego poziom u ligi Z te j nie 
n o rm a ln e j sy tuacji próbow ano law e t stw orzyć 
S aszŁ  polską specyfikę. A nglicy -  m ów iono
— m a ją  silne zespoły ligowe, ale słabą  re Pr®' 
zen tac ją . My na tom ias t
p rezen tację , chociaż m am y słabą  ligę. D ziała 
cze i tren e rzy  klubow i od daw na zw racali u w a­
gę że podporządkow anie in teresów  ligi m te 
rosom  rep rezen tac ji do niczego dobrego nie 
pn jw adzi. O słabia to i ligę, i rep rezenU c ę; 
T aki pogląd uznaw ano za klu. ^ y P f1 
rvzm  i zbyw ano go m achnięciem  ręki. R epre
S i  -  ow szem  -  w ygryw ała, p rzegryw a a 
rem isow ała ale k lubow e d rużyny  m e odnosiły 
żadnych  sukcesów  w europejsk ich  pucharach . 
W lidze działo się coraz gorzej.

Od dość daw na po jaw iały  się na lalT« £ h  pra  
«v k ry tyczne  uw agi o postaw ach  n iek tó rych  
p iłkarzy . P rzypom nijm y  może sobie: pisano

jun io rów  i d ru ży n  szkolnych. S tało  się ju ż  nie­
m a! trad y c ją , że k iedy ty lko  p róbu jem y  szukać 
przyczyn kryzysu  w sporcie, to n a ty ch m ias t 
w yciągam y z zanadrza  hasło o po trzeb ie  w zm o­
żenia p racy  w ychow aw czej. W aldem ar Ł ysiak  
do k ładn ie  zm ieścił się w  te j tradyc ji.

C iągle się zastanaw iam , co kto rozum ie pod 
pojęciem  „pracy  w ychow aw czej”. Bo je s t to w 
g runcie  rzeczy pojęcie n iezw ykle pojem ne, w o­
re k  do k tórego  w szystko m ożna wrziucić. * an ­
ty , o k tó rych  pisze Ł ysiak , budzą n a tu ra ln y  
sprzeciw  każdego obyw atela . K ażdy rozum ie, żt. 
trzeba  ta k ą  sy tuację  rozw iązać. Tylko k to  m a 
to  zrobić, skoro s ta rs i p iłkarze  d em ora lizu ją  
m łodych  p iłkarzy , m łodzi d em ora lizu ją  się w za­
jem nie, p iłkarze  d em ora lizu ją  działaczy, a  dzia­
łacze d em ora lizu ją  p iłkarzy . K ibice p e w n i e  też 
n ie są  bez w iny. W obec tego pow sta je  py tan ie , 
k to  je s t ten  sp raw ied liw y  i gdzie go szukać-
I  W aldem ar Ł ysiak  też n ie  da je  na  to py tan ie  
odpow iedzi.

^o za  tym  Ł ysiak  nie dopow iada w szystkiego 
do 'k o ń ca . Na p rzyk ład  sp raw a A ridrzeja lw an a
o k tó re j rów nież pisze, nne znalazła  Praec1®* 
sw ojego fina łu . PZ PN  skrócił Iw anow i karę . Na 
sk u tek  p ro testów  kibiców , G K K FiS  zaw iesił de- 
ovzie PZ PN  i n ak aza ł sp raw ę ponow nie roz­
patrzyć. PZ PN  milczy, G K K FiS  też m ilczy a 
Iw an  e ra  dalej. N ie zdziw ię się, jeśli PZPN 
zdecyduje  się w rócić do sp raw y  i zawiesić 
Iw an a  w  najb liższym  czasie, bo kończy się je 
s ienna  ru n d a  rozgryw ek i będzie p rzerw a. K a­
ran ie  zaw odników  zaw ieszeniem  w grze na 
ok res zim ow ych ferii jes t znaną m etodą, zda­
rzało  się to już w p rak ty ce  ^Z P N . Z astanaw iam  
się więc, k to  tu  kogo w ychow uje?

N iew ątp liw ą jednak  zasługą W aldem ara Ły­
siaka  jes t rozprucie  w orka  z p re tw s ja rn i pod 
adresem  p iłkarzy , trenerów , działaczy, dzienni 
karzy , PZPN .

Obrażani majq głos

Je s t ta k a  s ta ra  zasada, k tó ra  głosi, że zw y­
cięzców  się nie sądzi. Póki w ięc n a s i  piłkarze 
z tru d em  b ra li przeszkody, w ybaczano im  wiele. 
N ie w iem , czy to było w ychow aw cze, a le tan. 
bvło. K iedy zostaliśm y w yelim inow ani z w szyst­
kich m ożliw ych rozgryw ek, p rzypom niano sonie 
nag le  o różnych p iłkarsk ich  w ybrykach . Janusz

p iłkarze popijają . Z darzały  się lak ie  w ypadki, 
że do n iek tó rych  tren eró w  dzw onili z re s ta u ia -  
c ji kibice, in fo rm u jąc , iż w łaśn ie  trw a  suto za­
k rap ian a  zabaw a, w k tó re j uczestn iczą p iłkarze 
rozg ryw ający  n aza ju trz  w ażny mecz. R yszard 
K ulesza w odpow iedziach n a  py tan ia  czy te ln i­
ków „S po rtu” pow iedział, że n ie  jest w praw dzie  
zw olennikiem  celibatu , „lec* n a  w szystko m usi 
być m iejsce 1 czas” oraz, że „n iek tó rzy  zaw od­
n icy o tym  zapom nieli”. W ym ienił M łynarczyka, 
W róbla, Sobola i K m iecika, k tó rych  nie pow o­
ływ ał z tego pow odu do kad ry . Po t y m  s tw ie r­
dzen iu  zastanaw iam  sdę, czy R yszard  K ulesza 
pow iedział w szystko. Bo oto w 
Sportow ym ”, w a r ty k u le  R yszarda K ow alskiego 
„Bez n iedom ów ień”, czy tam  co następu je :

P ub liczną  ta jem n icą  je s t k ilka  przypadków  
za trzy m an ia  przez funkcjonariuszy  MO p raw  
jazdy  p iłkarzom  S ta li za p row adzenie  sam ocno- 
du  w s tan ie  w skazu jącym  na  spożyw anie a lk o ­
ho lu ; w  ty m  ro k u  p rzy tra fiło  się to k u k u .

Jak o ś nie mogę sobie przypom nieć, żeby Zyg­
m u n t K uk la  nie w ystępow ał w rep rezen tac ji.

Nie jes t rów nież ta jem nicą , że n iek tó rzy  p ił­
karze  nie lub ią  rozm aw iać z dziennikarzam i. 
W praw dzie R ysaard  K ulesza m ow i.

„P iłkarze  czu ją  ślę trochę  rozżaleni za n ie ­
zbyt ob iek tyw ne — ich zdaniem  — spojrzen ie  
na  mecz z NRD w C horzow ie 1 z Is lan d ią  w 
K rakow ie. Oni n ap raw d ę  p o tra fią  przyznać się 
do b łędu, w idzą m an k am en ty  w poczynaniach 
d rużyny , ale nie m ożna odm ów ić im  am bicji, 
chęci w alk i, ogrom nego zaangażow ania, w alo ­
rów prezen tow anych  w  każdym  m eczu m iędzy­
państw ow ym  czy m iędzynarodow ym . T ym cza­
sem część pub likac ji w p ras ie  lokalnej d ru k o ­
w ała  m a te ria ły  w ręcz ob rażające  zaw odm kow . 
krzyw dzące.” („S po rt” 29.X.1979).

N ie dziw i m nie ta  w ypow iedź, gdyż w tym że 
sam ym  zapisie rozm ow y R yszarda K uleszy z 
czy te ln ikam i „S po rtu”, tre n e r  rep rezen tac ji 
m ów i iż osobą na jb a rd z ie j kom peten tną  w oce­
n ie  m eczu jes t „przede w szystk im  tren e r, zna­
jący  przed spo tkan iem  n a jd o k ład n ie j założenia 
tak tyczne, m ogący na  bieżąco obserw ow ać spo­
soby ich rea lizac ji” .

Nie dziw i m nie więc ten  stosunek p iłkarzy  
do k ry ty k i p rasow ej, gdyż jeszcze m e tak  daw - 
no podobne poglądy głosił Jacek  Gmoch. P a ­

m ię tam  także, że p a rę  la t  tem a  na  rozm ow y
z dzienn ikarzam i nie m ieli ^ łh ° yA.J ®.IL ^ s L  
ski 1 G rzegorz Lato. O baj ze S tali M l^ec . Z j* 
ta  jak  nap isa ł n iedaw no R yszard  N iemiec 

P o lityce” d rużyna S ta li odm ów iła spo tkan ia  
z załogą W SK  Mielec, z załogą, k tó ra  przecież 
tę d rużynę  u trzym uje .

Nie m usia łabym  chyba nikogo Przekonywać, 
że ksz ta łtow an ie  w łaściw ego stosunku  do Kry­
tyk i, naw et te j ostre j, a le m ającej na celu do­
bro  narodow ej rep rezen tac ji, jes t rów nież fo r­
m ą p racy  w ychow aw czej, gdybym  by ła  Prze­
konana, że tak  to rozum ie k ierow nictw o druży  
,ny narodow ej. A w ątpliw ość m oja b ierze si<« 
choćby stąd , że św iadkam i niew łaściw ego za­
chow ania się p iłkarzy  "wobec dzienn ikarzy  w 
A m sterdam ie  byli k ierow nicy  polskiej ek {>y;
W te j sy tuac ji mogę ty lko  pow tórzyć py tan ie . 
K to tu  kogo i ja k  w ychow uje?

Z d ru g ie j stro n y  tru d n o  m i zrozum ieć, d la ­
czego dzienn ikarze, znający  od daw na te w szy­
s tk ie  spraw y, do te j pory  milczeli. N ie rozu­
m iem  rów nież dlaczego, m im o różnych a iro n  
tów , dzienn ikarze  ko rzy s ta ją  nadal z k luoo - 
bow ych środków  lokom ocji, jeżdżąc z d ru ży n a­
mi na m ecze zarów no w  k ra ju , jak  i za gran icą.

Chłopcy do bicia

P iłk a rze  nie d a rzą  sym patią  rów nież tr«ne» 
“ów. M uszą ich jed n ak  to lerow ać, chociaż to le . 
ru ja  do czasu. N ajczęściej do tego m om entu  w  
k tó rym  w ym agania  tren eró w  s ta ją  się dla nic 
zbyt uciążliw e. W konflikcie  tren e r — piłkarze  
p rzegryw a na ogół tren e r. T ak  było z L eszkiem  
Jeziersk im , tak  było z K onstan tym  P aw lik an - 
cem, tak  było z innym i tren eram i.

W głośnej sp raw ie  d r  P aw likańca  —• byłego 
tre n e ra  S tali Mielec, rzecz poszła m iędzy inny ­
m i o to, że tre n e r  odw ażył się pr^ersunąć b o h a ­
te ra  z 1974 roku  — A ndrzeja  S zarm acha, do 
d ru g ie j d rużyny . K rzyk  pokrzyw dzonej gw iazdy 
rozleg ł się na całą P olskę i Szarm ach  w rócił 
do p ierw szej d rużyny , choć m e w rócił już 
d aw n ej form y.

T ym czasem  inny  b o h a te r z tego sam ego roku , 
K azim ierz  D eyna g ryw a sobie spokojnie  od cza ­
su do czasu w rezerw ach  lub  s edzd na ław  co 
rezerw ow ych k lubu  M anchester C ity  i z całym  
spokojem , udzielając w yw iadu  polskim  dzien ­
n ikarzom , stw ierdza , że tre n e r  jes t Bóg 1 iczy 
się ty lko jego wola. Tego sam ego zdan ia  jes t 
rów nież J a n  T om aszew ski od czasu, k iedy  g ra  
w belg ijsk ie j d rużyn ie  ligow ej.

O kazuje  się, że w zaw odow ych k lubach  Vt 
g ran icą  obow iązu ją  inne  zasady i jakoś n ik t 
tam  n ie  n arzeka  na pracę  w ychow aw czą z n a ­
szym i by łym i gw iazdam i.

PZPN , k tó ry  do te j pory  nie ingerow ał w 
kon flik ty  m iędzy tren e ram i a p iłkarzam i, w 
konflik ty , k tó re  na ogół kończyły się zwoln e - 
- ie m  tre n e ra , nag le  zm ienił postępow anie. K ie­
dy dotychczasow i tren e rzy : Polonii B ytom  — 
T eodor W ieczorek i W idzew a Łódź — S tan isław  
Św ierk  złożyli podania  o zw olnienie, a obai k lu ­
b y  zaangażow ały  now ych Szkoleniowców, 
w yraził sw ój sprzeciw . Nieco w cześniej zm ie­
niono tren eró w  w -poznańskim  L echu, szczeciń­
sk ie j Pogoni, rybn ick im  ROW l G KS Tychy. 
Do tych  zm ian PZ PN  nie zglos'1 sw oich za­
strzeżeń. D laczego? Czy jes t to w łaściw a m e- 
toda w zm ocnienia au to ry te tu  tre n e ra . Nie 
kw estionu ję  fak tu , że n iek iedy  k luby  ro zs ta ją  
się z tren e ram i zby t pochopnie, bo w zm ianie 
tre n e ra , a nie w przebudow ie drużyny , w idzą 
sposób na  popraw ę lo k a ty  w ligow ej tabeli. Ale 
nag łe  „nie” PZ PN  w sp raw ie  zm iany tren e ra  w 
dw u zespołach, w  niczym  prob lem u nie ro z ­
w iązuje . U m acnia się w te j sy tuacji p rzekona­
nie, że z tren e ram i m ożna różnie postępow ać. 
T rudno  w yobrazić sobie, że na przyk ład  S ta n i­
sław  Ś w ierk  albo T eodor W ieczorek, pow róciw ­
szy do klubów , nad a l będą  się cieszyli au to ry - 

r  te tem  w śród p iłkarzy .
I  znow u, m uszę się zastanow ić, co to wsszystku 

m a w spólnego z p racą  w ychow aw czą.

„Oni napraw dę potrafią  przyznać się do b łędu.

I co teraz?

K ażda d y sk u sja  pow inna prow adzić do w nios­
ków , w  w yniku  k tó rych  nastąp iłyby  oczekiw ane 
zm iany. W dyskusji o po lskiej piłce nożnej 
p ad a ją  rów nież propozycje godne zastanow ienia
i rea lizac ji. Mówi się na p rzykład  pow szechnie
o po trzeb ie  rzetelnego szkolenia m łodzieży p ił­
k arsk ie j. Nic słuszniejszego, a le  mówi się o tym  
od k ilku  lat. Czas to w reszcie zacząć realizow ać.

Mówi się o po trzeb ie  kon fron tac ji ligow ych 
d ru ży n  z zagran icznym i przeciw nikam i. O ko n ­
fro n tac ji nie ty lko  z okazji m eczów p u ch aro ­
w ych. Je s t to rów nież w niosek nie pod legający  
dyskusji.

Mówi się o zapew nien iu  lidze w łaściw ego 
cyklu  rozgryw ek, bez dłuższych p rzerw , o po­
trzeb ie  racjonalnego  szkolenia rów nież w d ru ­
żynach pierw szoligow ych, o poszerzeniu k ręgu  
trenerów , o dopływ ie m łodych dobrze przygo­
tow anych  szkoleniow ców .

W ydaje  m i się, że byłoby dobrze, gdyby po­
jaw ili się rów nież młodzi działacze sportow i, 
k tó rzy  uzupełn iliby  dotychczasow ą kadrę , pew ­
nie już nieco zm ęczonych dzialarzy .

K atow icki „S port” zacytow ał też głos k ib ica 
z rozm ow y z R yszardem  K uleszą 

„N ajw yższa pora, by w prow adzić u nas pił- 
k a ts tw o  zaw odow e, z likw idow ać ikcję  am a to r-  
stw a  d rażn iącą  społeczeństw o. Było ju ż  w icie 
dyskusji, a le  skończyło się »na półśrodkach*.

Nie je s t to odosobniony głos k ib ica i tak ie  
po stu la ty  trzeba  rów nież wziąć pod uw agę, choć 
zdaję sobie sp raw ę, że do podjęcia dyskusji na 
ten  tem at nie jesteśm y  jeszcze przygotow ani.

Skoro  już zaczęliśm y dyskutow ać o przyczy­
nach  k ryzysu  w polskiej piłce nożnej, o sp ra ­
w ach obchodzących nie ty lko  p lk a rz y  i ludzi 
z p iłką  zw iązanych, to należałoby doprow adzić 
d yskusję  do końca. Dla m nie — jeśli już trw ać  
przy sp raw ach  w ychow aw czych -  m a  ona tak i 
w łaśn ie  w alor. Jeśliby  m iała  być ty lko d y sk u sją  
d la  dyskusji i nie w yoiągnięto by r n ie j w łaści­
w ych w niosków , to w p iłkarsk im  gronie um peni 
się ty lko  p rzekonanie , że niech óni tam  sobie 
m ów ią, piszą, a m y i tak  b ęd z .tm y  robili co 
zechcem y. A w tedy  o w ychow aniu  n ie będzie 
ju ż  po co mówić.
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA
Sw ego czasu, z iry tow any  pew ną non­

szalancką pub likacją , nap isałem  felieton  
p t „Ten okropny  P rzybyszew sk i”. Rzecz 
by ła  polem iczna — nie d o tyka ła  w szak­
że isto ty  rzeczy, czyli fascynacji S tan is ła ­
w em  Przybyszew skim .

A je s t to  z jaw isko przedziw ne. Przecież
i m oja ów czesna po lem ika z poznańskim  
fe lie ton is tą  była efek tem  fascynacji. G dy­
by m nie Przybyszew ski an i ziębił, an ł^pa- 
rzy ł — nie u ją łbym  się o jego dobre 
im ię, jiie  p ro testow ałbym  przeciw ko w y­
zw iskom  i ep ite tom  m ojego ad w ersarza . A 
z d ru g ie j s tro n y  — gdyby Przybyszew ski 
an i ziębił, an i parzy ł owego poznańskiego 
pub licystę , też nie rzucałby  on na p i­
sarza  tak ich  w yzw isk i ep ite tów . W idocz­
nie coś go w P rzybyszew skim  irytow ało...

Co zatem  jes t w te j legendzie P rzyby ­
szew skiego? Przecież nie funkc jonu je  już 
w naszej li te ra tu rze  jego p isarstw o. N ikt 
n ie g ra  jego sztuk, n ik t nie czyta i nie 
w ydaje  jego książek — pisanych  ok rop ­
ną  m an ierą , dziś p raw ie  śm iesznych, a już 
na  pew no nie do czy tan ia .

P ierw sze m oje spo tkan ie  z P rzybyszew ­
skim  n astąp iło  poprzez w spom nienia 
Boya. D ziw na rzecz — ten  rze te lny  rac jo ­
n a lis ta  też się jakoś nie mógł — naw et 
po la tach  — w yzw olić spod uroku 
„Sm utnego  S za tan a”. W spom nienia Boya 
aż k ip ią  fascynacją , naw et op isując ew i­
d en tne  kab o ty ń stw a  Przybyszew skiego. 
Ż eleńskiego nie opuszcza sym patia  i czu­
łość d la  człow ieka, w którego  żonie — 
ja k  się zdaje , beznadziejn ie — się kochał.

K iedy potem  przeczytałem  „Na rozsta­
ju ” — m anieryczną, p re ten s jo n a ln ą  po­
w ieść, nie m iałem  n aw et ochoty na lek ­
tu rę  pozostałych części try log ii. A jednak  
P rzybyszew sk i n ie p rzes taw ał m nie in try ­
gować.

Czy ty lko  m nie? P rof. S tan is ław  H el- 
sztyńsk i pośw ięcił P rzybyszew skiem u so­
lidne studium . Ew a K ossak w ydała sześć 
la t tem u dużą, dok u m en ta ln ą  opow ieść o 
D agny, książkę k tó ra  w g runcie  rzeczy 
jes t przecież g łów nie opow ieścią o P rzy ­
byszew skim . Je s t to zresztą oczyw iste, bez 
niego p iękna N orw eżka pozostałaby n iko­
m u nip znaną D agny Ju e l, nie w eszłaby do 
legendy M łodej Polski. To legenda P rzy -

UROK 
SZATANA

byszew skiego nob ilitow ała  ją  do rangi 
zb łąkane j gw iazdy epoki.

T rzy la ta  później K rystyna  K olińska 
opublikow ała g łośną książkę „S tach u ”, 
także d o k um en ta lną  opow ieść o kobietach
i dzieciach „Sm utnego S za tan a”. A u to rka  
już na w stęp ie  w yznaje, że legenda i fa ­
scynacje  zrodzone z te j legendy in te re ­
su ją  ją  od daw na. I pisze jeszcze, że ese­
je, d ram aty  i pow ieści .Przybyszew skiego 
„w ciągały m nie o t y l e ,  o i l e  w i ą z a ­
ł y  s i ę  z j e g o  ż y c i e m ” (podkreślenie 
m oje).

To podkreślen ie  je s t w ym ow ne. T w ór­
czość P rzybyszew skiego nie is tn ie je

współcześnie. B ib lio teka N arodow a „Osso­
lineum ” oddała  m u h is to ryczno -lite racką  
spraw ied liw ość p ub liku jąc  n iew ielk i p ro ­
fesorski „W ybór pism ". I koniec. D aty 
osta tn ich  w ydań pow ieści P rzybyszew  
skiego to la ta  1923—1929.

M inęło pół w ieku zaledw ie, co d la li­
te ra tu ry  je s t m ałą  chw ilą, a tw órczość 
P rzybyszew skiego p rzes ta ła  is tn ieć dla 
czy te ln ika . A jednak...

W łaśnie. A jed n ak  is tn ie je , jest, fun  
kcjonu je  jego „urok  sza tan a”. Wciąż po­
w sta ją  o n im  now e książki, w ciąż rosną 
zastępy  czyte ln ików , k tó rzy  tak  chętnie 
ch łoną legendę o n i m ,  ale nie znają  
jego tw órczości.

U progu tego ro k u  — w pół w ieku po 
o sta tn ie j książce P rzybyszew skiego — 
uk azu je  się ko lejna, tym  razem  bardzo 
w yb itna  pu b lik ac ja  o „Sm utnym  S za ta ­
nie . M aria K uncew iczow a w ydaje esej 
..F an tas ia  a lla  polacca”. Więc znów fascy­
n ac ja , tym  razem  p isark i tak  przecież d a ­
lekiej od alkoholow ych oparów , jak im i 
zionie legenda Przybyszew skiego. „ F an ta ­
sia.... ’ jes t apelem  o z r o z u m i e n i e  
tego człow ieka, z r o z u m i e n i e  jego 
dzieła, a  może także apelem  o z r o z u ­
m i e n i e  epoki?

W ychow any w  N orw egii syn pisarza, 
p. W estrup-P rzybyszew sk i, pow iedział 
kiedyś w w yw iadzie dla „P o lityk i” : „Nie 
rozum iem  dlaczego go do dziś podziw iają. 
Sam  go w cale nie czytam ...”

Syn p isarza nie rozum ie tych fascynacji
i skąd  się one biorą. A może odpowiedzi 
należy poszukać w łaśnie w książce Marii 
K uncew iczow ej, w książce o w ym ow nym  
ty tu le  „F an tas ia  a lla  po lacca?”

Z GALERII

HENRYK WALENDA

LEWYM OKIEM
WIDOK

C zytam  uczone rozs trząsan ia  o tym , czy 
starość  nazw ać trzecim  w iekiem , czy w ie­
kiem  poprodukcy jnym , czy jeszcze ina­
czej i — dziw ię się, cóż to w łaściw ie za 
zm artw ien ie?  Dozorcy obrażali się podob­
no na nazw ę swego zaw odu i chcąc ich 
nobilitow ać w sferze n o m enk la tu ry  trze ­
ba było w ym yśleć „gospodarza dom u”. 
Czy dozorca w p arku  jes t te raz  gospoda­
rzem  p a rk u  — nie w iem , pew niejsze jest 
raczej że w p arkach  w ogóle nie m a ko­
goś takiego, co by zb ierał pap iery  na las­
kę ze szpikulcem , nie pozw alał deptać 
traw n ików  i p rzew racać  ław ek. Ju ż  i li­
stonosz zaczął być odczuw alny obraźli- 
wie, skoro  przechrzczono go na doręczy­
ciela. K om uś podobnie m usiało  się w y­
dać obraźliw ym  sam o napom knien ie  o je ­
go osiem dziesiąciu la tach  i słow o „stary" 
uznał za obelgę. Ileż estym y brzm iało 
daw nie j w w yrażeniach : s ta ry  mędrzec, 
s ta ry  w yjadacz, s ta ry  cw aniak . T eraz bę­
dziem y mów ić: „w yjadacz w trzecim  w ie­
k u ” f „cw aniak  pop rodukcy jny”, żeby n i­
kogo nie urazić. Spór o nom enk la tu rę  
trw a  i zaczyna się w ydaw ać, że los s ta ­
rych  ludzi, w szelkie zabiegi o ich lepsze 
sam opoczucie, ich h u m an ita rn e  u rządze­
nie w społeczeństw ie zależą głów nie od 
nazw y, od sloganu, pod jak im  dopiero 
ruszym y do akcji.

W ogóle w ydaje  mi się, że wokół p ro ­
blem u sta rzen ia  się społeczeństw  istn ieje  
w iele zam ieszania. Że się sta rze ją  — to 
pew ne Dlaczego w tak im  razie „K obieta 
i Życie” , a także  inne pism a rozdzierają  
szaty  nad zanikiem  trad y cy jn e j rodziny 
trzypokolen iow ej? Przecież w łaśnie dopie­
ro  dziś żyją obok siebie napraw dę trzy  
pokolenia. Z m oich czw orga dziadków

ZAM IAST FELIETONU

pam iętam  jak  przez m głę ty lko  jedną  o- 
sobę; znam  dziesiątk i m oich rów ieśników , 
k tó rych  dziadkow ie nie zdążyli na  oczy 
zobaczyć. Dziś w cale n ie rzadka  jes t ko­
egzystencja  p rababci, z p raw nuczkiem , co 
jeszcze pół w ieku tem u  p raw ie  że się nie 
zdarzało. A więc dopiero  dziś są rodziny 
trzy  — lub  naw et czteropokoleniow e, ty l­
ko, że sam o pojęcie rodziny zw ietrzało, 
zw ątla ło , przestało  być synonim em  b ar-

W YKREŚLIĆ 
TO SŁOWO!

dzo zw arte j, so lidarnej, oddanej sobie bez' 
reszty  g rupy  ludzkiej. Ale to już inny te ­
m at.

W iele się mówi o tym , czy sta rzy  ludzie 
pow inni dożyw ać w osobnych schron is­
kach (lub eu fem istycznej: w Domach 
Trzeciego W ieku, D om ach Z łotej Jesieni 
itp.), zlokalizow anych gdzieś na uboczu, 
czy budow ać dla seniorów  dom y dzienne­
go pobytu, ezy zw yczajne, ale trochę 
przysposobione bloki w norm alnych  osie­
dlach. D yskusja  trw a , a tym czasem  życie 
rozw iązuje  sp raw ę po sw ojem u i to w 
sposób nieoczekiw any. O to zw yczajne, 
całk iem  now e dom y i bloki s ta ją  się pew ­

nego dn ia  dom am i rencistów . W jak i spo­
sób?

A no — now y blok zasiedla się m łody­
mi m ałżeństw am i. Młode m ałżeństw a m a­
ją  dzieci, k tóre  już po dw udziestu  pięciu 
la tach  s ta ją  się now ym i m łodym i m a ł­
żeństw am i i zasied lają  now y jak iś  blok, 
zostaw iając  w dotychczasow ym  M -trzy 
rodziców  około p ięćdziesiątk i, a więc w 
pełn i sil, w najlepszym  w ieku p ro d u k ­
cyjnym . Rodzice są w łaśn ie  u szczytu 
sw ych życiow ych sukcesów , zm ieniają  
prędko  um eblow anie, u rządzają  się na no­
wo, sw obodnie, na zw iększonym  
m etrażu. Szczyt sukcesów  jed n ak ­
że po paru  la tach  n ieuch ron ­
nie m ija  i zaczyna się „trzeci 
w iek”. C ałe k la tk i schodow e, całe bloki 
oddane do użytku trzydzieści lat tem u 
okazu ją  się pozbaw ione dzieci i m łodzie­
ży i s ta ją  się w łaśnie blokam i rencistów  
To jest zjaw isko, k tóre  będzie się pow ta­
rzać i upow szechniać, a nie zostało jesz­
cze zauw ażone przez żadnego z uczonych 
seniorologów . Co w ym yślą, jak  skorygują 
sw ą dyskusję , gdy w reszcie zjaw isko  to 
zauw ażą? Czy nie wyskoczy ktoś z p ro­
jek tem : z chw ilą  ożenku m łodych d a ­
w ać nowe, m ałe m ieszkania  ich rodzicom, 
a w łaśnie nowożeńców zostaw ić w rozluź­
nionym  gnieździe, w k tó rym  przyszli na 
św iat?

Czekam y. Na razie  jednak  n a jw ażn ie j­
sza sp raw a: nie w spom inać o starości. 
W ykreślić to  słowo, jak  po linezyjskie ta ­
bu, ze słow nika. S tarośc i nie m a. Jes t 
trzeci w iek poprodukcyjny.

ĆWIEK

Ma coś z tej gracji: 
Był w dyplomacji

*stan1$lau> Ibh -G ra tko w sk i 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szarpan

PROPOZYCJE

„CZŁOW IEK  
RENESANSU

/JT
Rys. A n d rze j TylczyA ski

Bardzo mi się spodobała opo­
wieść mojego znajomego inżynie­
ra Arnolda Drewniaka o „czło­
wieku renesansu”. Na osiedlu, 
gdzie mieszka inż. Arnold d ! 
mieszka też taki człowiek, które­
go oni nazwali „człowiekiem re­
nesansu”. Ma on bowiem rozle­
głe zainteresowania, umie niemal 
wszystko, a poza tym ma rene­
sansowy stosunek do życia, nic co 
ludzkie nie jest mu obce, a przy 
tym jest ludziom życzliwy, każ­
demu pomoże, naprawi. Złoto nie 
człowiek.

— Mogłoby wydawać się — 
powiada inż. Arnold D. — że 
jest to taka „złota rączka". Nie. 
nasz osiedlowy „człowiek rene­
sansu” jest czymś więcej. On ma 
nie tylko pragm atyczny stosunek 
do rzeczywistości, on ma do 
wszystkiego stosunek filozoficz­
ny. Można powiedzieć, że jego 
nieustającą pasją jest szukanie 
sensu życia we wszystkim, co 
robi.

Na przykład — opowiadał dalej 
inż. Arnold Drewniak — nasz 
„człowiek renesansu” stara się 
wartościować ludzi On wie, że 
ludzie go potrzebują, bo jak  ko­
muś nawali kran i woda zalewa 
kuchnię, to tylko wezwać „czło­
wieka renesansu”, a zaraz wszyst­
ko będzie jak być powinno. Ale on, 
chodząc po mieszkaniach naszego 
osiedla, przygląda się ludziom 1 
jakie faktycznie posiada on w ar­
tości, a nie tylko, co ma wypisa­
ne na wizytówce na drzwiach.

Są ludzie, którzy dbają, aby 
zostali umieszczeni we właści­
wym przedziale społecznym, aby 
nic im nie odebrano z tego, co 
osiągnęli i aby nie przesunięto 
ich do Innego przedziału bez ich 
zasługi, ale i są tacy, którzy o 
nic nie dbają, bo obchodzi Ich 
głównie to, co robią i jak robią. 
Niektórzy na przykład nic nie 
piszą na wizytówce i „człowiek 
renesansu” ma z nimi najwięcej 
kłopotu, bo nie wie, czy oni 
rzeczywiście są nikim, czy tylko 
udają.

Nasz „człowiek renesansu” wi­
dzi przecież, że ludzie witając 
się, pozdrawiając się, posługują 
się różnymi tytułam i: „cześć me­
cenasie”, „witam pana kierowni­
ka", „kłaniam  się naczelnikowi” 
„szacunek dla pana docenta" 
„wszystkiego dobrego panie dok­
torze”, „dzień dobry panie ma­
gistrze”. Mnie „człowiek rene­
sansu" ty tu łu je  „panem inżynie­
rem ", choć nie wypisałem tego 
na wizytówce, ale pech chce, że 
jestem Inżynierem. Pewnego dnia 
mimo woli zrobiliśmy z kolegą 
figla naszemu „człowiekowi re ­
nesansu”.

Mieszkamy z kolegą w tym >a-

mym bloku, tylko w innej klatce 
schodowej. Wychodzimy do pracy 
o jednej porze i nasze samochody 
stoją obok siebie. Obu nas draż­
ni przesadna tytułom ania, więc 
dla kpiny tytułujem y się co 
dzień inaczej. Jednego dnia mó­
wimy do siebie per „panie do­
cencie”. innego — „panie mece­
nasie", „panie profesorze”, „pa­
nie naczelniku" i tak dalej. Tego 
dnia akura t mój kolega powitał 
mnie słowami: „kłaniam  się nis­
ko panu docentowi”. Usłyszał to 
„człowiek renesansu" i był nie 
pocieszony, że ocenił mnie niżej 
mojej społecznej pozycji. Musia­
łem mu długo tłumaczyć, że to 
tylko żart, że napraw dę jestem 
tylko Inżynierem i wcale nie 
musi tak do mnie mówić. A on 
na to:

— Trzeba uszanować, to co so­
bie człowiek zdobył. Inna rzecz, 
czy on sobie na to zasłużył. Ale 
jak  ma, to niech się z tego cie­
szy.

I opowiedział mi historię czło­
wieka, który wysoko zaszedł, lu­
dzie mu się kłaniali, choć licho 
wie, czy go poważali I pewnego 
dnia wszystko się zawaliło. Skoń­
czyły się zaszczyty, wizyty i u- 
kłony. Człowiek ten stawał w 
oknie swojego małego pokoiku w 
małym biurze i patrzył godzina­
mi przez szybę, jakby wvgladał 
w oczekiwaniu na powrót minio­
nego żvcia. A życie sie iuż nie 
cofa. Mógł *lę tylko przyglądać 
wspomnieniom, jak swemu odbi­
ciu w brudnej szybie.

— Każdy z nas — zakończył 
„człowiek renesansu” — chce 
więcej znaczyć niż może. Ja  też 
nie zawsze reperowałem ludziom 
krany. Ale było. minęło. Teraz 
sobie odpoczywam po trudach 
życia i poma»am ludziom. ink 
mogę i potrafię. A pan, inżynie­
rze. może jeszcze zostać docen­
tem. Młody pan. wszystko przed 
panem.

Jak  my mało wiemy o ludziach 
— zamyślił się inżynier Arnold 
Drewniak — sądzimy Ich z pozo­
rów, przylepiam y etykietki i nie 
mamy czasu zastanowić się, co 
napraw dę są warci. — Zapatrzył 
się nagle w okno, zagłębiając się 
w swoich myślach,

— O, do diabła — powiedział 
nagle spojrzawszy na zegarek — 
znów się spóźniłem. A niech to 
licho porwie! Cześćl! — I już r o  
nie było. Nawet nie zdążvłem 
odpowiedzieć mu na pożegnanie.

MARCIN RODAK
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SĄ TA K IE CHWILE

Jan  G órec-R oslńakl zw ierzył się 
w „S zp ilk ach " (.,Chwil* zad u ­
m y '1, n r  42): t

„Są tak ie  chw ile <w ż y d u  czło­
w ieka, k iedy n as ta je  po trze­
ba re tro sp ek ty w n eg o  spo jrze- 
n la w stecz..,” .

S łow nik  W yrazów  O bcych: 
„R etro  — w  złożeniach: do ty lu . 
w ty ł. w stecz” . Są więc 1 tak ie  
chw ile w ty c iu  człow ieka, kiedy 
n as ta je  po trzeba za jrzen ia  do 
K opalińskiego. N aw et leżeli lest 
sie naczelnym  zap rzy jaźn ione­
go tygodn ika .

Inaczej grożą poślizgi. N a p rzy ­
k ład  n a  m aśle m aślanym .

W ŁĄCZYŁ SIĘ

Do g rona dziw nych facetów , 
zap rasza jący ch  na w ódkę, a po­
tem  — Jak się okazu je  — poz­
baw ionych p ieniędzy w łączył sie 
n iedaw no  ła n  M. W łączenie od ­
było sie 27 p aździern ika  b r. w

OGŁOSZENIA DROBNE

SĄ GOTOWE
„Posiadam overlock, stęb- 

nówke, wolny czas, gotów­
ką samochód, oczekuje 
propozycll (szycie spodni) 
współpracy” — ogłosił ktoś 
w „Dzienniku Popular­
nym".

Po co szyć. N iech pan 
sprzeda coś z tego, co pan 
m a 1 w w olnym  czasie 
tu p l  sobie  spodnie.

GDZIE TO 
SZUKAĆ?

W ytw órn ia  F ilm ów  Fa­
b u la rn y ch  w Łodzi ogło­
siła że „zakupi od osób 
p ry w atn y ch : nak ry c ia  gło­
wy m ęskie ł kobiece z o- 
k resu  renesansu  oraz  do ­
datki...**

O czekulem y na o fe rtę  
k u p ien ia  n ak ry ć  głowy i 
dodatków  z okresu  Bole­
sław a C hrobrego  W iślan 
a tak że  z czasów  A ttyll, 
N erona. Ju l lu tza Cezara 
o raz  T utennhnm ona.

ANTYDATOWANY
BRYLANT

„P ie rśc io n ek  * b ry la n ­
tem  o 81 k a ra ta  z Inklu
z ją  sprzedam  Dzwonić- 11 
październ ika  godz 17—18”
— obw ieszcza k toś w

D zienn iku” 25 paździer­
nika.

Różne rzeczy się a n ty ­
datow ało . Ale żeby aż 
sp rzedaż b ry lan tów ?

lokalu  p t. „P rzem ysłow a” . Św iad­
kam i zdarzen ia  byli znan i k ry ty ­
cy te a tra ln i:  M arian S, z K ra­
kow a i Ja n  K. z W atszaw y. O- 
raz  W asz Cichy Donosiciel.

(t. «.)

DALI ODPÓR

W ojciech F ilip iak  — „G łos Ro­
bo tn iczy" Łódź — n a raz ił sie

podarcze” W arszaw a — zw ie­
rzył sie C zytelnikom , źe posiada 
k o ta , a Jego sąsiedzi m aja  psy. 
I bardzo  dobrze. Ale on, Paw eł 
K aro lak  uw aża, że „dobrze by ło­
by w iedzieć 1 u  nas, Jakie są 
społeczne koszty  u trzy m an ia  
psóiw, kotów , k an a rk ó w  1 czego 
tam  Jeszcze", bo gdzie Indziej to 
w iedza.

W idać P aw eł K aro lak  Jest p rze -

KRONIKA TOWARZYSKA
„P rzeg lądow i S portow em u” I 
„E xpressow l Ilu stro w an em u ". O- 
ba pism a dały  odpór, naw et zde­
cydow any . A rzecz poszła o to , 
że W. F ilip iak  nap isał m iędzy 
innym i: „By zarzucić kom uś 
nieuczciw ość, trzeba  sam em u być 
fa ir" .

D yskusja rozw ija  sie. Czekam y 
k to n as tęp n y  da odpór.

MA KOTA

Paw eł K aro lak  — ..Życie Gos-

k onany , że nasi s ta ty s ty cy  nie 
m ają  co robić  1 dobrze byłoby 
ogłosić pow szechny spis psów, 
kotów , kanarków , chom ików , 
k ró lików  1 czego tam  Jeszcze, 
aby specjalistom  zapew nić 
p race. Coś nam  sie Jednak w y­
da je , że p racy  lm n ie  b rak u je  
i to  znacznie  pow ażniejszej.

JEST POWÓD

K ibice nie m aja  o sta tn io  w ie­
lu pow odów  do radości. Ale oto

R ys. A n d rze j A dam ow icz

KRWAWE
STOPY

Mnożą Sie w śród tłodzlei w y pad­
ki przy p racy  pow odow ane cho­
dzeniem  boso N iedaw no, Jak 
donosiliśm y za .D ziennikiem  Po­
p u la rn y m ” pew ien złodziej sam o­
chodu w iaca ł z Ploti kow a Tryb. 
do Łodzi przez dwa dni na bosa­
ka, w yskoczył był bowiem  z bu­
tów  podczas k rak sy . Jaką spow o­
dow ał.

O sta tn io  „Głos R obotniczy” po­
in fo rm ow ał o ta ta ln e j przygodzie 
W iesław a C ,  k tó ry  zdjąw szy u- 
przedn to  bu ty , pozba w ia r  n ie  sw oje 
m ieszkanie cennych  przedm iotów . 
D oprow adziło  go to  do zguby 
gdyż zm uszony do re lte ra d y , po­
kaleczy ł sie I zostaw ił za sobą 
k rw aw e ślady stóp  

D edykujem y te  In fo rm acje  n a ­
szem u przem ysłow i obuw niczem u. 
Isto tn ie , bu ty  przezeń produkow ane 
n ie  są najw ygodniejsze.

Ck)

Z GALERII
.CZARNEGO KABARETU” KARMAZYN

Scena dla D orosłych. PTL 
.P inokio” — „C zarny k ab a re t 

A .  W olskiego i A Z aorskiego 
P ro j, p iast. — Je rz y  K alina.

Donosy

NIE CHRZĄSZCZ, 
LECZ SOCZEWICA

Panie Redaktorze

W b. interesujących wspom­
nieniach Henryka Rudnickiego w 
nr 43 „Odgłosów” znalazło si< 
odwołanie do pewnego (aktu z 
dawnych dziejów Polski, a mia­
nowicie do sądu Łokietka nad 
uczestnikami buntu niemieckich 
mieszczan. Osobom podejrzanym, 
jak pisze H. Rudnicki, kazano 
wymawiać arcytrudne dla cu­
dzoziemca zdanie: „Chrząszcz 
brzmi w trzcinie” , na czym i 
dziS łam ią sobie ieryk niektórzy 
rdzenni Polacy. W rzeczywistości 
chodziło jednak o słowa: „Socze­
wica, koło, miele, m łyn” , któ­
rych zresztą użył Stefan Flu- 
kowsk: jako ty tu łu  swojej sztu­
ki o Łokietku, wystawionej w 
1946 roku.

(Imię i adres znane redakcji)

NOSIŁ WILK...
razy k ilk a , ponieśli i w ilka. W 
poprzednim  ,,Z a łączn ik u ” kpiliśm y 
sobie z a u to ra  n o ta tk i o idealn ie 
w yciszonych m ieszkan iach , aliści 
choch lik  zakpił sobie z kolei z nas 
I zdan ie „w poży tecznej skąd inąd  
in fo rm a c ji” zam ienił na ,w poży 
czonej skąd inąd  in fo rm a c ji” czym 
/.mieni) nasze doniesienie  w donos

W „O dgłosach” zaś (to ten  ty ­
godnik załączony do nas — stąd 
czujem y sie odpow iedzialni), tenże 
chochlik  p rzysporzy ł tańcow i (w 
w yw iadzie r F Parnellem ) „p ię tro ­
w ej lekkości**. Chodziło o lekkość 
p ierw otna.

Posztik iw anla choch lika  trw a ją .

gazety  doniosły o dw u w ażnych 
w ydarzen iach , k tó re  n iew ątp liw ie 
sp raw ią  w szystk im  m iłośnikom  
sp o rtu  n iek łam an ą  radość. Dr 
Je rz y  M oskwa zoperow ał Ja n u ­
szowi P eciakow i ścięgno A chille­
sa, O perac ja  udała  sie. — Czu­
je  sie Już lepiej! — pow iedział 
o perow any  w ysłann ikow i „P rze ­
g lądu S portow ego".

N atom iast W ojciech FlbaJc „u- 
danle  rozpoczął w ystępy  w te ­
nisow ym  tu rn ie ju ” .

C zekam y na  dalsze pocieszające 
doniesienia .

PROPOZYCJA

A nthony  Q uinn postanow ił za­
g rać P ab la  Picassa w film ie o 
w ielk im  m alarzu . Szkopuł ty lk o  
w tym , że nie ma Jeszcze scen a­
riusza do tego film u. A nthony 
Q uinn zaapelow ał w iec do p isa­
rzy  i scenarzystów  o nap isan ie  
tak iego  scenariusza.

O dw ażnych Jakoś b rak u je . U 
n as rów nież.

S. z .  Peracz

Z upełn ie  now y sposób p isan ia  teks tów  
h u m o rystycznych  w ynalazła  Zofia Bu- 
chalska i opublikow ała  w „S zpilkach" 
(ni 43 z 28 październ ika 1979 roku). Tekst 
s tw orzony  epokow ą m etodą nosi ty tu ł: 
„Sędzia kończy w n iecodziennym  m o­
m encie .„H

M łodym  adep tom  sa ty ry  1 hu m o ru  zdra-

ZUPEŁNIE 
NOWY SPOSÓB
dzlm y ta jem n icę  m etody  Zofii B uchal- 
sklej. BleTze się po prostu  m agnetofon  
l nag ryw a się Jakiś kom ent.aiz z audycji 
te lew izy jn e j, a poterfi przep isu je  się n a ­
g ran ie  na m aszynie. W w ypadku  tek stu  
publikow anego  w , , S z p l l k a e V ’ był to ko­
m en ta rz  z m eczu Polska — H olandia 
rozegranego  17 październ ika  1979 roku w 
A m sterdam ie. Z apis tak iego  nag ran ia  bez 
obrazu  budzi n iepoham ow aną wesołość 
Na p rzyk ład :

Rys. Jan Z ie lińsk i

„T aham ata . P u łapka o ffsajdow a. Sim on 
T aham ata . OJeJku, Je jku  jak  blisko  gór­
nego rogu b ra m k i.’*

Wesołe praw da? P ękam y ze śm iechu.
Albo:
„S traszn ą  pracę  m a ją  nasi obrońcy. 

R zut w olny. T ah am ata . S traszn ie  dużo 
ty ch  pom arańczow ych. 1:1."

Do tego tan iego  zapisu d o daje  się 
dow cipny k om en tarz :

,,Z powyższego w idać że n ie ty lk o  pił­
k arze  byli w słabej fo rm ie .”

Metoda Jest -  ja k  to się m ów i — do 
kupien ia . Można na p rzyk ład  publikow ać:

— n ag ran e  dialogi z jak iegokolw iek  fil­
m u bez obrazu,

— k o m en tarze  DTV bez DTV,
— podpisy pod fo to g rafie  bez fo tografii,
— podpisy pod ry su n k i sa ty ry czn e  bez 

ry sunków
Na przyk ład  p roponu jem y  C zyteln ikom  

„Z ałączn ik a” pośm iać się f  następu jącego  
tek s tu  ,,Ale co poza tym  panie W acku” . 
Dla w y jaśn ien ia d odajem y  że i.ekst ten  
pochodzi z 43 n r .Szpilek” 1 Jest podpi­
sem do rysunku . Śm ieszne, nie? U baw  
po pachy.
1 P. O. N ury

KAPELUSZE Z GŁÓW!
Ja n  G onczarskl ze „S ztan d aru  M łodych” prze­

prow adził rozm ow ę z w iejsk im  listonoszem  Zdzi­
sław em  Ju rk o w sk im . W rozm ow ie te j, k tó ra  od­
była się w a tm osferze  serdeczne) I w zajem nego 
zrozum ien ia . wy.1aśnlo«o w ażną kw estię , nad  k tó ­
rą  od daw na biedzą się Językoznaw cy. Oto frag ­
m en t te j rozm ow y:

.....chcę poznać opinię listonosza...”  — mówi J.
G onczarskl.

— D oręczyciela — p ro stu je  Z. Ju rk o w sk i.
— A Jaka Jest różnica?
— Nie noszę listów , a doręczam . I n ie listy , a 

przesyłk i. W ezw ania, p rzekazy , re n ty  zaw iado­
m ienia, depesze gazety  w p ren u m era c ie , paczki 
do trzech  k ilog ram ów ."

I sp raw ę m am y z głow y. P roste  praw da? P a­
now ie czapki z głów przed ta k ą  p ro sto tą  w y jaś­
n ienia!

Ale m am y m ałą w ątpliw ość. Ja k  się nazyw a tak i 
doręczyciel, k tó ry  listów  n ie  doręcza ad resa tom  
ty lk o  w kłada do sk rzy n ek  „H erm es" w k la tk ach  
schodow ych? W kladacz? W suw acz? Skrzynkow iec?

N.N.

M ariusz D m ochow ski zw ierzył się 
n iedaw ni M arcie Sztogfisz, że ma 
k ry ty czn y  stosunek  do k ry ty k i te a ­
tra ln e j.

— K ry ty k a  — pow iedział — często 
p rze jaw ia  ubliżający  stosunek  do 
naszych działaó. Nie w olno m oim  
zdaniem  deprecjonow ać ciężkiej 
p racy  ludzi te a tru ...”

ALE CZY 
DOBRZE?
Pogląd, że nie wolno deprecjono­

w ać ciężkiej p racy  l u d z i ..................
(tu  proszę sobie w pisać odpow ied­
n ie słowo, na  p rzykład: te a tru , fil­
mu, sportu , ośw iaty , ltd.) zdobyw a 
sobie coraz w iększa popularność. 
M aluczko a Już nikogo n ie  można 
będzie k ry tykow ać. bo przecież 
każdy u  nas ciężko p racu je . P y ta ­
n ie ty lko , czy dobrze?

z y g .

i i i

Z e  ś w ia ta
Lech tei

Red. E ugeniusz Lech baw ił n ie ­
daw no  w B aden (A ustria) „Ex- 
press I lu s tro w a n y ” doniósł o tym  
pod ty tu łem  „B eethoven też  tam
był".

W kołach  (au striack ich ) trw a ją  
obecnie d eb a ty  nad  m ożliw ością 
po inform ow ania  B eethovena o po­
bycie w  Baden red. L echa. I nie 
je s t to  a u s tria c k ie  gadanie.

Pod grzm iącym  ty tu łem  „ K a ta ­
row i — k o n tra ” zam ieścił ,Glos 
R obotniczy”  doniesienie  o a k tu ­
a lnych  m ożliw ościach w alki z tą  
uciążliw ością.

A A A P S E K !
Pochłonęliśm y lek tu rę  w oka 

m gnien iu . N iestety -  broń ty lko  
ko n w en c jo n a ln a  P o lop iryna , w ita ­
m iny, „S u lfa rin o l” , „X yfom etazo- 
ltn ” Itp  ła d n y c h  bomb.

G dybyż Jeszcze mofcna było tym  
palić w ko tłach  c.o a nie — za­
żyw ać doustn ie  i donośnie! (k)

Prasa poinformowała ostatnio o 
wynalezieniu walkometrów.

Niniejszym  dem entujem y pogło­
ski o tym , jakoby walkometr był 
przyrządem do mierzenia walkonl 
(byłby to w tedy  „wałkonlom etr”). 
Nie ma te t  walkom etr nic współ 
nego z walkami do wałkowania

DEM ENTl
ciasta (pytały nas o to gospodynie 
domowe).

Jak sama nazwa wskazuje, wal 
kom etr jest to w skaźnik racjonaI 
nego zutycla paliwa, montowany 
w samochodach. W yjaśnienie to 
publikujem y bez upoważnienia 
Polskiej Agencji Prasowej.

ŻYW A
BIŻU TER IA

J


